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czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów *Głazety 
Polskiej.” 


Ponieważ wielu abonen- 
tów zapisuje gazetę na kwar- 
tał lub pół roku, co utru- 
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na zna- 
czne koszta, pc tanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, 
który opłaci z góry "Gaze- 
tę Polską” na cały rok, pre- 
mię czyli podarunek war- 
tości jednego dolara w 
książkaah znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Po- 
wieściowych i Historycznych 
jako też do Nabożeństwa, 
za dopłatą 10c. na prze- 
syłkę tejże premii. Jeże- 
li na premię wybierane 
są Roczniki Tygo lnika, to 
trzeba dołączyć 40 centów 
na przesyłkę. 

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do- 
płaca tyle, ile książka po- 
nad dolara kosztuje i przy- 
Była tę sumę razem z abo- 
namentem. Naprzykład : Kto 
sobie | ygbierze w premii 
M olsk ki i 


jako premię, a $3.00 przysy- 
a razem z cap gó e 
dołącza 10c na przesyłkę 
premii. Prawo do powyż- 
szej premii mają tak samo 
nowi jak i starzy abonen- 
ci "Gazety Polskiej.” 

‘Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje dwa |dolary, 
na pe roky $1.25, na kwar- 
tał 75c. 


Katalogi książek i obra- 
zów wysyłamy każdemu na 
ządanie bezpłatnie. 

Władysław Dyniewicz. 


NASZ PODRÓŻUJĄCY AGENT 
I KOLEKTOR. 

Naszym podróżującym agentem 
obecnie jest pan Wawrzyniec Ra- 
domski. Posiada on nasze zupełne 
zaufanie i na prawo kolektować 
za Gazetę Polską i Książki, na co 
wydaje kwity. 

Pun W. Radomski kolektuje obe- 
caie w Dunkirk I Buffalo, N. X. 

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za Gazetę Polską, idą- 
cy do pracy, niechaj pozostawią w 
domu pieniądze i upoważnią swoje 
żony do zapłacenia abonamentu, 
a odbiorą zaraz od niego swoje 
premie, jakie sobie obiorą, ponie- 
waż wieczorem po -ej wnet zapa- 
dnie zmrok to mało tylko obejść 
można, a dzień cały się zmurnuje. 

Władysław Dyniewtcz. 


Pan Bolesław Downorowicz jest 
upoważniony do kolektowania za 
Gazetę Polską.w stanach Wiscon- 
sin, Illinois, Indiana i Michigan. 

Będzie obecnie kolektował w Chi- 
cago, So. Chicago, Hamntond, Ind., 
E. Chicago i okoilcy. 

Władysław Dyniewicz. 


Wiadomości Zagraniczne. 


Widmo Polsti. 

- KRAKOW, 13 lutego. — 
Dzięki akcyi takich kobiet 
lak Marya Konopnicka, Zofia 
Miłkowska I innych, w całej 

Uropie zbiera się podpisy 
W celu zaprotestowania prze- 
ciw sprawie wrzesińskiej. 

a wezwanie do protestu 
Odpowiedziała nietylko prasa 
Z najżywszą sympatyą, ale 
poleczeństwa całe przez przed- 
Kawicieli wszystkich" sfer, tak 

fywatnego, jak i publicznego 
tla. Skwapliwość Włochów 
opowiedzeniu się przy 


raniu podpisów z najodleglej 


mody =. 
00, to odciąga sobie $1.00 | His 


SPrawie, która jest powsze- | nie zezwolą na to, aby Rosya 


Rodacy! Składajcie ofia 


WORA 


LUDOWE DLA POLONII W AMŃRYGA, 


C_I 


PISMO 


ry na dzieci wrzesińskie! 


Chicago, Illinois, Czwartek, dnia 20-go Lutego, 1902 roku. 


ENTERED AT THE POST-0FFICE AT CHICAGO, ILLINOIS, AS SECOND-CLaSS MATTER. 


urywała szmaty ziemi chiń- 
skiej. Plany Rosyi pozostają 
jeszcze tajemnicą. O ile tra- 
ktat na nie wpłynie okaże 
silę dopłero w przyszłości. 
Wobec tego, że Anglia z za- 
sady nie zawiera przymierzy 
politycznych podpisanie tra- 
ktatu z Japonią jest rzeczą 
wielkiej wagi. Wpłynąć mu- 
słały na Anglię jakieś groźne 
a tajne okoliczności, Więc 
na wiosnę mogą na dalekim 
Wschodzie dziać się rzeczy, 
które zainteresują świat cały. 


* * * 


chnie nazywana *'sprawą świę- 
tą” jest tak wielka, że obok 
wezwanych do protestu, stają 
nlewezwani: obok stowarzy- 
szeń kobiecych taka akade- 
mia marynarki w Liworno, 
taki instytut techniczny w Por- 
to Maurizio i inne. 
Towarzystwo demokraty- 
czne zarządza szereg odczy- 
tów o Polsce; Rzym wysyla 
znaną swoją prelegentkę z 
konferencyami do Florencyl. 
Instytucye międzynarodowe, 
więc mające | Niemców ta 
kże między swoimi członka- 
mi jak np. "Stowarzyszenie 
pokoju” przyjmują i rozpo- 
wszechnłają listy protestu. 
Codzień przychodzą ode- 
zwy ofiarujące pomoc w zbie- 


Austrya i Rosya. 


WIEDEN, 13-go lutego. — 
W sprawie podróży arcyksię- 
cia Franciszka Ferdynanda 
do Petersburga, *'Fremden- 
blatt” pisze: 

Wizyta arcyksięcia w Pe- 
tersburgu może tylko przy- 
czynić się do nowego objawu 
tych stosunków serdecznych, 
które niedawno znalazły wy- 
raz w mianowanłu arcyksię- 
cla jenerałem armii rosyj- 
skiej. 

“Neue fr. Presse” pisze: 

«Najwięcej znaczącym cha- 
rakterem tej podróży jest to, 
że jest ona aktem etyklety 
wojskowej, nie związanym 


szych zakątków, z górskich 
wiosek, z drobnych burgów, 
o nigdy niesłyszanych na- 
zwach. W różnych punktach 
kraju i całkiem samorzutnie 
tworzą się lokalne komitety 
«pro Polonia”. 

We Francył wielka powsze- 
chna Liga kobiet, nietylko 
protest uchwala, ale podług 
wiadomości śwłeżo otrzyma 
nych przejmuje akcyę na słe- 
ble, rozciągając ją do wszyst- 
kich stowarzyszeń kobiecych 


« Francyl, „AnglicBc giL | BSZDOŚrA 
lolandyl, Danii, RP yczneml, ale łatwo po- 


zpanił, Portugalii a na- |iąć uczucie zadowolenia, w 
wet sięgając aż do Ameryki. | obec nowych objawów sta- 
A ADE lychstosunków przyjacielskich 
aż r Jabonis pomiędzy Wiedniem a Peters- 
SE r k burgiem, wywołanego wizytą: 
Ogłoszono MSP AR SOZNCEP na stka” 
zawarty między Anglią a ja- Parze rosyjskim”. y 
ponią dotyczący dalekiego Mener Morgenblatt” pi 
Wschodu. Traktat ten jest | 57C: 
najważniejszą rzeczą  dla| "Podróż arcyksięcia do Ro. 
Chin od czasu podpisania | Sy! dowodzi, że dotąd popra- 
protokółu po uśmierzeniu ro- | WN€ stosunki z naszym sąsia- 
zruchów bokserskich. dem północnym stały się wl- 
Teraz wychodzi na jaw dla docznie serdeczniejszemi”. 
czego książe Czyng nie pod- “Poster Lloyd” przyznaje 
pisał ugody z Rosyą o Man- | W swoim komunikacie, że po 
dżuryę. Widocznie rząd chiń- dróż ta ma cechę osobistą, a 
ski otrzymał od Japonii po- | w danym tu razle obowiązko- 
trzebne wskazówki. A Chiny | wą, ale dodaje: 
już zwątpiły o tem, aby kwe- | "Wszelako wielce to miła 
stya ich tak pomyślnie zosta- | okoliczność, iż skonstatować 
ła rozwiązana. można, że tak jak nadanie 


OKOHOMA, Japonia, 1 wysokiego stopnia wojskowe- 
a i Ae M oddali go arcyksięciu, tak też jego 
Katsura oznajmił wczoraj w Taa na dworze Ruge SĄ 
parlamencie, że traktat angiel- Tek: i hA kę a e Poz 
sko-japoński został podpisany. | © skic d BRANA wę między 
Traktat ten uważają tutaj za obiema bę , które się 
zaczepno odporne przymierze. pokojowi powszechnemu przy- 
Wiadomość o zawarciu ugo- = GÓR, aś 
dy z Anglią przyjęto w całej | SZY SP. uzu- 
e : wlelkim Entia. pelniają wielką ideę, jaką 
SREM przymierze naszej monarchii 

PARYZ 13go lutego. — z Niemcami i Włochami wy- 


Przymierze anglelsko - japoń- 
skle wywoło tu nle małą sen- 
sacyę. Dzienniki paryskie 
twierdzą, że traktatem tym 
Anglia rzuca Rosyi rękawicę. 
Francyę jeszcze raz obałamu 
cono, czego skutki będą smu- 
tne bardzo. 

Anglia i Japonia stanęły 
teraz po zawarciu traktatu Í 
opuszczeniu portu Wei Hel 
Wel oko w oko z Francyą 
I Rosyą. Ogólnie podziwia- 
ją rozum polityczny I zdolno- 
ści dyplomatyczne Anglików. 
Na traktacie rzeczonym naj 
lepiej wyjdzie Anglia, gdyż 
koalicya przeciw Japonil była 
nieprawdopodobną, jedynym 
jej wroglem jest Rosya. 

Natomiast koalicya przeciw 
Anglii jest możliwa. Anglia 
wobec tego zawarła korzy- 
stny bardzo dla slebie tra- 
ktat. 

Cokolwiekbądź, pewną jest 
rzeczą, że Anglia | Japonia 


Widoczny to przytyk do 
Berlina. Jak Włochy zbliży- 
ły się do Francyi, przeciw 
której Bismark ongi sprzągł 
przymierze, tak Austro- Wę 
gry zbliżają się do Rosyi, 
przeciw której także obmy- 
ślane było trójprzymierze. I 
jeżeli rządowcy 1 półurzędo- 
wcy berlińscy z kwaśną miną 
zapewniają, że zbliżenie Włoch 
do Francyi wcale nie zawa- 
dza trójprzymierzu, Istoty je- 
go nie zmienia, tak też zape- 
wne raczą to samo powie- 
dzieć wobec zbliżenia Austro- 
Wegler do Rosyi, które '*Pe- 
ster Lloyd” dość wyraźnie 
podnosi jako asekuracyą mo- 
narchił wobec trójprzymierza, 
to jest wobec Pruso-Niemiec. 


* * * 
Przeciw Rzymowi. 


POZNAN, 13go lutego. — 
Wiadomo, że przy ogniu po- 
lityki antypolskiej pieką swą 
pieczeń protestanci niemieccy. 


Kilka gazet 
przyznaje otwarcie, 
rzeczywistości jest walka prze- 
ciw polonizmowi walką prze- 
ciw Rzymowi”. 
poseł centrowy, Fritzen w sej- 
mie pomiędzy kolonistami o 
siedlonymi przez komisyę ko- 
lonizacyjną tylko 8 procent 
jest wyznania katolickiego. Z 
kwot wyznaczonych na cele 
religijne w Poznańskiem bu- 
dują się zbory: jednem slo- 


aloe stosunkami: 


ewangielickich 
że "w 


Jak podniósł 


wem protestantyzm ciągnie 
największe materyalne | mo- 
ralne zyski z polityki anty- 
polskiej. Rząd bowiem uwa- 
ża ewanglelickle probostwa 
za warownie przeciw poloni- 
zmowi. Chociaż w sejmie mi- 
nistrowie wypierają się tego, 
w gruncie rzeczy jest tak, a 
karty ich zdradzają “Berl. 
Neueste Nach.”, crgan będą- 
cy w styczności z sweraml 
rządowemi, pisząc, że *''rząd 
nle może przecież w kwestyl 
polskiej wyłożyć na stół swo- 
ich najskrytszych myśli i po- 
mnażać już Í tak istniejących 
trudności przez otwarte wy- 


powiedzenie walki przeciw 
Rzymowł”. 
* * * 


Z kaźni hakatystów. 


BERLIN, 13 go lutego. — 
erhińska "" GnosI, 

w okręgu sasko-turyngskim 
nakazano w polskich stowa- 
rzyszeniach robotniczych pro- 
wadzlić obrady w języku nie- 
miecklm. Wszystkie dochody 
stowarzyszeń skonfiskowano, 
a kierowników stowarzyszeń, 
obcych poddanych, wydalo- 
no. W Gelsenkirchen, w 
Westfalii, odbył się 6 b. m. 
wiec polski, Zgromadziło się 
mnóstwo górników. Gdy tyl- 
ko przewodniczący zagaił po- 
siedzenie włecu w języku pol- 
skim, komisarz rządowy nie- 
zwłocznie włec rozwiązał i sa 
lę posiedzeń wiecu wypróżnić 
polecił. 


* . . 
Prusacy złoszcią się. 


POZNAN, 13go lutego. — 
Odezwa polskich kobiet w 
sprawie zajść wrzesińskich, 
którą zamieściło także nor- 
wegskłe pismo ‘Verdens 
Gang”, irytuje w najwyższym 
stopniu organ wszechniemców 
«Altd Bl.”, które radzą po- 
czciwym Norwegczykom, aby 
lepiej sami zbrolli się przeciw 
unlebezpieczeństwu  słowiań- 
sklemu”, jakie Im *'grozł ze 
wschodu”, i które "pochłonie 
ich z pewnością”, jeżeli "ca- 
łą swoją mądróść polityczną 
chcą wyczerpać w sporze o 
drobnostki z szwedzkiem pań- 
stwem braterskiem”, 


Co do odezwy samej, to 
«Altd. Bl.” oświadcza, że 
“nie warto mówić o kłam- 
stwach i przekręceniach tego 
dokumentu, obliczonego bar- 
dzo skutecznie na ludzi, któ- 


Mimo to, choć “nie 

poświęca organ 
wszechniemiecki odezwie tej 
dłuższe uwagi. 


* * * 
Z Indyj angielskich. 


LONDYN 13 go lutego, — 
Według relacyj, przesłanych 
rządowi anglelskiemu w Lon- 
dynie przez wicekróla Indyi, 
lorda Curzon of Kadleston, 
klęska głodowa przybiera tam 
co raz szersze, co raz stra- 
szliwsze rozmiary a widoki w 
tym bogatym i przepięknym 
kraju na najbliższą przyszłość 
są bardzo chmurne, bardzo 


nłewesołe. Posucha trwa tam 
bez przerwy, od paru miesię 
cy nie spadła kropla deszczu. 
Do klęski posuchy przyłączy 
ła się jeszcze druga, nie malej 
włelka, mianowicie, że na- 
mnożyła się masa szczurów 
i myszy polnych i niszczą 
wszystek plon, który posucha 
oszczędziła. 


* * * 
Włosi o nas. 


RZYM, 14go lutego. — 


Z powodu rozpraw w parla- 
mencie niemieckłm nad kwe 


styą polską, prasa włoska po- 
nownie rozpjsuje się o na 


szych stosunkach. Sympaty- 


czny artykuł, podpisany przez 
wydział młodzieży genueń- 
skłej, poświęca nam rzymski 
“I Cattolico Militante”, W 
artykule zatytułowanym: “Pro 
Polonia”, pisze on, że nigdy 
jeszcze nie powiodło się zgła- 
dzić narodu, tak samo jak 
idei, bo naród jest dziełem 
Boga. Autor artykułu przy- 
pomina męczeńskie dzieje Pol- 
ski | stwierdza żywotność na- 
rodu polskiego od czasów Ko- 
ściuszki do Langłewicza. 
Artykuł kończy się zdaniem, 
że tak samo jak Włochy i 
Polska wolność odzyska. 
zc 


* + * 
Spadł w morze. 


MONACO, 15 lutego. — 
Aeronauta Santos Dumont o 
mało nie został zabity. Balon 
jego uległ zupełnemu zniszcze- 
niu, a motor, który wprowa- 
dzał maszynę w ruch, leży na 
dnie morskiem. 

Powietrze było piękne, spo- 
kojne, kiedy Santos Dumont 
puścił się w podróż na swym 
statku powietrznym. Maszyna 
od samego początku odmó- 
wiła posłuszeństwa. Kiedy 
Dumont pociągnął za jednę 
z lin osłona balonu pękła w 
jednem miejscu i gaz począł 
słę ulatniać. Balon zniżał się 
szybko I spadł do morza. je- 
szcze raz zdołał Dumont 
wznieść się po nad powierz 
chnię wody—ale tylko na kil- 
ka chwil. 

Dumont nie stracił przy- 
tomności. Z  najzimniejszą 
krwią ratował swój statek po- 
wietrzay—lecz byłby razem z 
nim zatonął, gdyby nie to, 
że kilka statków parowych 
przybyło mu z pomocą. Du- 
mont zbuduje soble nowy ba- 
lon. A 
* * a 
Roaya i Anglia. 


WIEDEN, 14go lutego. — 
W Afganistanie obawiają się 
rozruchów: Podczas zimy zgro- 
madziła Rosya nad granicą 
afgańską znaczne siły wojsko 
we, które z wiosną mają wy- 
ruszyć w głąb Afganistanu. 
Na granicy hinduskiej czynią 
się ze strony angielskiej przy- 
gotowania. Manewry w Pen- 
dżab naznaczoao na miesiąc 
luty, co jest rzeczą niezwykłą, 
Anglicy wysyłają pułk za puł- 
klem na północ Indyi, wzno- 
szą szpitale i uzupełniają w 
zbrojowniach zapasy amuni- 
cyi. W angielskich kołach 
wojskowych w Indyach spo- 
dzłewają się napewno wojny 
z Rosyą. 

* * * 
“Najadi się”. 

ANTWERPIA, Belgla, 15 
lutego.—Pan Leyssens, słyn- 
ny żarłok robiąc częste za- 
kłady ze swego obrzydliwego 
sportu żarłoctwa, zajadł się 
przy ostatnim swoim zakła- 


dzie sa śmierć. Pierwszy raz 
założył się, że zje 12 jardów 
kiełbasek | zakład wygrał. 
Drugi raz założył się, że zje 
300 ostryg I do tego 2 funty 
chleba, tym razem zakład 
wygrał, Dopiero przy trze- 
cim zakładzie stawkę prze- 
grał i życie stracił. Założył 
slę bowiem, że zje 75 jaj na 
twardo ugotowanych, doszedł 
do 69 i na tem poprzestał, 
nie mogąc już połknąć jedne- 
go więcej — wkrótce potem 
rozchorował się I umarł z prze- 
żarcia. 


* * * 
Zwycięstwo Boerów. 


PRETORYA, 17 lutego.— 
Oddział konnej infanterył ze 
150 ludzi patrolujący w okolicy 
Johanesburga nad rzeką Klip, 
otoczył dnia 12 lutego pe- 
wne zabudowania farmerskie, 
gdyż jak dowódcę oddziału 
polnformowano, rozkwatero- 
wala się tam boerska komen- 
da. W chwili gdy się od 
dział zbliżał wybiegł ze wspo- 
mnianych zabudowań jeden 
zbrojny i począł uciekać. Gdy 
Anglicy poznali że farma pró- 
żna, rzucili się w pościg za 
uciekającym, który tymcza 
sem dopędził do górskiego 
parowu i zniknął za skał za- 


|iomami. Zaledwie oddział an- 


gielski znalazł się między gó- 
rami, ze wszystkich stron po- 
sypał się na nich grad kul. 
Anglicy znależli się w polo- 
żeniu bez wyjścia. Ci którzy 
byli na czele kolumny, w prze- 
ciągu kilku minut tarzall się 
we krwi; padło dwóch ofice- 
rów Í 1o żołnierzy zabitych a 
40 rannych, reszta zdołala 
słę z wąwozu wycofać I uciec. 


WIEC W CHICAGO. 


Wiec ogólny Polaków w 
Chicago, zadecydowany na 
niedzielę, dnia 4 maja, powi: 
nien slę koniecznie odbyć w 
dniu oznaczonym, a nie prę- 
dzej. '*Dziennik Narodowy” 
nie powinien zamieszczać ża- 
dnych zachcianek pewnych 
kółek, które chciałyby wywo- 
łać burdę podczas pobytu 
księcia pruskiego w naszem 
mieście, gdyż przez to narazili- 
byśmy się na nieprzyjemności. 
Wszyscy Amerykanie ze ze- 
spolonych różnych narodowo- 
ści, nie wyłączając tu urodzo- 
nych Niemców (oprócz prusa- 
ków) są Polakom bardzo ży- 
czlłwi, lecz nie trzeba Ich zra- 
żać ku sobie przez niewłaści- 
we zachowywanie się, jeżelł 
chcą swego gościa, jak przy- 
stoi na naród amerykański, 
przyjmować. Kto chce po- 
znać bliżej Amerykanów, mu- 
sl z nimi koniecznie dłuższy 
czas obcować, a obracam się 
pomiędzy nimi już blisko lat 
czterdzieści, 

Władysław Dyniewicz. 


W KWESTYI SKŁADEK NA 
WREESŚRIAKÓW. 


Pisaliśmy swego czasu na 
tem miejscu, jaki jest cel skła 
dek na dzieci wrzesińskie i 
podaliśmy, że składki na ten 
cel zbierać będziemy tak dłu- 
go, jak długo na nasze ręce 
napływać będą. Pisaliśmy 
także, że pieniądze te mają 
być użyte tylko na wykształ: 
cenie tych dzleci, a nie na 
żaden Inny cel. Kto jeszcze 
z rodaków nie dał żadnej o- 
fiary, choćby najmniejszej, 
niechże takową nadeśle, a 
Pan Bóg mu wynagrodzi, ja 
ko ofiarę złożoną na niewinnie 
prześladowane dzieci. 


Rok 30. 


Pierwszą ratę zebranych o- 
fiar w sumie 1000 marek wy- 
słaliśmy do Wrześni na ręce 
prezesa komitetu opieki nad 
osłecoronemł dziećmi, Stani- 
slawa hr. Ponińskiego, w czem 
również podaliśmy już w ga- 
zecie, następną ratę wyślemy 
w marcu, lecz składek nle za- 
mykamy, jak to uczyniły nie- 
które gazety. 

Dotychczas zebrano w Ame: 
ryce na dzieci wrzesińskie 
$10,216. Suma to piękna i 
świadcząca wymownie o bu- 
dzeniu się narodu naszego 
pojmującego obowlązki, jakie 
na społeczeństwie naszem 
ciążą. 

Skoro tylko zamkniemy 
zbłeranie składek na wrze- 
śniaków, zawiadomimy o tem 
czytelników. 

Słów tych kilka nlech wy- 
Starczy za odpowiedź tym 
wszystkim, którzy się nas za- 
pytują listownie, czy zbiera- 
my jeszcze składki na wrze- 
sińskie dzieci. 


WBZYSTKO DROŻEJE. 


Lvdzie uskarżają się na 
niebywałą drożynę. Jedni 
drugich pytają się, co jest 
przyczyną tego podrożenia to- 
warów | rozmalcie sobie to 
tłomaczą, Ogólnie jednako- 
woż sądzą, że główną przy- 
czyną tej drożyny są trusty. 

Nie będziemy się rozpisy- 
wall o trustach I o ich skut- 
kach, chcemy tylko czytelni- 
kom podać sposób nabycia 
towarów tanio, a przedewszy- 
stkiem towarów groseryjnych. 

Założona przed rokiem w 
Chicago polska spółka *'"The 
Marlon Supply Co.”, zwraca 
uwagę Rodaków, że sprzeda- 
je wszelkie towary groseryj- 
ne po cenach o wiele niż- 
szych, niż nabyć je możecie w 
jakimkolwiek sztorze. Iate- 
res nasz dzięki ogólnemu po- 
parclu, tak się powiększa, że 
musieliśmy się przeprowadzić 
do obszerniejszego budynku. 
Kto się chce przekonać o ce- 
nach groseryi, niech pisze po 
polski katalog, a przekona 
słę, że to co piszemy jest 
szczerą prawdą. W katalogu 
tym są podane ceny i wska- 
zówki, jakaależy robić ob- 
stalunki na groserye. 

Każda oszczędna gospody- 
ni powinna się postarać o ten 
katalog, który wysyłamy 
darmo, a nle będzie narzekała, 
że towary podrożały, że wszy- 
stkle ceny idą w górę, Mo- 
żecłe oszczędzić rocznie $50 
do $1oo na groseryach kupu- 
jąc od nas. Nie chcemy 
wam wychwalać naszego inte- 
resu, gdy się przekonacie, to 
samł nam przyznacie, że mó- 
wimy prawdę. 

Po wszelkie Informacye pisz- 
cle pod adresem: The Ma- 


rion Supply Co., 816 N. 
Hamlin ave., Chicago, Ill, 
Glównym zarządcą tego 


przedsiębiorstwa handlowego 
jest, Edwin M. Dyniewicz. 
Piszcie po katalogi groserył i 
Innych towarów. 


Do Czytelników. 


Pospieszajcie z przed- 
płatą na Gazetę Polską, 
jeżeli chcecie odebrać w 
podarunku książek za ca- 
łego dolara. 

Wydawanie podarunków 
za dolara w książkach za- 
kończy się 15 marca. 

W. Dyniewicz. 


INTERES BANKOWY 


Kurs pieniędzy, które wysyłamy do Europy, 
jest następujący: 


KUBS PORTORYUE 

MARKA—do Niemiec, W. Ka Poznańskiego, Prus B 

Wschodn. | Zachodnich I Szląska . . . . . 24% 15c 
A E E e E 41,5 250 
RUBEL— do Rosyi, Litwy i Polski pod Moskalem SZER 256 
FRANK—do Francyi, Bzwajcary! 1 Belgii . 18% 15e 
GULDEN—<do Holandy!  . . « « .:.. r 250 
KRONER—do Dani!, Szwecyi i Norwegii . . . . . . 27 © 25c 
EIRA = do Wich a 2.2860. a E E 18,5 25c 


Niewolno nikomu pośredniczyć w przesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 


kontrolą rządową. 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


Kalendarz Tygodniowy. Kielce. 


Luty. 
30 C. Eucharyusza, Ekharda, 
21 P. Eleonory p., Serwao. 
22 8. Stolicy 4. Piotra w Aw. 
23 N. Piotra Dam., Fulgentego. 
94 P. Macieja ap. 
36 W. Zygfryda b. 
26 Śr. Mechtyldy, Dyonizego. 
| cnn 


POLSKA. 
Pod Moskalem. 


— Warszawa. Z pole- 
cenła kapitalistów szkockich 
bawi obecnie w Warszawie 
p. Louis Rottenberg w sprawie 
zaprowadzenła elektryczności 
w grodzie syrenim. Oprócz 
tego towarzystwo kapitalistów 
zagranicznych pragnie prze- 
prowadzić budowę rzeźni i 
połączyć ją linią tramwajów 
elektrycznych z Wisłą. Toż 
samo konsorcyum chce przejąć 
budowę bulwarów nad Wisłą, 
wreszcie projektuje zorgani- 
zowanie i skonstruowanie 
wielkich magazynów towa- 
rowych(doków warrantowych). 
Aby połączyć doki bezpo- 
średnlo z kolejami, konsor- 
cyum zamierza przeprowadzić 
linię tramwajów elektrycznych 
wzdłuż Wisły, nad samym 
brzegiem rzeki. Wreszcie kon: 
sorcyum ma zamiar umożliwić 
Warszawie kupno Rakowca i 
przygotować tereny w tej 
miejscowości tak dalece, ażeby 
tam można było rozpocząć 
normalne zabudowanjeplaców. 
Tak rozległe pomyślane przed- 
siębłorstwo będzie wymagało 
osobnej Instytucył finansowej. 
W tym celu przeto założony 
będzie specyalny bank prze- 
mysłowo - handlowy, Całość 
zamierzonych robót | przed- 
siębiorstw będzie wymagała 
kapitału od 3o0oo,ooo do 
4 000,000 funt. sterl., czyli 
okolo 30,000,000 do 40.000,000 
rubli. Powinszować Warszawie| 

Warszawa. — Stefan 
Krzywoszewski, sympatyczny 
autor, znany już chlubnie na 
polu powieściopisarstwa pol- 
sklego sięgnął obecnie po 
nowe wawrzyny na niwie sce- 
nicznej. 

Oto co pisze w "Kuryerze 
Polskim” wytrawny krytyk 
tego pisma. 

Osoby wracające z War- 
szawy, które były obecne na 
przedstawieniu sztuki Krzywo 
szewskiego “Ogrodalczka,” 
mówią nam, że w kołach 
prawdziwych znawców talent 
p. Krzywoszewskiego praw- 
dziwe wywołuje wrażenia, 

Autorowi, tak świetnie dziś 
już swe skrzydła rozwijają- 
cemu, życzyć należy dalszego 
lotu do wyżyn Parnasu. 

Warszawa. Do "Dzien- 


i ozdobić siedzibę 


roda 
nłespodziane. 


ralnej. 
wodę przeźroczystą 
picia w 


«Gieschueblera” 
sklego "Narzana.” 


tejszych blur 


do smaku. 


woda może 


ale i 


dnikiem pocztowym, 


towarzystw polskich. 
Środa. 


prałata dr. 


regencyl. Minister 


nika Kujawskiego” donosi ko-| Poznań. "Dziennik po- 
respondent z Warszawy, że |znańsai” pisze: “Niektóre 
rząd petersburski w przewi- | pisma niemieckie doniosły, 


dywaniu, iż Prusy zamkną 
graalcę dla robotników z Kró- 


lestwa Polskiego, obmyślił | polskiego swych  dyecezyj 
zatrudałać ich ma Syberyl. | okólałk, którego rzekomą 
Obliczono, że około 280 ty- |treść równocześnie ogłosiły. 


sięcy ich wychodzi na robotę. | Polnformowani z 

tych około 80 tysięcy 
będzie mogła znaleźć robotę 
w kraju — a 209 tysięcy być 
posłanych w okolice Wijatki 
na północno wschodaich 
kresach Syberyli, gdzie są 
huty miedzi | żelaza, oraz 
garbarnie, klimat wprawdzie 
ostry, ale zdrowy | zlemia 
żyzaa. Zarobki dla tych robo- 
tników będą stałe i dobre, 
W obec tego zamiaru rosyj- 
skiego panowie  juakrowie 
pruscy osledll w Prusach nad 
graałcą, będą mieli wielkie 
żale do rządu pruskiego, że 
swą nlestosowną taktyką poli 
tyczną pozbawi ich I tak już 
teraz niedostatecznego robo- 
tnika. 


przeciw ks. 


tychczasowe 


samych siebie. 


wszędzie po słowie 
licki” wyraz “polski.” 


jest tylko wyrazem 


rodzicami ich myśli.” 


— Dziedzicowi 
Oblęgorka, okrom wszelkich 
darów | prac, któremi przed- 
stawiciele różnych sfer naszego 
ogółu starają się uświetnić 
autora 
“Krzyżaków” pod Kielcami, 
sama Opatrzność i sama przy- 
zsyłają dary całkiem 


Oto otrzymujemy wlado- 
mość, że w Oblęgorku wy- 
trysnęło źródło wody mine- 


Źródło jest obfite a sączy 
I kla- 
rowną, smaczną | zdrową do 
rodzaju czeskiego 
lub kauka- 


Wodę tę przywieziono już 
do Warszawy | jedno z tu- 
technicznych, 
po przeprowadzeniu analizy 
chemicznej dwukrotnej, prze- 
konało się, że skład "wody 
oblągorskiej,” jak ją nazwano 
doskonale, nadaje się do uży- 
wania jej, jako strawnego i 
zdrowego napoju alkalicznego. 

«Woda oblągorska” czer- 
pana jest już z butelki I ma 
być niebawem zaprowadzona 
w handlu na próbę, czy pu- 
bliczności naszej przypadnie 


Sądzimy, że dla nadania 
wodzie z majątku Henryka 
Slenkiewicza poclągającej samą 
nazwą przynęty, dobrze byłoby 
nazwać źródło nowe w Oblą- 
gorku "źródłem Zagłoby.” 

Z takiego bowiem źródła 
spragalonych 
nietylko napawać zdrowiem, 
humorem swojskim, 
który tak pomaga trawieniu.... 


Pod Prusakiem. 


W. KS. POZNAŃSKIE. 


— Poznań. Śp. Walenty 
Nimszakończyłżywotdoczesny 
w 6r roku życia. Był on urzę 
lecz 
z powodu swych uczuć polskich 
był zniewolony wziąć dymisyę; 
pracował potem jako adwokat 
ludowy I pisywał pouczające 
artykuły o stosunkach spo 
łecznych. Byl on założycielem 
pisma “Górnik,” które daje 
rady wychodźcom, udającym 
się do kopalń w głębi Niemiec. 
Na obczyźale założył kilka 


— Do dozoru 
szkolnego przy ostatnich wy- 
borach powołano posła ks. 
Jażdżewskiego. 
Król. regencya wyboru nie 
przyjęła — udał się z zaża- 
leniem do ministra oświecenia 
i uzyskał kasacyą protestu kr. 
nakazał 
wprowadzić go urzędownie. 


jakoby arcybiskup Stablewski 
wydał był do duchowieństwa 


autenty- 
cznego źródla możemy donieść, 
że wiadomość o tym okólniku 
jest od początku do końca 
zmyślona. Walka hakatystów 
arcybiskupowi 
przybłera niekiedy charakter 
szaleństwa. Nie pomogło do- 
kompromito- 
wanie się hakatystów przez 
Przed 2 laty 
dodali oni samowolnie w ogło- 
szonej przez się treści listu 
pasterskiego ks. arcybiskupa 
"kato 
Teraz 
zmyślii wprost cały list, który 
ich 
własnych życzeń I z którego 
wyraźnie widać, że oni to byli 


żance, 
śników polskiego dzióba. I 


GAZETA POLSIEA. 


Poznań. “Dziennik Po- 
znoańsk!” podaje raport na- 
czelaego prezesa Księstwa 
Poznańskiego dra Bittera, 
z dnia 4 bm. i raport naczel- 
nego prezesa Prus Zachodnich 
Gosslera z d. 3 zm.; raporty 
te są zamieszczone w urzę- 
dowych zapiskach stenogra- 
ficznych Sejmu _ pruskiego, 
w mowie kanclerza Rzeszy i 
pruskiego prezydenta mini- 
strów hr. Bilowa. Raporty 


"| wykazują wzrost żywiołu pol- 


skiego na wsi I w miastach 
i cofanie się żywiołu nie: 
mieckiego. “Dziennik Po- 
znański” 


antipolski. 
Na złodzieju czapka gorel... 


PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE. 


— Toruń. “Gazeta To 
ruńska” ma obecnie 9 pro 
cesów. Odpowiedzialny re- 
daktor pan Franc. Wojcie- 
chowski ma trzy procesy a 


w procesie gimnazyastów. 
O obrazę ks. kan. Kunerta 


gazet polskich I księży, którzy 
do tych gazet pisują, O 
obrazę pastora Niman z po 
wodu artykułu o postępo 
waniu jego pana wobec dzieci 
katolickich w szkole, nad 
którą jest inspektorem. Pana 
Jana Brejskiego przedstawia 
prokurator jako 'rzeczywiście 
odpowledzialnego redaktora” 
i dla tego ściga go nasam- 
przód za to, Iż rzekomo podpl- 
sywał niłeprawnie Wojciecho- 
wskiego I Domańskiego jako 
odpowiedzialnychredaktorów. 
Na tej samej zasadzie wyto 
czono panu Brejsklemu proces 
o obrazę sędziów, księdza 
kan. Kunerta I pastora Niman. 
Razem ma więc p. Jan Brejski 
w Toruniu 4 procesy a piąty 
w Grudziądzu, dokąd zaape- 
lował od wyroku sądu ławni- 
czego w Świeciu, który nie 
uwzględnił ani orzeczenia sądu 
kameralnego ani wyroku Izby 
karnej w Starogar a 
twierdził mandat karny, nalo- 
żony na p. Brejskięgo Í na 


druków na wiecu w Gruczoie, 
Pan Buszczyński jest oskar- 
żony, iż rzekomo nieprawnie 
pozwolił wymieniać w ga- 
zetach jako odpowiedzialnych 
redaktorów p. Wojciecho- 
wskiego | Domańskiego. 


SZLĄSK PRUSKI. 


— Pelplin. “Pielgrzym” 
pisze: Przy ostatnich roz- 
prawach polskich w sejmie 
pruskim powiedział hr. Bālow, 
że Polacy mogą prywatnie 
mówić po polsku, “jak im 
dziób urósł.” Oto dwa przy- 
kłady,. że teorya z praktyką 
nie Idą w parze. Z pewnej 
wsi na Górnym Szląsku uczę- 
szczały dzleci polskie do wsi 
sąslednlej na naukę przygoto- 
wawczą do spowiedzi. Jeden 
z nauczycieli  podsłuchiwał 
dzieci, jakim językiem mówiły. 
Naturalnie, że posługiwały się 
«polskim dzióbem,” który im 
urósł, za co każde dzlecko 
dostało dziewięć batów. Czyż 
to jest zgodne z oświad- 
czeniem kanclerza? Zapewne 
że nle z jego słowami. Czy 
może z jego zamiarami, o tem 
nie chcemy przesądzać, jak- 
kolwiek “Berl. N. Nachr.” 
wyrządziły kanclerzowi niedź- 
wiedzią przysługę, pisząc: 
«Przecież rząd w sprawie pol- 
sklej nie może zdradzić wła- 
ściwych swych zamłarów.” 

Jakich środków używają 
niektóre  "usłużne” natury, 
alech świadczy fakt poniższy. 
We wsi D. — wówczas nie 
istniał jeszcze "Ostmarken- 
vereln” — zrobił nauczyciel 
dła dzieci polskich wyższych 
klas z tektury wielkiego osła. 
Dziecko, które wbrew zaka- 
zowl nauczyciela, wychodząc 
ze szkoły, najpierw przemó- 
wiło po polsku, musłało nosić 
owego osła, uwiązanego na 
szyl na wstążce dopóty, dopóki 
nie zwolniło je z tego inne 
dziecko, mówlące po polsku. 
Wówczas doplero oddawało 
owego osła koledze lub kole- 
schwytanych miło- 


nazywa te raporty 
tendencyjnemi, mającemi cel 


mianowicie: O obrazę sędzłów 
pruskich z powodu artykułu 


z powodu artykułu w obronie 


dzie 1. za- 


p. Barylskiego z Oslelska za 
rozdawanie "podburzających” 


boszcz 
z Ossyaku nadesłał do kra- 
kowskiego magistratu feljeton 
dzłennoika “Grazer Tagepost” 
o grobowcu króla pokutnika, 


tak trwało do końca tygo- 
dnia. Kto miał "polskiego 
osła” w sobotę, otrzymywał 
baty. Naturalnie, że ten "arcy 
pedagogiczny” środek nie 
wpoił dzieciom polskim mi- 
łości do języka niemieckiego, 
ale za to były na porządku 
dziennym kłótnie i kłamstwa. 
W końcu ów dobry nau 
czyciel przyznać musiał wduszy, 
że popełnił największą głu 
potę i zaprzestał uwieszać 
dzieciom osła. Jaklż z tego 
sens moralny? Cały hakatyzm 
ze swoim niesprawiedliwym i 
głupim rodzajem walki prze- 
cłwko Polakom jest wielką 
głupotą, a zamierzonego celu 
nie osięgnie.  Najodpowie 
dniejszą nagrodą dla haka- 
tystów byłoby, gdyby im 
kazano nosić imię “dzicy.” 


B. z L. rejencyi opolskiej 
czyznę na Górnym Szląsku 
wzmacniać, ludność 
do szkoły a nauczycielom 
pracy przysporzyć. Tym 
środkiem mają być wieczorki 
rodzinne, gdzie 


mendą nauczycieli germanizu 
jących bawić! Landrat by- 


rodzłanemi. Słusznie pisze 
“Volkstimme,” że I ten środek 
germanizatorski nie 


owoców, ponieważ 

polska na takie wieczorki 

chodzić nle będzie. 
Takie wieczorki 


(według słusznego zdania 


«Volksstlmme") tem większą 
szkodę moralną wyrządzić 
Dzieci nieraz aż do 10 
godziny będą w oberży (na sali) 
choć powinay o tym czasie 
dawno już spać. Będą się mogły 
przyzwyczajać do knajpy, gdyż 


mogą. 


co najmniej raz w miesiącu 
mają silę odbywać wieczorki 
rodzinne, 


że każdy nauczyciel czyni, 
co może, uczy jak najlepiej, 
jak stosunki na to pozwalają, 


czują się upośledzeni, 
spondent wolałby poprawę 
pensyl dla _ nauczycieli. 
W końcu dodaje, 
możnaby Polakom brać za 
złe, skoroby za rozszerzanie 


(nauczanie) języka polskiego 


wyznaczali nagrody. 
Wrocław. W ostatnich 
czasach władze pruskie wy- 
dalały Polaków poddanych 
austryackich całemi tłumami 
ze Szląska. Według urzędowej 
statystyki wydalono od dnia 
1 października 1901 drogą 
administracyjną 3458 osób, 
oprócz tych, które zostały 
wydalone na mocy wyroków 
sądowych. Jako przyczynę 
wydalenia podają źródła urzę- 
dowe religię lub język wy- 


dalonych! Z powiatu racibor- Jaa 


skiego np. wydalono Szaję 
Tannenberga dlatego, że 
mówil po czesku, Bubiaka, 
że mówił po polsku, Teodora 
Rustlego z żoną i synem 
dlatego, że władał językiem 
polskim i słoweńskim. Wśród 
wydalonych znajdują się osoby 
wszelkich stanów I wszelkiego 
wieku, 


Obok  8o-letniej staruszki | * 


wydalono 3 mlesłęczną dziew- 
czynkę Styglizównę, która — 


jak powłada urzędowe orze- |; 


czenie — “ma dobrowolnie 
opuścić granice państwa w prze- 
clągu oznaczonego terminu.” 
Równocześnie wydalono jej 
rodziców i braci w wieku od 
3 do 7 lat. 


Pod Austryakiem. 


GALICYA. 


— Kraków. Ks. pro- 


Wawrzyniec Franta 


Opole. Katolicka''Volks- 
stimme” donosi, iż redaktor 


podał nowy środek, aby nlem- 


zbliżyć 


rodzice 
z dziećmi mają się pod ko- 


tomski wysłał do wszystkich 
szkół powlatu wezwanie, aby 
się zająć owemi wieczorkami 


wyda 
pożądanych przez rząd pruski 
ludność 


jednak 


«Volksstimme" 


Kore- 


iż nie 


z którego wyjmujemy godne | 


uwagl szczegóły: "Hrabina Iza- 
bela Goes, małżonka b., 
namiestnika Galicyi, troszczyła 
się o grobowiec, odnowiwszy, 
łącznie z rodzicami polskiemi, 
niektóre jego części, otoczyła 
go kratą | umieściła napis: 
“Sarmatis peregrinantibus 
salus.” W r. 1856 zwiedzil 
grobowiec cesarz Franciszek 
Józef ze swą małżonką. W r. 
1881 zaś August książę Czar- 
toryski z kapelanem ks. Stan. 
Jakubowiczem. Księga pa- 
miątkowa wykazuje w tymże 
roku nazwisko Stefana Busz- 
czyńskiego, zaś w 1884 r. 
Jana Wład. hr. Bielińskiego. 
W r. 1885 odnowiono gro 
bowiec staraniem ówczesnego 
proboszcza, przy pomocy 
składek mieszkańców Kra- 
kowa, dokąd posłano do od- 
nowlenia stary obraz króla. 
Odtąd też błyszczy na tablicy 
marmurowej w kościele napis 
zlotemiliterami: "Boleslaus, rex 
Poloniae.” Tak więc Ossyak 
od tysiąca blizko lat jest miej- 
scem wiecznego spoczynku 
niemego  pokutnika króle- 
wsklego, którego pamięćnigdy 
nie zaglnie.” Feljeton kończą 
słowa: “Gdy  przybędziesz, 
miły czytelniku, kiedykolwiek 
do Ossyaku, to zobaczysz, 
że pełne miłości ręce zdobią 
wleńcami kwiatów grobowiec 
szlachetnego rycerskiego 
króla.” 

Magistrat krakowski za po- 
średnictwem sekcyi szkolnej 
przesłał podziękowanie ks. 
Francis I autorowi p. Leonowi 
Steyerowł, zaś feljeton złożono 
w archiwum miejskiem, 


Sprytny gospodarz. 

— Podobno szanowny pan 
ma zamiar wyprowadzić się z 
mego domu? 

— Tak, pragnę wziąć mle- 
szkanie trochę droższe, 

— I dla tego chce się pan 
wyprowadzić? Ależ cenę te- 
goż samego mieszkania mo- 
ge w każdej chwili podwyż- 
szyć. 


PREMIE... 


-Tak zam. jak ksią? 


kl D namer rnap mirind 
powieściowe i Inne, wydaje się na 


CEN Powleściowo- Naukowego w 


Expreas do- 
więc wynagradzania nie chodzi do ich miójcowocj: 

y Pi Rocznik Tygodnika P. 
potrzeba. 60 marek nie zbo- Haskamaro m mocnej Uprawia, ondablony M 
gacą nauczyclela, ale przez | Ga "etmasin Krwawa Sleroży, Obrasak $ 
eki Anoop. tigaina paan Dra), risda, Poczęrwi adnie, Caola i 
wzbudza rejencya zazdrość | pa jakomstwo, Bóg: nie orota a Pda dra. 

1, 8 z 
pomiędzy nauczycielami. Ci, Palę powiuatk czynia po aklen = Teana 
którzy nie otrzymują nagrody, le opisów rozmaitaj rec ryk 81.00 


w mocnej o 
: Barta 


a a, Panie kochanku, Ko. 
Dlitnte | 
ga go swego, Ojciee gawąda. $1.00 


ana 
Szósty Boczalk Tygodnika Powieściowe- 
Naakowego, w mocnej oprawie, zawiera: Wal 
RE EH z HEEE SRA Leśny 
zer. awo: „ Ort È 
Erliawaki duiadak, licznik AE AE HN 
beczce, KEY 1 czeladnik, 


żar na morzu. na . 


Siódmy Rocznik Tygodnika Powieściowe- 
Naukowego, w mocnej o 


ka. 8. 
pod Racławicami, Perła Genul 
terka u powstania 1868 r. Cena 

Ôsmy Recznik Tygodnika Powieściewe-Nan- 
kewego. w mocna, oprawie, zawiera: Jan III 
Sobieski czyl! ślepa niewolnica z Sairas, Pom. 
ta i Jóża Groj- 


Bnaquehanna, saa pijacki, Trupia s: Nawa 
e, 
ku, Rekrut. Cena 


kaise ppl Ti, pacz Ba 
ski, Piakne przy = his! m 
skiej, Bkarbedyk poe polakiej, Oena $1.00 


Buiesiąty Reemmik Tygodnika Powieściowe- 
Maakewege, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w 


bani, Apta bei "łaa, Date z 
an! p rt 
sąsiedzie, Prima Aprilia, Toast polski, zzo: 


Jedannaty Rocznik Tygodnika Pewieściowe- 
Naakewago, w mocne! oprawie, zawiera: A. 
anna, Narzeczona sakasańca czyli jemnica 
Bastylii. Harold król ce: ów, czyli 
Edeleńskie, Zabobon czylł Krakowiacy i Górale, 
Po kwa! roztargnieni, Fablola, Adam 


1) Most 4%) cantów na o nla 
przeayłki roczni lub taż RE 
ayiką opłaci na Bxpreaa offisie. — 3) Gaseta 
mna! wć o na na rok naprzód. — 
Kto jud wy premię, a chciałby uzyskać je- 
asoga obecnie wydawaną premię, niech opłaci 
Gazetą leszcza na rok afite. — 4) P 
półrocznie lub kwartalnie na “Gasatą Polską,” 
nia mogą RE nyc nków ; . 
ki wydaje sią na to, aby "Gaxata Polska" 
apłacona za m góry. "Gazeta Po 
kosztnje na rok Dwa Dolary, na roku $1.25, 
na kwa TBC. aym, a nie przysyłają- 
ETKA TEOA RIAIT] posyła się tylko jedan numer 

a okaz. 


W. DYNIEWICZ, °, $t 


£Łarząd Tow. br. pom. aw. Wojciecha 
w Elmhurst, L. I., na r. 1901: 
rak, Prezes. 


ómof Łuczak, marszałek. 


Se | Pyta, ca robiłem, że tak prędko wy- 


Jeśli się zaziębisz 


i czajesz febrę lub zimno, ciężar 
na żołądku i w głowie, zimno i 
ciężar w nogach I masz zimny pot 
na rękach, używaj 

Jóaeta Trinera 


'Trinera Gorzkie 
Out jj 8zoruzogr] 


(rógistrowane). 


które pomoże niezawodnie. 

Jest ono skutecznem i silnem 
lekarstwem na żołądek i głowę, 
ponieważ ma smak przyjemny, o- 
grzewa i odżywia. 


Oczyszcza ono krew,powiększa apetyt, 


reguluje stolec, wzmacnia i odżywia 
clało I umysł. 


Za dobre skutki ręczy pierwszy 

i prawdziwy fabrykant tego wina 
JOSEPH TRINER, 

299 So. Ashland Ave., Chicago, Ill. 


W aptekach nie bierz żadnych 
bezwartościowych podróbek. 


Szkocka maść na oczy. 


Dr 
Cudowna ta mańć jest Sa z Hb 


pawnego starego szkockiego 
podrówował w PólsstyDia (Ziemi fiwiątaj) I 


całej Asy, jako ie, lec: ladsi 
TAS dolegliwości, choób i aRośći, pries 
opowiada, ałowa Bożego. Na dalekim Wsacho- 


racawania noca 
przy slabem 
ciąśkiej choroby lub alinego dzia. 


Cena za pudełko $1.00, 


Antoni Szymański, 
606 Blain at., Schenectady, N. Y. 


Własność Realna, ~ 
Pożyczki i Dzierżawy. 
205 LA SALLE ST., 


Pokój 506, Home Insurance Bldg. 
OHIOAGO. 


M 
Jeżeli Ojciec Newman 


może cię wyleczyć, 
to ci zaraz powie. 


BIRMINGHAM, Alı., 10 grudnia, 
1901 r. Drogi Ojcze Newmanle, 1868 
Lake at, Chicago, Ill:—Czuję wielką 
wdzięczność do Ojca, odkąd używam je- 
go lekarstwa. Uczułem natychmiasto- 
wą ulgę, a obecnie po trzy miesięcznej 
kuracyi, jestem zdrów i pracuję dzień 
w dzleń. Nigdy jeszcze nie czułem się 
tak dobrze w mem życiu, I każdy mnie 


zdrowlałem. 

Daj Boże, aby Ojciec żył jak naj- 
dłużej | pomnażał tysiące takich jak ja. 
— Z szacunklem Franciszek Osborn. 


CANNONSBURG, Pa., 25 atycznia, 
1902 r. Wiel. Ojcze Newman, Chlcago, 
IIl.- Otrzymałem Jego lekarstwo i za- 
żywam go według przeplsów. Muszę z 
radością zaznaczyć, że jestem wyleczo- 
nym i bardzo dziękuję Wiel. Ojcu za 
wyleczenie mnie. — Z uszanowaniam 

Piotr Lewański, P. O. boz 618. 


Wiel. Ojcze Newmann, Chicago, 
1il:—Pragnę Go powiadomić, że jedna 
butelka Jego lekaratwa wyleczyła mnie 
zupełnie i obecnie czują się zdrów | 
mogę znów pracować w kopalni. Dzię- 
kuję serdecznie Ojcu za Jego lekarstwo. 

Z uszauowanien 
Michał Szajneka, bor 41, Rathmel, 
Jefferson Qo., Pa. 


DARMO. Załączcie 2¢ znaczek poczto- 
wy, a poślemy wam wydany formularz, 


opisujący sposób leczenia wszystkich 


chorób. Adres: 


FATHER NEWMAN 
1368 W. Lake st., 


Chicago, III. 


H. 6. Patterson,- 


FIRST 
NATIONAL BANK 
OF CHICAGO. 
PIERWSZY 


NARODOWY BANK 


W CHICAGO. 
róg Monroe i Dearborn ulie, 
KAPITAŁ $8,000,000. 


WEKSLE; 


Berlin — Niemcy, Wiedeń — Anatrym, Pete 
burg — Rosya ! wszystkie Inne auropajskia kraj 
Jako taż na wazyatkie kursojąca pieniądze. 


(LISTY KREDYTOWE 


dla użytko podróżnych w wszystkie csie iwit 
ta, fciągania apadkobierstw (echedów) | wasal” 
kich należności u Polski, Nlamiec, Auetzyi. Ea 
ayi | wszystkich europejskich krajów za hardse 
um! waną komiayą. 


ZARZĄD: 
Jaa. B. Forgan, Prez. — David R. Forgan, Vi-l 
ce-prez. — Geo B. Boulton, Vice-p'ex —Richard| 


rządca dep. wymiany pieniądzy, —Max May, Ac. 
zarządcy dep. wymiany pieniądzy. > 4 


DYREKTORZY: l 
Bamue! W. Allertan.—Joho H. Barkor.—Geo D. 


Boulton.--William L. Brown., —D ark Cum 
CE H. Conovór.—Jumoa B. Forgan 
David R. Forgan.—~Nolsos Morria. Samuel M 


Nickerson. —Rugano 8. B. Ream 
—Georgo T. Smith. -John A Spoor.— Otto Young 


AKŁAD ZAŁOŻONY 1861 R. 


HENRY SCRRLLROPR, - 
GROSERNIK, 


AURTOWNY I DROBIAZGOWY, 
232—234 E. RANDOLPH ST. 
pomiędzy Franklin ! Market st., 
CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach, 
Najlepezy, prawdziwy eor szwajcarski. 
Ber Ere 1 sar AE E 
Fromaga de Brie ! sar ufortaki. 
Ber | rośliny, Neasastelski | Limburaxt, 
Branświcki salosson, 
Balami, Weatfalakia aaynkt. 
W ne | marynowane a RL 
Bollaadzkie satokfisza, anókoviea, 
Nowe Hollandskie śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdsiwe francoxkia sardyn asam 


Można przesyłać w liście reglstrowanym, | Niemieckie auparagi, krajaną fasolę. 
przez Money Order lub w 1 i 3 centowych sna | Niemiackia jagły, soczawicę, kaszą pisemna, 
czkach pocztowych adresam : Rajlepazy jęczmień parłowy, kaszą Teca midani 
Kaszę tażarczaną, kaszą awalaną, 
Madame 4. Marshank, Marq latarcsang, mąką ryżowy. 
mei auszone grzyby, papryką. | 
jemieckia a 
1578 N. California Av., Chicago, III, | Swieas noz mat. 
Taasen 1, wiśnie, prunala, 
Podziękowanie. Francuskie śliwki, 6 rodzynki 
Włoskie tasanki (nudla), makarony. 
gzan, Pani! Dsiakuja za pani maść jaka mi | Najlepszą Vanila czakoladę z Ooods. 
była przysłana, bo jest bardzo skutacana i po- | Prawdziwą roayjską horbatą, extrait mięsny, 
mocna, Poprzednio nie mogłem pa twia- | Prawdziwą kawą Java, Moosa | h 
tło lab na słońce, a teraz mogę patrzeć i robić, | Prawdziwą tabnkę do zażywania Loabaai'a. 
a więc dziąkuję sa skuteczną ma Niemieckie kołowrat YI 
przysłanie swego obraz żebym widział, komu | Drewniana trzewiki ! pantofle (drewniak 
mam do zawdzigczenia wyleczenie i zdrow! al raywowa, sienią 
1 


Używajcie Dra Bonkera Complaxiem ! 
Cream | Dra Bonkera Mydło na Kom 
pleknyę (Dr. Bonkor': Oomplenion Beah 


HLEN ona Piesi, O) 
awane dłacźkaadu. żółte p 
nia przes ich rzadźcie wiaaności lecznicze. 
czyniają się do zdrowej ! pięłanaj jak aka 
agi wiasta da 


palaniangi krosty tali 
amy na twarwy | 
ry, O jakiej utrzymanie każda nia 
a 
Utraymajcia waszą wątrabą w stania 
nym praea wanie pi 
kar'a Vegetable Liver Filis, bo cara wasaa 
dale nędzną | umymi agnękiao ya, jatet wątnaśia 
nie wykonuje awych czynności podczaa upażQw 
letnich. 
Ta trzy proparacya otrs każdy w 
kolwiak zakątku Stanów Zfednoczonych 
deałania $1.00 pod adresam: 


T. Z. XELOWSKI, 


APTRKARZ POLSKI, 
708 Milwaake Ave. 


Jaime 
po m” 


Chicago. 


SZCZUR ^ 
| | w skrzyni z kawą— to 
R "m f rzecz oie bardza przy- 
Hrg jemna; a Jeazcze gdy 
| 
Nowy Wynalazek 


się kawę w większej 
ilości trzyma otworem. 
tóż tam może wie- 


Core fe: 


dzieć, co tam za „stwo- 
rzenia” mogą włazić i 


czołgać sięY 


LION KAWA 


mieści sią w zapieczątowanych 


pacakanh) töre zabezpieczają 


nj czystość, jrdnostajną dobrać, 
üwiotodć i doakomały zapach. 


NA WZMOCNIESIE I U- 

TRZYMANIE WŁOSÓW. 

Tysiące łysych ludzi dos P 

ER SOG, ara 

wypadanie włosów z gło 

w krótkim czasie. W miej- 
soa march, porastają nowe nader bar- 
wne osy. (Ofs 230 Grand st, Wma) 
Po uzczegóły plszcie załączając 30 zne- 
ogek pocztowy pod adresem: 


l 
l} 

PROF. J. M. BRUNDZA, | 
Sta. W! Boz 166, Beocklyn-Now Tork. i 


agvch materyi. 
KULKOWYCH ŁOŻYSKACH 


ARLINGTON 


(równa każdej 840-960 maaszy- 
ja 


YSKA. Gv arancya3Ulat 25:,000 
sprzedano. Poświadczenia HETER 
Arlington 


a$:7 75 

je NION. Dapt. A 163, 
CHIC480, ILL. Referencya, Firat National Bank. 
Chicago, IU. 


aż © 
gO s 


ram! 
czen 
na, 
Szy 
zia 


Em dd 
_ 


zaa 


NK 


Soap) 


"ie 


Żywcem Zamurowana, 
Powi”ść górnoszląska 


podług starej kroniki | z opowiadania babki osnuta przez 
Karola Miarkę. 


(Ciąg dalszy). 


— S$łyszeć było, jak Marysia uspo- 
kajała słowami swego wierzchowca, któ- 
ry się zaczął zuchwale wspinać, jakby 
się chciał pozbyć swojej pani. Nagle 
zboczył z drogi i jak strzała pędząc do 
lasu znikł z Marysią z oczu przelęknio- 
nych sług. „Boże zmiłuj sie!" — „dalej za 
panią!” — krzyknął stary Wach 1 puścił 
konia w pogoń, a za nim cała służba, 
na ostatku Szynder; który z  szyder- 
czym uśmiechem mruczał pod nosem: 
„Jedź sobie Marysiu do biesa, który ci 
pewnie kark skręci.” 

Wach na przodzie gonił torem, który 
w śniegu zostawił kopyta siwka, lecz 
wkrótce poznawszy ze strachem, że się 
wszelki ślad traci i że mocno w, przeci- 
wną jedzie stronę, zatrzymał konia i ca- 
łym głosem wołał imię drogiej pani. — 
Zgromadzili się wszyscy a po krótkiej na- 
radzie rozjechali się po lesie, wołając: 
„panno Marysiu!' aby wiedzieć o sobie 1 
nie zabłąkać się w gęstwinach nieznajo- 
mych. Szukali daremnie aż do wieczora, 
nie zważając na gałęzie oczy ich raniące, 
aż ciemność i zawierucha śnieżna, dalsze- 
go szukania zabroniła. 

Gromadka sług usiadłszy pod kona- 
rami powalonej jodły, narzekała z pła- 
czem o nieszczęśliwą panienkę aż do ra- 
na, gdzie dalsze szukanie rozpoczęła. 
Szynder nie wrócił do sług i nikt go nie wi- 
dział, gdzie błądzi. 

Opuśćmy zasmuconych a szukajmy 
naszej Maryi, którą wierzchowiec lotem 

yskawicy unosił coraz dalej w głębią 
niezmierzonego lasu. Siekły gałęzie twarz, 
ręce i nogi nieszczęśliwej „dziewczyny, po- 
szarpały jej odzież, siły ją, opuszczały i 
Już pomyślała spuścić się z konia na zie- 
mię, gdy na większy przetrach usłyszała 
wyjącego wilka, a za parę minut cały chór, 
Jemu wtórujący. oeniej uchwyciła się 
grzywy, wiedząc, Że „jedynie. szybkość 
Siwka może ją wybawić z nieszczęścia 
jej grożącego. Nowa nadzieja zawitała 
o jej serca, gdy się las skończył, a siwek 
na otwarte pole wyskoczył i zatrzymał się 
na chwilkę, jakoby rozważał, co teraz ro- 
ić. Marysia ujęła mocniej wodze od wę- 
dzidła i głaskając konia zdyszanego, 
rzemawiała do niego, aby go uspokoić. 
dawało się, że się koń opamiętał, lecz 
Nagle stawiając uszy, zatrząsł się jak osi- 
a, i parskając oglądał się poza siebie. 
Mimow olnie spojrzała i Marysia wtę sa- 
mą stronę i ujrzała niedajęko siebie czar- 
ostacie, prosto do niej się zbliżające, 
W których poznała wilki. tem oka- 
mgnieniu Skoczył rumak naprzód i jak 
wiatr uniósł Marysię prdsto ku otwartemu 
polu. Wilki zawyły okropnie, a po od- 
łosie ich poznała uboga sierota, że się 
rapieżniki rozbiegły, i z lewej i z pra- 
wej strony zabiegają koniowi. | 

Matko najświętsza ratuj mnie! mo- 
dliła się Marysia spostrzegłszy, że siwek 
ustawa i coraz częściej potyka się po 
gruzach ziemi. 

„, Ledwie to wyrzekła, zabłysły dwoje 
ócz obok niej, a ogromny wilk natężał 
Wszystkie siły, aby koniowi zastąpić 
rogę. 
. Siwek skoczywszy na bok, upadł na 
ziemie, wysadziwszy Marysię z siodła. 
arysia widziała jeszcze, jak dwa wilki 
Przyskoczyły do konia, a potem zdawało 
l się, że przepada w ziemię... Žem- 
dlałą... 
. Na zamku zabrzeskim panuje żałoba 
1 smutek, pan Zabrzeski zamknął się w 
swej komnacie i nikogo nie puszcza do 
siebie, Służba, zwykle głośna, milczy i 
milcząco jak duchy pełni swoje powin: 
ności. Stary Wach już po trzydziesty 
raz opowiada smutne zdarzenia z puszczy 
oświęcimskiej, a lud za każdem opowia- 
daniem rozpoczyna nowe narzekania i 
płacze dobrodusznej panienki, pożartej 
od drapieżnych wilków. , 

— Mój drogi aniołku — narzekała 
Stara Magdalena — o, czemużeś nie umar- 
A w wieku dzieciństwa! — Wychowałam 
UA starannie, strzegłam jak oka, bo mi 
Lieboszczka pani cię poruczyła; kwitłaś 
Jak róża, a teraz tak okropną Śmiercią 
zeszłaś ze świata! — O, żebym chociaż 
jedną z twych kosteczek ujrzała, abym 
Się nad nią wypłakać i obok matki po- 
grzebać mogła. 

Rzewnie zapłakała stara Magdalena, 
a razem z nią płakali wszyscy poddani 
aabrzeskiego. 

_ 7- Biedny pan — odezwał się Wach 
Bóg kie na serce ojcowskie zesłał P. 
nawiedzenie; w rozpaczy targa swo- 
och Osy i nieustannie woła swej naju- 
dk ańszej Marysi. Już od dwóch dni 
d cnie pożywa, i nikogo nie przypuszcza 
o Bieb t widzieć nie ch łe 
żon; Coie, „nawet widzi ie chce ma 
czyn swojej. Oj ta nasza pani jest przy- 
się i „całego nieszczęścia, lecz pomszczę 
Pu araz pójdę do pana, aby mu oczy 
RÓ oznajmić, jak się to pani z 
szynderem namawiali i życzyli sobie 
ARR niewinnej Marysi, aby cały ma- 
Jąte To aego pana zagarnąć. 
ła .0 Tzekłszy powstała stara Magda- 
1 prosto byłaby poszła do pana, gdy- 


by jej nie był zatrzymał Wach, który tak 
zauważał: — Magdaleno, czylisz chcecie 
powiększyć żal pana i nowy nóż wbić w 
serce jego? — Cóż pomoże wasze odkry- 
cie, czyliż ono wskrzesi nieszczęśliwą pa- 
nienkę? — Lepiej, że się pan nigdy nie 
dowie o zdradzieckich zamiarach swej 
żony i Szyndera. 

Dalszą jego uwagę przerwał turkot 
wozu, zajeżdżającego do dworu. 

— Dzięki Bogu, przyjechał ksiądz 
Dobrodziej Gliwieki, który pewnie pocie- 
szy nieszczęśliwego pana. Chodźmy ra- 
zem powitać czeigodnego kapłana 1 pro- 
sić go o błogosławieństwo. 

Jeszcze lud ściskał kolana, księdza 
plebana i w pokorze całował jego ręce, 
gdy w przedsionku smutna postać dzie- 
dzica się pokazała, witając ojea ducho- 
wnego. f » 

Z uszanowaniem prowadził pan Za- 
brzeski swego zacnego gościa do komna- 
ty, którą na klucz zamknął. Ciekawi słu- 
dzy podsłuchując podedrzwiami, ogłasza- 
łacińskie pacierze. 

Po południu kazał pan Zabrzeski 
przynieść potraw i miodu dla swego go- 
ścia, a potem znowu zamknął drzwi. Sie- 
dzieli długo w wieczór, lecz o czem roz- 
mawiali, tego się nikt nie dowiedział. 

Nazajutrz ks. pleban odprawił żało- 
bne nabożeństwo za nieboszczkę Marysię 
i pocieszał ojca i płaczących poddanych 
słowem Ewangielii św. 

Po skończonem rekwiem, przystąpił 
pan Zabrzeski do spowiedzi i komunii 
świętej, a przed kościołem oznajmił swym 
poddanym, że dla wypełnienia ślubu 
uczynionego udaje się do Jeruzalem, aby 
pomódz grób Pana Jezusa wyrwać z rąk 
niewiernych Turków. Gdy całe zgroma- 
dzenie zaczęło płakać i narzekać i obstą- 
piwszy swego pana, na klęczkach błagało, 
aby nie opuszczał swych dziatek i nie 
zostawił ich sierotami, stanął kapłan na 
grobowca zmarłej dziedziczki i tak się 
odezwał: 

— Nie narzekajcie dziatki, lecz po- 
słuchajcie, co waszego Wielmożnego Pa- 
na prowadzi do Jerozolimy. — Cóż może 
być chrześcijaninowi droższego nad święte 
miasto Jeruzalem, w którem nasz Zba- 
wiciel odprawił krwawą drogę męki, na 
krzyżu umarł, zmartwychwstał i dokonał 
dzieła odkupienia? Któż z was nie pra- 
gnąłby tego szczęścia i odwiedzić nie 
chciał owego miejsca, które najświętszy 
Zbawiciel poświęcił kroplami krwi swej. 

rzenajdroższej i pocałować kamienie, na 
któr ch po trzykroć upadał niewinny Ba- 
ranek, pod ciężarem krzyża swego. Już 
od początku wiary naszej świętej odpra- 
wiali wierni z całego Świata pobożne 
pielgrzymki do Betléem, Jeruzalem i gó- 
ry Przemienienia i Wniebowstąpienia 
Pańskiego. W żalu i skrusze czołgali się 
na klęczkach po świętej ziemi, łzami po- 
kuty skrapiając miejsca, na ŚR nie- 
gdyś stała noga Syna Bożego. Dla grze- 
chu ludzkiego dopuścił Pan Bóg, że nie- 
wierne pokolenia bezbożnych Turków 
Scówały ziemię świętą i górę Kalwaryą 
i grób święty bezecnie znieważając, prze- 
mienieli na świątynie tureckie. A co naj- 
gorsza, Turcy, najzaciętsi wrogowie wia- 
ry św. pastwią się nad pobożnymi piel- 
grzymami, męczą ich i obdzierają z ma- 
jątku i odzieży. [I dzieje się, że niekie- 
dy kilka set nabożnych chrześcian leży 
na gołej ziemi okało świętego miasta, rę- 
ce z płaczem wyciągając do świętych 
miejsc, do których Turcy przystępu 
wzbraniają. Ubodzy pielgrzymi, którzy 
z miłości dla Jezusa ponieśii głód, nie- 
wczasy i trudy podróży kilkumiesięcznej, 
iostatni grosz wydali za okup rabusiom 
tureckim, umierają przed murami święte- 
go miasta, i narzekają w niebogłosy na 
swoje nieszczęście, że nie mogą dojść do 
góry świętej, na której Pan 1 Zbawiciel 
położył życie dla odkupienia narodu ludz- 
Biega. — Takim sposobem zginęły już 
krocie tysięcy pielgrzymów przez ręce 
barbarzyńców niewiernych; krocie tysięcy 
jęczy w niewoli tureckiej, a tysiące nie- 
wiast padło ofarą cielesnej chuci dzikich 
porao: A tak grób Jezusa stał się 
jaskinią zbójców, a bezbożne nogi nie- 
wiernych depca prawowiernych chrześcijan. 
Czyliż nie słyszycie, jak Kalwarya i 
Krzyż Zbawiciela wołają o wybawienie z 
rąk niewiernych? — Czyliż me słyszycie 
rozpaczliwego płaczu nabożnych żon i 
niewinnych dziewic, nad któremi się pas- 
twi zwierzęca czereda żołnierzy pogań- 
skich? 

Oto Ojciec św. wzywa wszystkich 
chrześcijan, aby stanęli do walki z nie- 
wiernym Turkiem i, ofiarując krew i ży- 
cie oswobodzili miasto święte Jeruzalem 
z rąk pogańskich. Z wszystkich granic 
ziemi spieszą ochotnicy do Lotaryngii, 
aby się zapisać do wojska Jezusowego, a 
także i wasz Wielmożny Pan, posłuszny 
na głos namiestnika Zbawiciela, żegna się 
z wami, pragnąc miecz swój poświęcić 
świętej sprawie wybawienia ziemi świętej. 
Więc otrzyjcie wasze łzy, życzcie mu 
szczęśliwej podróży i błogosławieństwa, 
polecając go opatrzności Boskiej, aby znów 
powrócił w progi zamku swego po świe- 
tnem zwycięstwie. Wielki to dla was 
zaszczyt, że pan wasz jako wyznawca i 
męczennik przyłącza się do wojska Boże- 
go i świetny daje nam przykład, jako 
powinniśmy życie i majątek ofiarować na 
chwałę Bożą. (C. d. n.) 


li dworakom, że odprawiają w komnacie: 


GAZZOTA POLSEA. 


Jeżeli cierpicie na neuralgtę 
która często ludziom doku- 
cza, to chcąc się jej pozbyć 
natychmiast, najlepiej jest u- 
żyć "Opłatków Kuflewskiego 
na neuralgię”, a zniknie jak- 
by ręką odjął. Pudełko 25c. 
Adres: The Kufiewski's Phar- 
macy, 1335—1337 W. 22nd 
st., Chicago, I, x 


MASZYNA ZECERSKA. 


Ze Lwowa donoszą: P. Ro- 
słokiewicz, sekretarz lwow- 
skiej politechniki, skonstruo- 
wał maszynę do składania i 
rozkładania czcionek, która 
została w wielu państwach o 
patentowaną. Eoprzestajemy 
tylko na wzmiance i poró 
wnanłu z Innemi. podobnemi 
maszynami. Otóż dotychczas 
najlepszą amerykańską maszy 
ną Mergenthalera można zło 
żyć w godzinie około 5,000 
czcionek. Po wykonaniu dru- 
ku podlegają czcionki stopnie- 
niu I odlewa się nowe. 

Maszyną p. Rosinkiewicza 
składa się nieco mniejszą i- 
lość czcionek, a rozkłada 
przeszło 100,000 w godziule, 
t. zn. przeszło 30 razy wlę- 
cej, aniżeli jeden robotnik 
zdoła rozłożyć w jednej go 
dzinie, W kosztach jest ró- 
żnica znaczna, bowiem oble 
maszyny p. Rosinkiewicza ko- 
sztują 1,500 2ł} Wielką za 
letą ich jest to, że można 
drukować  różnemi typami 
(cicero, hetit, garmond i t. d.), 
podczas gdy dotychczas zna- 
ne maszyny nadają się tylko 
do jednego typu, a zmłana 
w razie konieczności na inny 
typ, pociąga za sobą znaczną 
stratę czasu, Obecnle odby- 
wają się pertraktacye o sprze- 
daż patentów w kilku pań- 
stwach europejskich. 


Ze szkoły. 


— Czy prawda Jasiu, że 
się już uczysz po łacinie? 

— Tak, wuju! 

— Wtenczas mi powiedz, 
jak się nazywa po łacinie 
wół? 

— Takich słów szkaradnych 
nie uczyłem się. 


ROCZNICE WESELNE. 


Rocznice weselne noszą 
w społeczeństwie następujące 
tytuły: Pierwsza bawełniana, 
druga papłerowa, trzecia skó- 
rzana, piąta drewniana, siódma 
wełałana, dzlesłąta blaszana, 
dwunasta jedwabna i czysto 
lniana, piętnasta kryształowa, 
dwudziesta chińska, dwu- 
dziesta pląta srebrna, trzy- 
dziesta perłowa, czterdziesta 
rubinowa, pięćdziesiąta złota, 
siedmdziesłąta piąta dyamen- 
towa. 

Niektóre z pierwotnych ty- 
tułów są prawie dziecinnemi, 
ale przyjemną jest rzeczą 
widzieć małżeństwo, które 
doczeka się złotego wesela 
wśród radości | szczęścia, 
Doczeķać się tego można 
tylko przy dobrem zdrowiu, 
a tajemnica tego blogosła- 
wieństwa leży w czystej i 
bogatej krwi. 

Dra Piotra Gomozo ma za 
sobą stuletnią reputacyę jako 
lekarstwo na czyszczenie krwi 
i przywracanie zdrowia. Do- 
staje się ono do wszystkich 
części systemu, wyrzucając 
nieczystości z krwl i udzie- 
lając ciepłoty i siły jej cyrku- 
lacyi. Nie jest ono sprzeda- 
wane w aptekach jak Inne 
gotowe lekarstwa. Można je 
nabyć tylko od właściciela 
albo od miejscowych agentów 
sprzedających Gomozo. Jeżeli 
nie ma ich w waszej miejsco- 
wości, piszcie do Dr. Peter 
Fahrney, 112—114 So. Hoyne 
ave., Chicago, Ill. 


TEET A = 
AK 
ZH 4 JJ A 
` 1277 


pn 
Z 
Z 


Bos 1 


Nowa maszynka 
DO DRUKOWANIA. 


To jest moja najnowsza i naj- 
lepsza patentowana i gwaranto- 
wana maszynka do drukowania. 

Jest to najpraktyczniejsza ma- 
szynka z pomiędzy wszystkich in- 
nych. 

Każda litera mała i duża, liczby, 
znaki pisarskie i wszelkie inne ma- 
ją swój klucz. Atrament nabiera- 
ją litery same, litery drukują się 
czysto i równo, tuk jak na 20 dola- 
rowej maszynce. Kto sobie życzy 
nabyć najtańszą i najlepszą ma- 
szynkę, niechaj pisze jak najprę- 


dzej do: 
S. KELTONIK 
Punxsutawney, Pa. 


-a 
Napiszcie 


do Dra. Hamd 


Doświadczony I znany na cały śwlał | 


Dr HAM. 


posiadający dyplom naj-, 
lepszej szkoły RA TaT 
"Bellevue Hospital Med-, 
ical College” w New Yor- 
iku, po odbyciu podróży i 


'wizytacyi różnych szpitali; 
iw Europie, rozpoczął na, 
nowo swą wieloletnią pra-( 
Iktykę i przyjmuje chorych, 
ju siebie oraz udziela radyj 


listownie. > RE 
wazystkie choroby zastarzałę, jako ta: 
| poazaość, WE paraliż, dy bawie wodnajji 
puchliną, róumatysm, ból głowy. naa, ócz í 
nosa; choroby toladks, gardia, piersi. kana-( 
bw ódchodowych: febrę, wyrzuty na gìowja i 
Jakórna: choroby miaciczna, a ra z | 
tok, białe upławy, 


blip, rany, 
f o Toby Elsk. H 


; AM olki ja. mieca 
hera. raka, kol wysychania mlocan./ 
m ab Ay: Ą 
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Ni 


I 

SEI AR DZIECI I wężczyz.(| 

| Jet rpisz, a qtraciieć nadzieją zylecze. |] 
Q 


imię Dr. Ham f znaj 
|paleosję. GLRA aię do niego, ta wsa wyleczy: l 


|. CHOROBY ZARAŹLIWE, , 


DR. C. B. HAM 
08 National Union Bldg. TOLEDO, 0. 


Napiezcie do Dra. Ham. 9 
Porada nic nie kosztuje. 
nna 


-rnn me 


DR. KALLMERTEN, 


ogólnie znany specyalista. 


leczy chorohy chro 
niczne, nerwowe | 


atne mężc 
Ecbiet 1 dzieci fo 


faruje 
Era | y $1,000 
kaśdemu lekarza 
wi w Ameryce, któ 
ry tyle trudn 
chorób wylec: 
w takim samym 
przeciągu czaan, w 
akim je Dr. Kallmerten uskutecznił 
lego lekarstwa łządzane są m korze 
mi i ziół w jego wiasnem, wielkiem la 
boratorynm | dla każdego pacventa nec 
bna. Dr. Kalimerten wyleczył tysiące 
Z tych bardzo wieln uznanych byi 
przez Innych doktorów za nienleczał 
nych. Choćby choroba wydawała sh 
nieuleczalną, piszcie do Dr. Kalimerter 
po bezpłatną poradę. Opiszcie dobrm 
chorobę, ajcie pies, wiek | wagę 
trwanie choroby, załączcie kosmyk 
sów z głowy chorego i 8-centowy sna 
czek pocztowy, a odwrotną pocztą otrzy 
macie od Dr. K. bezpłatną ap i noz 
ciwą opinię, czy pacyent będzie móg. 
być wyleczonym osy nia. Adrea: £ 
DR. F. J. KALLNERTEN, Toldo, 0 


Uszczęśliwij swój dom 


przez zakupno jednej z naszych Domowych Skrzynek Muzycznych. 


e cej przyjemności, aniżeli $100 ortany 1 motna 
akąkolwiek melodyą. Nia 
trzeba wykształcenia muzycznego, bo na in- 
łrumencie tym nawet dziecko p moża. 
Vazyscy którzy tar instrmment sobie zakupiti 
4 zdumieni | zadowolani, ponieważ przeazedł ich 
zakiwania, gdyż przeszła kawałków, 
ik ta wykaznje lista z kaśdą skrzynką muzy- 
aną posyłana. Można jej używać w domu p 
b palce dzieci w towarzystwach i w ASH 
żnych zgromadzeń towarsysakich  Opłaci wam 
sią w jednej nocy skore użyta do przy, ania 
da tańca Gra głośno |! wystarcgy na a wy- 
RUA halę. ymny, marsze, walce. polki, 
pal -mazurk!, kadryle, jak również najnowage 
piewy popularne oddaja ten instru ment s tak 
doskonałością jah tylko najlepsi mnaykan 
moge. Dla dzieci stanowi wielką uciechą 
Wałek, jak widać na rycinia, ma atalowe 
R nztyfciki, która grają podczaa gdy walec sią 
ebraca Powtórzy śpiew lub taniec bez zatrzymywania. Ten prawdziwie zadziwiający instrument 
kosztuje tylko $6.00. Tysiącami sią sprzedaje. Tapa dajemy piękne harraoziki po najniższych ce- 
nach. Ab jezeli poszlecie działaj $2.00 jaka ką, my jaziemy wam Domową Skrzynkę Mu- 
| zyczną zaras a przy blorze tajża rapłacicia reaztą tj. $4.00. Agenci dobrze PSA Adre 
aajcie: Ntamdarı Manufuctaring(o., 29 Beckman st, New Terk P. O. Bx 1179, Dept. 46. 


at I znany jako najlepszy specyalista 


| Słynny na cały w 


| CHORÓB NERWOWYCH I GRRONICZNYCH 


|DR BADGER 


: | posiadający najlepsze dyploma i ma- 

jjący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
| renoyi w leczeniu rozmaitych cierpień 
| ludzkości. Wyleczył tysiące EE 
4 niebezpiecznych „chorób, którzy z 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
| Badger i polecając swym znajomym, 
| nazywając go dobrym Samarytaninem 
obecnega wieku. 


DR BADGER LECZY 


0 mężczyzn, niewiasty i dzieci. 


Jego porady są bezpłatne a Otwarta l pelne wapół- 
czucia. Jego ukuteczacńć w leczcnim jeat dowie- 
i dziona przez setki podziękowań od wdzięcznych 
$, Jema pacyratów. Dr. Badger leczy wazyntkie chora 
M czeniu zastarzałych chorób nerwowych i reamalyrmu, 


skatecznie. Bpocynlność Jego jeat wl a 
kataru głowy, nosa, gardła i kanałów 
'oddrchowych, kataru żołądka i kinzek, liszaji, parchów, wYrzaiów, zaatarzałych ran, wierzba- 
ji wszelkich chorób pochodzących z krwi. Onleczym jaknajlepszymi skutkami wszelkie CHO- 
i RORY KOBIECE a rwiaszcza rastarrałe CIERPIENIA MACICZNE. Om zwraca szczególną uwa- 


' 
' 
‘l 
“l 
+ 
sl 
- |gę na wszystkie CHOROBY PRYWATNE I raratliwe (czy to nabyta lab s rodziców przekazana) sf 
f, i leczy Je prędko I skuteczale. Nie trzeba się wstydzić, lecz leczyć natychmiant, gdyż zaniedha- 'f, 
p 3 zwłocznie plnać de niego o poradę, niech oplaza awoje cierpienia, poda swój wiek I płeć I załączy ć 4 
<Q, troazkę włoaów | £ centowy znaczek pocztowy w llście a natychmiantotrzyma PORADĘ DARNO, "$, 


„| ery choroba jeet wyletzalna lub mie. Można pirać po polsku, słowacku, czesku, angielska 7 ' 
' lub alemliecku, Adres : i 


“BIG POLAND” 


największa i najlepsza Polska Kolonia Farmerska w Ameryce. 

ykupujcie tykiety kojejowe do SOBIESKI, WIS., na kolei 
Chicago, Milwaukee £ St. Panl. Sobieski leży tylko 16 mil 
na północ od miasta Green Bay. 


Dobre Farmy i bardzo tanio. 


Po książeczki, mapy, Informacye I tanie tyklety kolejowe piszcie do: 


J. J. HOF LAND C0., Sobieski, Wis. 
DARKMOI 


Każdy abonent "Gazety Polskiej” 
może otrzymać Ntereoskop z 24 
FALE Męki Pańskiej taki 
sam, jaki sprzedawany jestpo dwa 
dolary ZA DARMO, jeżeli nam 
przyśle jednego nowego abonenta 
na “Gazetę Polską,” który zapłaci 

renumeratę za cały rok z góry. K 

owy abonent ma prawo do pre- isg 
mii wsumie jednego dolara, którą 
to premię może wybrać sobie w 
książkach, jakie znajdują się w na- 
szej księgarni, 

Oferta po 
wyższa jest na 
to zrobiona, a- 
żeby zdobyć 
więcej nowych 
abonentów na 
Gazetę Polską, 
która ma obe- 
cnie 10,000 a- 
bonentów, a 
gdy dojdzie do 

5,000, będzie 
znacznie powiększoną. Jest to więc 
w interesie każdego abonenta, aże- 
by jak najprędzej dobić do 15,000, 
a wtenczas będzie odbierał gazetę 
o wiele większą, a tem samem bę- 
dzie miał więcej do czytania. 


Każdy nasz abonent ma najmniej 
jednego przyjaciela, który jeszcze 
nie prenumeruje "Gazety Polskiej” 
i nie ulega żadnej wątpliwości, że 
z małą fatygą i aobrą chęcią mo- 
że tego przyjaciela zdobyć na na- 
szego abonenta. Za tę fatygę i do- 
brą chęć ofiarujemy za każdego no- 
wego abonenta niebywały dwudo- 
larowy podarunek, to jest Stere0- 
skop z 24 widokami Męki Pań- 
skiej ZA DARMO, a nowemu 
abonentowi, jak wyżej wspomnieliśmy, poślemy w premii ksią- 
żek wartości jednego dolara. 

Załączona rycina przedstawia stereoskop, który ofiarujemy 
każdamu za nowego abonenta, a na innej stronicy podajemy 
jeden z widoków Męki Pańskiej. 

Pospieszcie się więc z nowymi abonentami pod adresem: 

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ, 


Wydawca “Gazety Polskiej,” 532 Noble st., Chicago, Ili, 
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1 dobry pozłacany 


do krawata $5c, 1 Pat 


my wam 


a 
cie $3.6; 
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bko rozpowszechnić nasze cygara Qåzy palącymi, prze--* 
dolarów na premię. ierwszem zamówieniem 


ych, posyłamy następujące artykuły: 
ub na żądanie dobry z niki 4 Ka, 


1.50. 
do mankietów Ag 


det 
i zę i 
feniądzo naprzód. 40 centów na przewyłkę, Tracimy pieniądze na tej ofersia, lex 


B'A King Harvard Go. 16 Washington St. Chicago, IIl."*zzjute"zfzy=" 


je, fo większa oi 
(45 centów) Inaczej ani 
156. extra, Pi 
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GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Qldeat Polish Newspaper in tha United States. 
APPEARING EvERY THURSDAY. 


ESTABLISHED 1873. 


Bepresania tha interesta of nearly 2,008,000 Poles 
residing (Aroughoui tAa United States £ Canada. 


Subscription Two Dollar per Year. 
RATES OF ADVERTISING: 


1 year - - 15.00 

a mantha - koa « $26.25 

ONE INCH | 3 montba s; „W A $15.00 
1 meath . s - Evo 

| one time - „00 


One Hne ane time - » » + > 23 
Reading Mattor 40 centa per lino af Insertlom. 


The Gazeta Polska read in all the States 
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"NA ZDAR!” 

Jak czytelnikom wiadomo, 
książe Henryk pruski w swej 
wizycie do Stanów Zjedno- 
czonych, zawadzi także o Chi- 
cago. 

Przyzwoltość wymaga, aby 
gościa wpraszającego się z wl- 
zytą przyjąć należycie. To 
też mayor jako głowa miasta 
poczynił pod tym względem 
pewne kroki, zamlanował ko- 
mitety recepcyjne itp. 

Wiedzą już czytelnicy nasi, 
że pomiędzy zamianowanymi 
do komitetu recepcyjnego, na- 
leżał także alderman  17ej 
wardy, Jan F, Smulski, lecz 
za “zaszczyt” ten majorowi 
podziękował; tak samo zrobi- 
li dwaj wybitai Czesi, Wil 
helm Kolacek i Jan J. Dwo 
rak, znani byznesiści na po- 
łudniowej stronie miasta. Ko- 
lacek jest głową sklepu de 
partameatowego "William Ko 
lacek & Co.” przy Blue Island 
ave., a Jan Dworak posłada 
skład ubrań przy tej samej 
ulicy. 

Skoro ich złomkowie do- 
wiedzieli się, że mayor Har- 
rison zamianował ich człon- 
kami komitetu do przyjmo- 
wania księcia pruskiego, wiel- 
ce silę oburzyli I natychmiast 
zaczęli się dowiadywać, czy 
nominacya ta nastąpiła z ich 
lub bez ich wiedzy. 

Gazety czeskie wystąpiły 
również ostro przeciw swym 
rodakom, oświadczając, że są 
przeciwne temu, aby rodacy 
Ich brali udział w przyjmowa 
nlu gościa narodu, który czy- 
ha w Europie na ich za 
gładę. 

Jedna z gazet czeskich tak 
pisze: "Gdyby książe Hearyk 
był człowiekiem, któryby się 
zasłużył jakąś pracą dla lu- 
dzkości,pospieszylibyśmy pler- 
wsi przywitać go na tutejszej 
wolnej ziemi. Poaleważ ato- 
li czlowiek ten jest zwykłym 
śmiertelnikiem, wysłanym przez 
cesarza pruskiego w celu dy- 
plomatyczaym do Stanów Zje 
dnoczonych, przeto my jako 
prawi obywatele tego kraju 


Pan Kolacek ogłosił nastę- 
pujące wyjaśnienie do swych 
ziomków: "Zrezygnowałem z 
komitetu repcyjnego, bo czu- 
ję I myślę tak samo jak cały 
mój naród. Podczas gdy 
książe Henryk przybywa do 
nas jako gość, brat jego nie 
przebierając w środkach, prze- 
śladuje naród spokojny, tero- 
ryzuje I katuje bledne dzieci, 
które się nie chcą modlić po 
niemłecku. Ludzkość, cywili- 
zacya i wolność sumienia nle 
istnieją w Prusach, tam pra- 
wo pięści górą. Z takimi lu- 
dźmi sympatyzować nie mo- 
żemy, bośmy wyżsi duchem, 
a że gość ów nosi tytuł księ 
cia, na amerykańskim lądzie 
tytuł ten jest niczem”. 

Tyle o staaowisku Czechów 
wobec wizyty księcia pruskie- 

0. 
5 W poprzednim numerze ga- 
zety określiśmy już znaczenie 
wizyty kięcia pruskiego I nie 
uważamy za właściwe rozwo- 
dzić się nad tem obszerałe. 
Wizyta ta powłnna dla nas 
być obójętaą. Nie przypisuj 
my do niej żadnej wielkiej 
wagi. Jeżeli się kto wprasza 
z wizytą, nle wypada wizyty 
jego nie przyjąć. Dla Ąms- 
rykanów wizyta ta będzie 
chwilową rozrywką Í niczem 
więcej. 

Wizyty podobne miały tu 
już miejsce kilka razy, a na 
stępstwa ich były bardzo smu- 
tne dla tego narodu, którego 
gościa uprzejmi Amerykanie 
przyjmowali z otwartemi ra- 
mionami. Tak np. po wizy- 
cie kslęcia Walii, obecnego 
króla anglelskiego, wybuchła 
w StanachZjednoczonych Woj- 
na Domowa, którą Anglicy 
popierali moralnie i materyal- 
nie. Gdyby wówczas Stany 
Zjednoczone młały wolniejsze 
ręce, bylyby bez wątpienia 
wypowiedziały wojnę Anglii, 
pomimo to, że niedawno wi 
tały gościa tego narodu. Z 
okazyi wystawy światowej w 
Chlcago, przybyła z wizytą 
do Stanów Zjednoczonych, 
jako przedstawicielka narodu 
hiszpańskiego, księżniczka Eu 
lalia. _ Witano ją, oddawano 
jej honory, urządzano bankie- 
ty na jej cześć, a pomimo to 
w kilka lat później wytrzepa- 
no skórę Hiszpanom, jak to 
czytelaikom wiadomo. 

Niedawno zmarły Li Hung 
Chang, sławny chiński mąż 
stanu, o swej wizycie do Sta- 
nów Zjednoczonych, nie mógł 
nigdy zapomnieć, z taką go 
tu witano i przyjmowano grze- 
cznością, a pomimo to $tany 
Zjednoczone nie pozostały w 
tyle, aby poskromić chlńczy- 
ków za rozruchy skierowane 
przeciw ludności zagranicznej. 

Czyżby wizyta księcia pru 
skłego miała odnieść takie 
same skutki. Nie ma nic 
niepodobnego pod słońcem, 
wszystko jest możebnem. 

Rząd pruski atoli przywią- 
zuje do wizyty swego *''pryn- 
ca” nadzwyczaj wyśrubowane 
znaczenie, a cesarz śle depe- 
szę po depeszy do Washing- 
tonu. zapewniając rząd ame 
rykański o swej nieznanej w 
historył świata przyjaźni. A- 
merykanie rewanżując się — 
bo tego przyzwoitość wyma- 
ga — odpowladają z zimną 
krwią, że rząd amerykański od 
daje każdemu co mu się na- 
leży. Prasa znów amerykań- 
ska, lubiąca zawsze prawdę 
powiedzieć w oczy, wita wraz 
z narodem swego gościa, ale 
równocześnie zwraca uwagę 
rządu pruskiego, aby sobie 
tej wizyty bardzo do serca 
nie brał, gdyż dzisiaj możemy 
być najlepszymi przyjaciółmi, 
a jutro możemy się spotkać 
na polu walki, gdyby tego 


oświadczamy w [mię zasad 

republikańskich tej wielkiej i wa M mi. 

rzeczypospolitej, iż wizytę tego w fa 4 > J 5 ęcej 

człowieka uważanej za wizytę znaczenie wizyty Henryka pru- 
skiego. 


nie mającą żadnej wagł”. 

«Nie mamy zamiaru napa 
dać na naród niemiecki, ale 
oświadczamy, że gardzimy wl- 
zytami monarchów europej 
skich, którzy są nieprzyjaciół- 
mi zasad tak liberalnego rzą- 
du republikańskiego, jakim 
się szczycą Stany Zjednoczone. 

«©Wolelibyśmy, aby plenią- 
dze wydane na przyjmowanie 
księcia pruskiego, który tem 
się tylko różni od Innych 
śmiertelników, że ma złote 
guziki u surduta i wyzłacane 
wyłogi, były przeznaczone na 
jaki cel ogólnołudzki”. 
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Zaznaczyć tu jednak wypa- 
da, że pobratywcy nasi — 
Czesi — ostro występują prze- 
ciw prusactwu za ostatnie 
prześladowania braci naszych, 
czego dali dowód w radzie 
państwa w „Wiednłu, w sejmie 
w Pradze, a nawet i tu w 
Chicago potępili publicznie 
nikczemną politykę pruską 
względem nas. Za to należy 
się im od nas uznanie. 

«Na zdar”|—Czesi, 


NA SKARB NARODOWY. 
J. Grzeszczak, Lyan, Mass. 
przysłał $1.00. 


| Trypolisu. 


BUELOW TANCZY SAM. 

Buta i zarozumtałość pru- 
ska nie zna obecnie żadnych 
granic. Chcą koniecznie świa- 
tem zawładnąć I zapanować 
nad wszystkimi narodami zie- 
mi. Zdaje się im, że świat 
wyłącznie tylko dla nich stwo- 
rzony, a inne narody o tyle 
tylko mogą się rozwijać, o ile 
im Prusacy na to łaskawie 
pozwolić raczą. 

-Lecz czyż ta rzekoma wiel- 
kość Niemiec, czyż ta nłeo- 
graniczona zuchwałość pru 
Ska stoł na tak silnych pod 
stawach, żeby nie mogły u- 
ledz zolłszczenłu? Zdaje nam 
słę, że te podstawy są bar 
dzo kruche, że narody wyzy 
skiwane przez Bismarka spo 
strzegły się nareszcie, iż da- 
ły się długo za nos wodzić, 
że nłedowierzając sobłe ł na 
wzajem się zwalczając dopo- 
mogły tylko Prusom do u- 
stałenia swego wpływu I po- 
tęgi. Obecnie i Bismark mu- 
slałby wymyśleć inny sposób 
azłałania, bo na starych bis- 
markowskich sztuczkach wszy- 
scy się już znają. 

Niemcy chcą światem za- 
władnąć, to prawda, przy 
patrzmy się tylko, jak się im 
powodzi. Urządzili wielką wy- 
prawę do Chin, narzucili pań 
stwom swego marszałka na 
głównodowodzącego, lecz jak 
mizerną rolę odegrał tenże w 
Chinach? Nim przybył do 
Chin, Pekin został już zajęty, 
ambasadorowie byli uwolnieni, 
główne zadanie dokonane. 
Rosya i Stany Zjednoczone 
wycofały swoje wojska, Fran- 
cya zostawiła trochę wojska 
celem pilnowania Prusaków, 
a ponieważ byłoby wstydem 
powrócić natychmłast do do 
mu, trzeba było koniecznie 
dać się we znaki Chińczykom, 
albo jak inni mówią, odegrać 
rolę nowoczesnych Hunów. Z 
jaklm zaś odbyło się to po 
powodzeniem, wszyscy wiemy. 
Wyplłynęli Niemcy, by zabie 
rać chińskie kraje, a przywie 
źli z sobą głowę mordercy 
Kettelera i instrumenta astro- 
nomiczne, Nadto Rosya, któ- 
ra uważa Chiny za kraj pod 
legający jej wpływom, nie 
może Niemcom zapomnieć ich 
mieszania słę w  nłeswoje 
sprawy. 

Trójprzymierze, które przy- 
sporzyło niemało siły i potę- 
gi państwu niemieckiemu, 
zaczyna już umierać powolną 
śmiercią. Bo czyż kto słyszał, 
aby sojusznik swoich sojusz- 
ników starał się rujnować i 
ich dobrobyt podkopywać, 
jak to obecnie chcą uczynić 
Niemcy swą nową taryfą cło- 
wą?  Nałożyć zamierzają na 
wszystko, co dotąd z Austro- 
Węgier i Włoch wprowadzo- 
no do Niemiec, jak najwyż- 
sze cła i chcą przytem, by 
oba państwa wytrwały z nimi 
w przymierzu. Nic dziwnego, 
że Włochy nie chcą już nic 
słyszeć o takiem przymierzu, 
a przeważnie większość naro- 
dów, zamieszkujących Au- 
stryę, również dąży do zrzu- 
cenla z siebie jarzma. Wio- 
chy zrobiły układ z Francyą 
o Trypolis i wyraźałe dały do 
zrozumienia, że jeżeli Niemcy 
nie obniżą dla nich taryf cło- 
wych, wówczas wycofają się 
z trójprzymierza. A nawet 
potulne Austro Węgry na- 
wiązały rokowania z Rosyą, 
aby się zabezpieczyć przed 
następstwami  zachłanności 
pruskiej. 

Wszyscy Słowianie są te- 
mu przymierzu przeciwni. A 
na Węgrach nie lepiej, bo i 
tam otwierają się Madziarom 
oczy I nie chcą błcza kręcić 
na swoją skórę. 

Hr. Buelow pragnie wpraw- 
dzie wmówić w wszystkich, 
że trójprzymierze stoł mocno 
jak mur, ala mu nikt nie wie- 
rzy. Szwy wiążące trójprzy- 
mierze, rozchodzą się. Buelow 
pocłesza się wprawdzie, ''że 
w  szczęśliwem małżeństwie 
mąż nie może się unosić 
gałewem, gdy żona z kim in- 
nym niewinnego walca zatań- 
czy. Idzie o to, by go nie o- 
puściła zupełnie, a jeśli jej z 
mężem dobrze, to go nie o- 
puści”. Widocznie musi np. 
urodziwej Italii źle być z nie- 
mieckim małżonkiem, bo już 
nietylko z kimś innym tańczy, 
ale nawet przyjmuje poda 
runki od niego w postaci 
Stary mąż wildo. 


GALLI T4A POLSKA. 


cznle ślepy, albo też udaje 
ślepotę, bo cóż ma czynić, cie- 
szy się bledak, że żona tańczy 
«nlewinnego” walca. 

Z Francyą trudno nawiązać 
ściślejszą przyjaźń, bo doma- 
ga się wydania Ałzacył i Lo- 
taryngii. Anglię obraża ciągle 
naród nłemiecki, lżąc jej ar- 
mię i darząc sympatyami Boe- 
rów. Amerykanom nle podo- 
ba siłę łapczywość pruska, bo 
i oni chcą zająć wszędzie 
płerwsze mlejsce. A Rosya z 
niedowierzaniem obserwuje 
politykę pruską, konszachty 
Prus «w Konstantynopolu i 
Małej Azyi; zagniewaną jest, 
że Niemcy budują Turkom 
koleje żelazne ku jej grani- 
com, że podburzają Turcyę 
przeciw niej. Nie pomogą nic 
wymuszone zjazdy w Gdań 
sku, wysłanie pociągu dwor- 
skłego do granicy państwa 
dla rosyjskiego następcy tro- 
nu, pobyt angłelskiego nastę- 
pcy tronu w Berlinie, pobyt 
księcia Henryka w Ameryce 
podczas chrztu nowego yachtu 
cesarskiego przez prezyden- 
tównę, bo kto bardzo jest 
grzeczny, tego niegrzecznością 
obrażać nie można. Austrya- 
cki następca tronu pojechal 
też do Petersburga rosyjskim 
pociągiem dworskim, a po 
ważna Austrya gotowa za 
tańczyć poza plecami pru 
skiege małżonka z rosyjskim 
swym przyjacielem domu. 
Buelow będzie się uśmiechał 
pobłażliwie i będzie się pocie- 
szał niewinnym walcem. 

Wenezuela nie chce Pru- 
som plłacié odszkodowania. 
Stany Zjednoczone głoszą, że 
nie dopuszczą do zabrania 
choćby jednego portu wene 
zuelskiego, bo Ameryka dla 
Amerykanów. A cóż myślicie, 
robią Prusacy? Cicho siedzą, 
bo się boją Stanów Zjedno- 
czonych. A przecież Prusy 
mają sojusznika. Zgadnijcie? 
Sultana! 


ZOSTAŃCIE Z BOGIEM. 

Redaktor *'Lecha” bardzo 
popularnego dzłennika, wy- 
chodzącego w Gnleźaie—pan 
Piotr Peliński, zawsze bro- 
niący dzielnie polskości pod 
zajadłością pruską, został nie- 
dawno przez podłe i niespra- 
wiedliwe sądy pruskie skaza- 
ny ea 14 tygodni więzienia!.. 

Gdy nadszedł czas, że mę- 
czennika-redaktora zbiry pru- 
skłe miały brać do więzienia, 
redaktor '*'Lecha” w  rzew- 
nym artykule, zatytułowanym: 
"Zostańcie z Boglem'” — tak 
się żegna z czytelnikami swe- 
go pisma: 
“Temi słowy żegnają się ro- 
dzice z dziećmi, dzieci z ro- 
dzicami, przyjaciele i znajomi 
z przyjaciółmi I z znajomymi, 
gdy ich na krótszy lub dłuż 
Szy czaą3 opuszczają. 
Temi słowy i ja dziś,drodzy 
Bracia Rodacy, z Wami się że- 
gnam, bo i ja na dłuższy czas 
opuścić Was muszę, aby od- 
cierpieć kaźń, na którą mnie 
sądy pruskie skazały. 
I zaco? Za to, że stawa 
łem w obronie prawdy i spra- 
wiedliwości! za to, że broni- 
łem naszej świętej wiary i na- 
szego ojczystego języka. 
Jeżeli już starożytni Rzy- 
młanie mawiali, że słodko i 
chwalebnie jest umierać za 
ojczyznę to I dziś dla nas nie 
tylko redaktorów, ale i dla 
każdego Polaka, powinno być 
chlubą I zaszczytem chętnie 
cierpieć dla naszych najświę- 
tszych ideałów. Tak cierpieli 
l życie swe kładli dla świętej 
sprawy plerwsi chrześcianie, 
az Ich krwi przelanej za wla- 
rę Zbawiciela śwłata, wyrasta- 
ły nowe nieprzeliczone zastę 
py sług Chrystusowych, 
Zostańcie więć z Bogleml 
Ja przestępuję progi ponure 
go więzienia, aby tam w za- 
kratowanej żelazem i słlnemi 
zamkami zabezpieczonej celi, 
zdala od drogiej rodziny i 
serdecznych przyjaciół prze- 
cierpieć długie czternaście ty- 
godni nałożonej kaźni. 
O straszna to dola! 
Ale czyż zwątpić wolno? O 
nigdy nie! 
Im srożej los nas nęka, 
Tym mężniej stać mu trzeba, 
Kto podle przed nim klęka, 
Ten nłe wart względów nieba. 
To też serce Í umysl do 
Tego, który tam wysoko nad 
włazdami waży losy i wiel- 
kich i małych w wszechmo- 


cnej dłoni Swej, Ten też bę 
dzie zawsze koił rany zadawa- 
ne nam przez mocarzy tego 
świata. 

W Toblem Panie, nadzieję 
położył, nie dajże mnie na wie- 
czne pohańbienie. 

Zanim silę z głuchym ło- 
skotem zatrzasną bramy wię- 
zienne za mną, zanoszę jeszcze 
do Was, drodzy Bracia Ro 
dacy, serdeczna prośbę, a 
przekonany jestem, że się z 
gotowoćcią do niej, do prośby 


waszego clerpłącego brata, 
przychylicie: 
Bracia moli! wspierajcie 


mnie wśród mej ciężkiej i 
przykrej doli modlitwą Waszą, 
aby mi Pan dodał siły i wy- 
trwałości do cierpliwego znie- 
sienia nałożonego krzyżyka. 

Dołóżcie też skwapliwie rę- 
kl do rozszerzenia naszego 
“Lecha” pomiędzy waszych 
znajomych przyjaciół I wszy- 
stkich tych braci naszych, któ- 
rzy jeszcze go nie znają; zni- 
weczcie zamysły tych, którzy 
na zagładę jego czyhają, po 
kazując im odwrotnie, że wy, 
Bracia, jesteście siłą, gdy do 
wspólnej I zgodnej przystąpicie 
pracy. Niechże każdy z Bra- 
cl położy soble za święty o- 
bowiązek, że każdy tydzień 
mojej ciężkiej kaźni jednego 
abonenta mi przysporzy, a 
wtedy nasz “Lech” będzie 
stał na wyżynie czasu, wtedy 
na sercach ludu polskiego, 
niby na opoce, będzie nie- 
zwyciężony, i jako taki nieść 
będzie śmiało i otwarcie świa 
tło wiary } miłości narodowi 
polskiemu. 

Bracia mol, z tą prośbą na 
ustach przekraczam progi wię- 
złenne, żegnając się z Wami 
serdecznie: Zostańcie z Bo- 
giem!! 

Tak to prześladuje niecne 
prusactwo nasz naród, Ale 
przyjdzie I na nich czas odwe 
tu, i im sprawiedliwość za nie- 
sprawiedliwość ludzkość wy- 
mierzy. 


am mm 


NA WRZEŚNIAKOW. 

CONWAY, Mass. — Od 
ob. Józefa Popsuj: 

W. Rutkowski 50c, L. Ma- 
canes 50c, Je „Row 50C, 

„ Popsuj 50c, F. Chrapkow | 
kai sec, M. Neddliy ga PSW 
Borocki soc, K, Rokita 25c 
i A. Sarafin 25c. Razem $4.00 


FOSTER, Mich. — Od ob. 
Jakóba Tadych: 

T. Pogacki 25c, F. Bajczak 
25c, W. Czechowski 20c, S. 
Ctaciuch 25c, J. Tadych 25c. 
M. Jarecki 15c, J. Dudkle- 
wicz 50c, J. Garsteckl 1.00, 
W. Michałek 25c. 

Razem $3.10 


JOHNSONBURG, Pa. — 
Od ob. Sz. Szpuleckiego: 

S. Szpulecki 5oc, P. Szpu 
lecki 5oc, M. Izbiński 50c, C. 
Pawlak 50c, J. Pawlak 50c, 
M. Kański 5oc, S. Kazmier- 
ski 5oc, M. Przychodzin 50c, 
J. Jasionowskł 50c, H. Brze- 
ziński 25c. Razem $4.75 


MILFORD, Mass. — Od 
ob. Konstantego Akerman: 
K. Akerman 25c, J. Kwiat- 
kowski 25c, S. Kaslewicz 50c, 
J. Gęsicki 25c, A. Miczkie- 
wicz 5c, J. Gunda 256 Ą. 
Kazlewicz’ 1.00, J. Baczyński 
15c, Z. Kaszeta 2025, J. Bar 
tzy roc, J. Uzbalis 5c, M. 
Płahcis 5c, M. Płachcis 5c, 
J. Nadzleik 25c, J. Janowicz 
25c, M. Watkiewicz 10c, B. 
Rużański 50c, L Mieczukow- 
ski 50c, J. Uczeński 256, A. 
Toroszewicz 25c, M. Redzisz 
25c, J. Burak 25c. 
Razem $5.75 


NATICK, R. I. — Od ob. 
Józefa Augustyn I Zygmunta 
Swleżowicza: 

J. Augustyn 5oc, W. Demb- 
ski 25c, M. Mazurkiewicz 25c, 
M. Gawron 25c, M. Markie- 
wicz 25c, J. Klimek 25c, W. 
Piękoś 25c, C. Królicka 25c, 
H. Godek 252, M.Gubała 25c, 
J. Gubała 25c, J. Podolski 
25c, J. Latkowski roc, T. 
Podolska 10c, F. Stempień 
ioc, A. Rowińska 10c, J. 
Gubała 15c, L, Cwiklik roc, 
J. Gubała 25c, B. Budziak 25c, 
A. Lepa 25c, K. Wójcik 25c, 
J. Golański 25c, J. Dusza 25c, 
S Forys 50c, K. Klimek 25c, 
K. Stonda 25c, A. Lachapell 
(Francuz) 25c, Z. Swiżowicz 
25c, M. Garbacki 20c, W. 
Zając 20c. Razem $7.30 


| Wojtczak 25c, 


J.Fabrle, Southbridge, Mass. | Pan młody W.Wożźay wraz 


50c, A. Bobek, MtPleasant, Pa, 
25c, S. Frounds 10c, W, Ma- 
zur, Wheeling, W. Va. 25c. 
I. Urbaniak, Arthur, N, D. 
$1.00, J. Grzeszczak, Lynn, 
Mass. 1.00, J. Hyska, Stur- 
geon Lake, Mass. 25c, Fr. 
Jerst, Stilwater, Mino. 50c, 
T. Frankowski, Chicago, Ill. 
1.00, J. Wisniewski, Hulen, 


Tex. 50c, Sz. Kallnowski, 
Hulen, Tex. 25c, J. Soja 50c. 
Razem $635 


Tow. św. Józefa w Web- 
ster, Mass., wyasygnowało z 
kasy na dziecł wrzesińskie 
sumę $50.00 


Z Wianipeg, Kanada, Ma- 
rya Lisowska $1.00. 

STURGEON LAKE,Minn. 
—QOd ob. Seweryna Kłosow- 
skiego, sekr. prot.: i 

W. Smiglewski 25c, W. 
Nowak 25c, S. Naleźni 50c, 
Fr. Stelmaszewski 25c, Jan 
Hinca 35c, Fr. Dunajski 25c, 
W. Smiglewski 25c, M. Pus- 
sel 25c, J. Cichocki roc, Jan 
Grabski 15c, A. Jabłoński 
25c, F. Kołkowski 50c, L. 
Duboszyński roc, J. Sturgu- 
lewski 25c M. Miotka 10c, 
F. Miotka 25c, W. Tobolew- 
ski 10c, T. Nowak 10c, Jan 
Pasek 25c, E. Wojtczak 10c, 
A. Wojtczak 10c, J. Adam- 
czak 25c, A. Cieślak roc, J. 
Matuszczak 15c, J. Mikołaje- 
wicz 25c, J. Sisiecki $oc, P. 
Barczak 25c, A, Milanowski 
25c, F. Pukropp 50c, W. 
Jóźwak 25c, M. Salko 25c, 
M. Protosiewicz 15, S. 
Mańkowski 25c, T. Krzyża- 
niak 25c, S. Urbaniak 25c, 
F. Urbanłak 1oc, J. Tomczak 
1oc, T. Waletzko 25c, W. 
Zasowskł 15c, J. Goika 10c, 
F. Urbaniak 10c, S. Now:k 
25c, W. Jamrocki 25c, W. 
Jurek 25c, A. Jamrocki 25c, 
J. Nowak 25c, T. Tomczak 
roc, M. Tomczak 25c, S. 
Kasprzak 20c, I. Przybylski 
roc, S$. Dunajski 25c, J. Du- 
najski 25c. J. Bejtka 10c, J. 
Krzewiński 50c, Józef Krze- 
wiński 20c, T. Kochański 
25c, T. Piękoż 15c, J. Rusin 
Iroc, J. Świątek 10c, J. Ząt- 
kowski 15c, M. Dunajski 25c, 
L Bieniarz 25c. J, Burak 50c, 
. Walczak 35c, J. Zywickt 
25c, A. Kościelski 25c, J. 
Walczak 25c W. Rzepka 25c, 
F. Sadowski 25c, M, Cie- 
sielski 25c, J. Krzyżaniak 50c, 
H. Niezgoda 25c, R. Idzio- 
rek 15c, L. Jurek 10c, P. 
S. Kłososki 
10c, J. Walczak 50c, J. Łu 
czak 25c, S. Niezgodzki 25c. 
M. Sengir 75c. Razem $19.05 


PORT WASHINGTON, 
N. Y. —Od obywateli Fr. Swi- 
nlersklego I Krawca: 

Fr. Swynlarski $1.00, J. 
Krawiec 50%, W. Zaramba 
1.00, W. Lipka 50c, H. Bli- 
chasz 1 00, W, Blichasz 1.00, 
R. Kapusta 5oc, A. Skiba 
5oc, F. Kopicieński 5cc, T, 
Zawrotay 1oc, W. Klłmosz- 
ka r2c, A. Kolikowski roc, 
A. Polak 67c, A. Klik roo, 
F. Dymitrewicz 1.00, S. Piech 
5oc, K. Złeleński 5oc, J. 
Wikowski 20c, J. Koncewicz 
25c, J. Gliniewicz 256, J. 
J. Switleński 25c, B. Olech- 
nowicz 25c, F. Lipka 50c, W. 
Nalewański 25c, J. Biało- 
brzyski roc, F. Nalewański 
1oc, P, Kujawa 10c, F, Bia 
łobrzyski 10c, L. Ziebrowski 
15c, J. Budzłeński 17c, L 
Kosuński 25% F. Rawa 25c, 
A. Bodzałak 25c, J. Iwano- 
wicz 50c, J. Kicnłewicz 25c, 
A. Skuzleński 25%, A. Za- 
lewski 25c, W. Opolak 25c, 

Mroczkowski  50c, J. 
Grzeszkowiak 25c, F. Sikor- 
ski 25c, J. Plórek 25c, F. 
Nitkiewicz 5oc, J. Zieleziński 
100, W, Wierbowski 25c, W. 
Rama 25c, J. Nowakowski 
5c, Nowakowska 5c, S. Przy 
byslewski 25c, T. Bogucki 
1oc, J. Niedzwiecki roc, A. 
Borkowski 20c, I. Derewicz 
5c, Ą. Krawiec 1.00, S. Ki- 
sielewski 15c, F. Potorek 5c, 
A. Plewa 15c. I. Bledrzycki 
15c, S. Rogozieński 5oc, A. 
Opolak 10c, W. Hileński roc, 
T. Lenmarc 10c, W, Cze 
burski roc, W.Sprusiecki 255, 
A. Piecuklecz 50c, J. Wi 
sniewski 10c, A. Sieklicki 17c. 

Razem $23.38 

FULLERTON, Nekr. 
Na weselu u państwa Wo- 
źnych zebrano: 


„szem prostujemy. 


z panną młodą 5oc, ojclec p. 
młodego 25c, bracia p. mło- 
dego: Stanisław i Jan po 25c, 
Franciszek 5c, Walenty roc, 
S. Augustyn wraz z żoną 756, 
J. Podraza 50c, K. Szypułka 
30c, J. Kozieł 25c, J. Kozleł 
100, Kozieł 10c, W. 
Gdowski roc, K. Rękal 25c, 
J. Banach 20c, M. Matyja 50c, 
J. Ojtaszek 20c. Razem 4.65 


MARQUETTE, Mich. — 
Od ob. A. Mazak, S. Wit- 
kowsklegoi W. Ciesłelskiego: 


I. Ciesielski 50c, T. Nowak 
$1.00, W. Clesielski 1.00, S. 
Witkoski 1.00, J. Witkoski 
5oc, M. Witkoski 5oc, J. 
Szumański 1.00, M. Szumań- 
ska 25c, W. Jasiński 25c, P, 
Brzeziński suc, P, Muzolf 25c, 
M. Jaszczyk 50c, J. Cichocki 
25c, J. Suszek 50c, M. Gla- 
ża 50c, W. Graczyk 25c, S. 
Andrzejewski 50c, T. Gro- 
choski 15c, M. Stęplewski 25c, 
F. Struszyński 25c, J. Ra- 
domski 25c, T. Sobutka 50c, 
J. Cichocki *25c, A. Kociela 
5oc, F. Lęga 5oc, J. Sobut- 


ka 5oc, S. Ratajski 1.00, S. 


Jankowiak '50c, A. Marak $2 
L. Andrzejeski 25c, W. Łen- 
cki 50c, K. Nowaczyk 25c, 
W. Izydorski 5oc, X. We- 
sołowski 25c, P, Merchel 5oc, 
S. Jankowiak 1.00, W. An- 
drzejewski 1.00, A. Andrze- 
jewski 1.00, J. Król 25c, M. 
Szwamin 25c, Ł. Kozielski 
1.00, J. Ciesielski 25c, H. 
Andrzejewski 25c, A. Danas 
50c, I. Socha 50c, S. Jerabek 
25c, F. Socha 5oc, S. Socha 
250, Razem 25 40' 


Razem $112.58 | 
Z przeniesienie $437.66 


Ogólem $543. 24 
O dalsze składki upraszamy. 


POPRAWKA. W zeszłym 
numerze gazety zaszła pomyłka 
co do ofiar przysłanych nam | 


na Wrześniaków przez ob. 
Michała Jasińskiego z Man- 
chester, N. H. Po przejrze- 


niu rachunków przekoualiśmy 


się, że otrzymaliśmy 


na 
Wrześniaków $53 55, a na 
gazetę $2.60 — co niniej- 


s ta 


T.Wichłacz z North Branch, 


Minn., dał 50c, a nie 256, - 
jak podaliśmy, co niniejszem 


prostujemy. 


«Nasze dzieci miały okro- 
pny kaszel, lecz zostały zupeł- 
nie wyleczeni po użyciu Se- 


very Balsam na Płuca przez | 


dwa dni. Utrzymujemy Se- 
vary lekarstwa w naszym do- 
mu I rekumendujemy je. Se- 
very leczniczy Plaster zawsze 


dawał nam pożądane skutki. | 
Józef Lilla I familia, Sherry, 


Wis. 


| 


Do Sprzedania 


bardzo tanio farma 84 akrów | 
Wiscon- 
3% mili od powłatowe- | 


w powiecie Adams, 
sin, 
go miasta Friendship, gdzie jest 
polski kościół w polskiej oko- 
licy, 50 akrów pod pługiem, 
reszta las porosły twardem 
drzewem. Dom mieszkalny, 
2 stajnłe I inne budynki, Bez 
inwentarza, Pług, cultivator, 
podwójna bryczka. Cena $1450. 
Wpłacić można połowę a re- 


sztę na wypłaty. Zgłosić się | 


do Kantoru Polskiego C. 
W. Dynłewicz & Co., 805 


Milwaukee ave., Chicago, Ill. | 
Prócz powyższej farmy, ma- | 
my wiele innych, z inwenta- | 


rzem | bez inwentarza, 


$50 do $100 


rocznie możemy wam oOSZCZĘ- 


dzić przez kupowanie wszelkich | 


GROSERY! 


Od polskiej firmy The Ma- 
rion Supply Co. Przyślij 


nam 2¢ znaczek pocztowy 
a wyślemy wam Katalog cen 


hurtownych na wszelkie Gro- 


serye. (łroserye wysyłamy | 


do wszystkich części Stanów 
Zjednoczonych, frachtem. 


Ceny nasze podane w tym Ka- | 
talogu są takie, jakie wasz sztornik | 


musi płacić! 


Czemu wy nie możecie za tę sa- | 


mą cenę kupić co wasz sztornik, 
Adresujcie: 
The Marion Supply Co. 


816 NorthHamlin Av.Chicago Illinois, | 
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Krwawa awantura. 


MIDDLESBORO, Ky., 13 
lutego. Pomiędzy policyą a 
góralami rozegrała się wczoraj 
wieczorem okropna walka. 
Rezultatem jej jest sześciu 
| zabitych a drugłe tyle umile- 
' rających. Była to najzaciętsza 
walka tego rodzaju, jaką tu 
kiedykolwiek stoczono. Trwała 
przez dwie godziny. 

W pobliżu  Middlesboro 
znajduje się salun "Quarter 
House.” Właścicielem jego 
jest Lee Turner. Miesiąc temu 
zajęto mu za długi muły i 
inne rzeczy. Turner ze swymi 
towarzyszami udał się do Vir- 
ginil, gdzie zajęte muły i 
rzeczy się znajdowały i odbił 
takowe. 

Wczoraj nad wieczorem 
szeryf Thompson z 10 czy 15 
pomocnikami postanowił are- 
sztować Turnera. Zarząd koleł 
żelaznej odmówił im trans- 
portacyi, udali się zatem ple- 
chotą. Turner uwiadomiony 
o zbliżeniu się szeryfa po- 
wołał pod broń swych towa- 
rzyszy i mocno się ufortyfi- 
kowal. Posłużyło mu w tem 
położeniu — salun z kloców 
okolony grubym i wysokim 
plotem ze strzelnicami. Szeryf 
przybywszy na miejsce za- 
żądał poddania się, na co od- 
powiedziano mu ogniem, 
Wkrótce padł pomocnik sze 
ryfa Cecil, a kilku zostało 
ranionych po obu stronach. 
Walka rozpoczęła się na 
dobre. Policya postanowiła 
podpalić zabudowanla Tur- 
nera co też  uskuteczniła, 
Kilka minut później budynek 
stał w plomieniach otoczony 
policyą. i 

Turner z kilku towarzy- 
szami wymknął się, uciekl 
w góry | skrył się w kopalni. 
Inni poginęli przeszyci kulami. 
Podają, że w walce tej padło 
sześć osób a drugie tyle jest 
śmiertelnie ranionych. 

Turner nie da za wygraną 

ci co go znają utrzymują, 
że zorganizuje on bandę | 
_ pomści śmierć zabitych i swą 
>krzywde. ` Salua jego byl 
a dokoła a to z ogromnej 
i osóh tam zabitych. 
Zginęło tam 59 osób a dwa 
razy tyle zostało ranionych. 


Wypadek na kolei. 


CLEVELAND, O. 13 
lutego, — Na kolei żelaznej 
Erle, pomiędzy miejscowo 
ściami Mahoning I Phalanx, 
O., wykolelł się pospieszny 
pociąg ł spadł z nasypu. 
Pociąg składał się z siedmiu 
wagonów | wagonu bagażo 
wego. Kilka wagonów prze- 
wróciło się w parowie. 

Przeszło 20 osób jest 
boleśnie, a może i śmiertelnie 
pokaleczonych. Przyczyną tego 
wypadku miało być rozsze- 
rzenie się szyn kolejowych. 


$800,000 dla Chicago. 

WASHINGTON, r3lutego. 
— Komitet regulacyi rzek i 
portów przedstawił senatowi 
opracowany “bil?” co do 
regulacyi rzeki Chicagoskiej. 
Posłowi Reeves udało się 
do bilu dołączyć wszelkie 
petycye Chlcagowian. Bil ten 
obejmuje $500,000 ua pogłę- 
blenie rzeki  chicagoskiej; 
$200,000 na pogłębienie rzeki 
Illinois pomiędzy kanałem i 
rzeką Mississippi; $100,000 
dla uregulowania rzekli Ca 
lumet w So. Chicago. Bil ten 
oddano w ręce sekretarza 
floty. 

Rzeka Chicago od ujścia 
do 106 ulicy będzłe rozsze 
rzona na 200 stóp, a pogłę 
blona o 2 stopy, czyli głę- 
bokość jej będzie wynosiła 
22 stóp, a od 106 ulicy głę 
bokość ma wynosić 20 stóp. 


Oberwanie się chmury. 

SAN FRANCISCO, Cal., 
13 lutego, Odległe ztąd o 300 
Mil w kierunku północnym 
miasteczko Dunsmuir, powiat 
skyou, nawiedzonem zostało 
Przed dwoma dniami ober- 
wauiem chmury. Całe stru- 
nie deszczu zalewały mia- 
steczko, po którego ullcach 
znowu płynęły formalnie po- 
e rzeki, unoszące na 
swoim grzbiecie całe drzewa 
wyrwane wraz z korzeniami, 
pustoszenie ogromue. Kilka 
domów uniosła woda z sobą 
a wlele znowu jest tak pod- 


| Wiadomości Krajowe. 


| żelaznej Chotaw, 


mulonych, że będą musiały 


być z gruntu odrestaurowane. 
Dotychczas nie 


może Bóg da, 
będzie. 


“Manru” na scenie. 


NEW YORK, 15 lutego. 
Grand Opera Company przed- 
stawiła wczoraj operę p. Igna- 
cego Paderewskiego zwanej 
«Maaru" po raz plerwszy 
w Stanach Zjednoczonych. 
Ogromny gmach operowy 
Metropolitan był przepełnłony 
publicznością, która opuściła 
salę bardzo rozentuzyazmo 
wana. Po pierwszym i drugim 
akcie publiczność wstała ze 
swych siedzeń I kilkakrotnie 
wywołała autora na scenę. 

Pani Kochańska odśpiewała 
Ulanę, rolę pełną dramatu i 
scen trafiających do głębi 
serca. Pan Bandrowski z 
uczuciem oddał tytułową rolę 
uManru.” Posiada bardzo 
wdzięczny | miły głos i za- 
chwycił publiczność. 

Cała śmietanka publiczności 
zebrała się na wczorajszem 
przedstawieniu opery a gmach 
Metropolitan był przepełniony 
jak prawie nigdy dotychczas. 


Trust przeciwko trustowi. 

NOWY YORK, 15 lutego. 
Pierpont Morgan ma teraz 
godnego siebie współzawo- 
dnika. Wczoraj w mieście 
Albany zalnkorporowała się 
kompania Lackawanna Co. 
z ogromnym kapitałem wy- 
noszącym $40,000,000. Kom- 
pania ta buduje w pobliżu 
Bufłalo ogromne fabryki, 
gdzie będzie wyrabiała stal. 

Dwa lata temu Lackawanna 
Iron & Steel Co. została zor 
ganizowana z kapitałem $25 
milionów. Z początku zakłady 
jej były pobudowane w Scran- 
ton, Pa., ale dla dogodności 
postanowiono przenłeść je 
do Bufłalo. W tym celu pod- 
wyższono kapitał, Kompania 
ta posiada ogromne kopalnie 
rudy w Michiganie nad je- 
złorem Michigan, 


Katastrofa na kolei. 

LITTLE ROCK, Ark., r5 
lutego. — Okropny wypadek 
zdarzył słę wczoraj w pobliżu 
tutejszego miasta na kolei 
Oklahoma 
& Gulf Ry. Gdy lokomo- 
tywa pchnęła naprzód pocląg 
roboczy z robotnikami I ma- 
teryałem  potrzebuym przy 
budowie kolel, nagle oberwał 
się wielki odłam skały i 
stoczył się na tory. Pocląg 
uderzył w skalę z wielką siłą. 
Budka (caboose) została roz 
bita w kawałki. W budce 
znajdowało się około 27 ro- 
botników. Z tych siedm zostało 
zabitych na miejscu a reszta 
odniosła mocne rany. Inni 
robotnicy znajdowali się na 
następnych wagonach łado 
wanych piaskiem — cłocaleli, 
Rannych złożono w szpitalu. 
Stan wielu jest beznadziejny. 


Straszna zbrodnia. 

NEW YORK, 14 lutego. 
Philenon Crelin urzędnik z Mil- 
burn w pobliżu Orange, N. 
J.. wczoraj wieczorem zamor- 
dował swą córkę, sam sobie 
życie odebrał i spowodował 
śmierć swej żony. 

Córka nazywała się pani 
Mary Ferguson i z trojglem 
dzieci mieszkała z Crelinami. 
We wtorek Crelin pokłócił się 
z żoną i usiłował przebić ją 
nożem, córka jednakże prze- 
szkodziła, lecz sama śmiercią 
przepłaciła. Uspokojono go 
wtenczas, lecz wczoraj po 
skończonej pracy przyniósł 
rewolwer do domu i zabił 
córkę. Żona widząc córkę 
martwą na ziemi dostała krwio- 
toku I padła martwą na po- 
dłogę. Crelin następnie sam 
sobie palnął w łeb. 

Nieszozężcie w kopalni. 

POTTSVILLE, Pa. 14 
lutego. Jedenastu górników 
odnłoslo uszkodzenia w ko- 
palai węgla Boston Run, 
me wypadnięcie z kosza 
clągnącegoich napowierzchnię, 
Trzech uszkodzonych nieza- 
wodnie umrze, Maszynista nie 
uważał na sygnał i spowo- 
dował katastrofę. Mlędzy 
uszkodzonymi śmiertelnie jest 
Józef Ristkus. 

Kolicya kolejowa. 

NEW YORK, 14 lutego. 
Dwa pociągi ekspresowe kolel 
górnej Trzeciej ave., zderzyły 


słychać o 
ofiarach z życia ludzkiego I 
że ich i nie 


się wczoraj wieczorem na 104 
ulicy. Między pasażerami, 
których było kilka set w liczbie 
powstała wielka panika, a nie 
mało jest  pokaleczonych 
szkłem  porozbljanych szyb. 
Jeden z pociągów wjechał 
na główne tory zamłast zbo- 
czyć i skutkiem tego nastą- 
piła kolizya. 


Eksploatacya Filipin. 


SAN FRANCISCO, Cal., 
14 lutego. Inkorporowała się 
tu wczoraj spółka p. t. Phili 
pine Exploration Co. z kapi- 
tałem $500,000. Spółka ta jest 
tylko przedwstępnym krokiem 
ogromnego syndykatu ame- 
rykańskiego, organizującego 
się z kapitałem $250,000,000 
w celu kolonizacyi filipińskiej 
wyspy Mindanao, pobudo- 
wania kolei żelaznej, otwarcia 
kopalni I wzniesienia fabryk. 
Kompania ta ma także usta 
nowić żeglugę pomiędzy San 
Francisco a wyspą Mindanao, 


Przybycie księcia. 


NEW YORK, 17 lutego. 
Parowiec“Kronprinz Wilhelm” 
na pokładzie którego znaj- 
duje się ksłąże Henryk Pruski 
jadący z wizytą do Stanów 
Zjednoczonych, jest już na 
pełaem morzu. Jeżeli podróży 
stale sprzyjać będzie pogoda, 
to książe wyląduje w Nowym 
Yorku w sobotę dnia 22 
lutego, 


Nie chce "szczęścia.” 


PALM BEĄCH, Fla., 18 
lutego, — Admirał Dewey 
otrzymał od niemieckiego 
ambasadora w Washingtonie 
zaproszenie na bankiet, na 
którym ambasador przyrzekł 
mu “szczęście” spotkania się 
z księciem. Dewey podzię- 
kował za “szczęście” tło 
macząc się, że nie ma czasu. 


Czy cierpisz na ból głowy? 
Najlepszem lekarstwem na to 
są "Kuflewskiego Opłatki na 
ból głowy”. Spróbójcie a nie 
pożałujecie. Pudełko 25c. A- 
dres: The Kufłewski's Phar 
macy, 1335—1337 W. 22nd 
st., Chicago, III. x 


KORESPONDENCYE. 
MANCHESTER, N. H — 
Szanowną Redakcyę, prosimy 
o umieszczenie w łamach 
“Gazety Polskiej” niniejszą 
korespondencyę: 
Towarzystwo Bratniej po- 
mocy Rycerzy pod opleką 
Matki Boskiej  Czętochow- 
skłej w Manchester, N. H., 
założone w lutym 1899 roku, 
odbyło swoje roczne posie 
dzenie, ne którem został wy- 
brany następujący zarząd: 
Prezes, Józef Duda, rok 3; 
wiceprezes, Józe Fąfara, rok 1; 
sekretarz prot, Stanisław 
Wyderka, rok 1; sekr. fia., 
Ignacy Stasz, rok 4; marsza 
łek, Michał Hudoba, rok 1; 
opiekunowie kasy:  Jakób 
Rybczyk, rok 2, St. Clechoń, 
rok 2; radni: Jan Wiśniowski, 
rok 2. Jan Gruszewski, rok 2, 
Józef Kowal, rok 1, Wojciech 
Piotrowski, rok 1; kasyer, Jan 
Dębski; opiekunowie chorych: 
Jan Hroniak, rok 1, Jaa Do 
bek, rok 1; chorąży, Józef 
Rybczub, rok 1; odźwierny, 
Jan Łukaszewicz, rok 1. 
Tow. nasze istnieje już 4 
rok i liczy obecnie 25 człon- 
ków dobrych wiarusów, któ 
rzy jednozgodnie starają się 
o dobro naszego Towarzy- 
stwa. Tow. nasze w roku z. 
miało dochodu sumę $648.64 
Rozchodu 463.24, dochód 
18540, zaś z poprzednich lat 
dochodu było $419.24, więc 
razem kapitał Tow. wynosi 
sumę $604 64. A więc Tow. 
nasze jak widzimy, pod wzglę 
dem finansowym stoi nie źle. 
W roku zeszłym Tow. miało 
różne przeszkody ze strony 
niektórych osób, którzy nie 
rozumieją znaczenia Towarzy- 
stwa, przeszkadzali mu, z tą 
myślą, że czynią dobrze, a 
niektórzy jeszcze gorzej bo z 
"prywaty". Lecz zdaje się, że 
czarne chmury już przeszły | 
jaśniejsze znów . słońce za- 
świeci 1ad naszą Polonią. Bra 
cia rodacy! łączmy słę w to- 
warzystwa, bo jak ruskie przy- 
słowie mówi: Gromada to 
wielki człowiek — niech jed 
nak będzie naszem hasłem, 
ażebyśmy w krótkości nie po- 


GAZETA POLSA. 


jedyńczo lecz wszyscy razem 
‘Jeszcze 
Polska nie zginęła”. Bo tylko 
w zwartych szeregach zatrwo- 


mogli zaśpiewać 


rzymy wrogów. 

Nie mamy tu jeszcze wła- 
snego kościoła, na który o- 
becnie kolektują, lecz skład- 
ki idą razao I w niedalekiej 
przyszłości stanie nowa świą- 
tynia na chwałę Bożą. 

Życzymy z całego serca 
“Gazecie Polskiej” powszech 
nego rozwoju, gdyż na to za- 
sługuje oraz pozdrawiamy 
wszystkich jej czytelników. 

Z poważaniem 
St. Wyderka, sekr. prot. 

P. s. Wszełkie korespon- 
dencye należy przysyłać na 
ręce sekretarza protokółowe- 
ko, Box 583 Manchester, 
N. H. 


PROVIDENCE, R. I. W 
ubiegłą niegzielę dnia 2 lute- 
go, święciliśmy mlłą dla tu- 
tejszej Polonii uroczystość o- 
twarcia kościoła pod wezwa- 
niem św. Wojciecha. Mały 
| niepozorny wprawdzie nasz 
pierwszy kościółek, lecz ma- 
jąc wzgląd na to, że od roku 
dopłero mamy pomiędzy so 
bą księdza polskiego, słusznie 
z dzieła dokonanego chlubić 
się możemy. 

Uznanie i wdzięczność na- 
leży się w płerwszym rzędzie 
naszemu proboszczowi księ- 
dzu Duczmanowi, który nie 
szczędząc trudów i nie zraża- 
jąc się trudnościami napoty- 
kanemi na każdym prawie 
kroku ze strony samychże 
Polaków, dzieło do pomyśl- 
nego doprowadził skutku. Nie 
mniej wdzięczni jesteśmy bi- 
skupowi, który od samego 
początku jak największą oka- 
zywał nam przychylność I oj- 
cowską prawdziwie otaczał 
nas opłeką, czego dał dowód 
namacalny składając znaczną 
sumę pieniędzy na kościół i 
zaopatrując go we wszystkie 
potrzebne aparata. 

Otwarcie kościoła odbyło 
się z wielką okazałością i po- 
mimo że pogoda nie dopisa- 
ła, kościół szczelnie zapełniła 
tutejsza Polonia, wielu nawet 
przybyło z prowincył, by w 
wspólnem uczestniczyć we- 
selu, ; 

Płerwzzą Mszę św. o go- 
dzinie 8 rano odprawił ks, 
Emil Musiał z Wheeling, W. 
Va., a następnie o godzinie 
10% ks. proboszcz odprawił 
sumę, w czasie której ks. Mu- 
sial wypowiedział kazanie, kła- 
dąc przedewszystkiem nacisk 
na alerozerwalną łączność za- 
chodzącą pomiędzy kościołem 
św. a narodem polskim i u- 
dawadniał, że Polak tak w 
kraju jak na obczyźnie z u- 
tratą wiary przestaje być Po- 
lakiem, pomnaża szeregi za- 
przańców lub co gorsza pada 
ofiarą socyalistów i anarchi- 
stów. Kościół i szkoła pol 
ska, mówił kaznodzieja, jest 
dla nas na obczyźnie, gdzie 
wszystko się składa na to, by 
nas wynarodowić a następnie 
pozbawić wiary, najsilniejszą 
ostoją naszych religijnych 
przekonań i poczucia narodo- 
wej odrębności. 

Spodzłewać się należy, że 
z otwarciem własnego kościo- 
ła poprawią się również tutej- 
sze stosunki pomiędzy nami, 
że skupimy nasze siły w tem 
wspólnem ognisku ł w zgo 
dzłe pracować będziemy Bo- 
gu na chwałę, sobłe | narodo- 
wl na pożytek. —Z uszanowa- 
nilem Wiarus. 


WEBSTER, Mass., 
Szanowna Redakcyo! Tow. 
Sw. Józefa w Webster, Mass., 
uchwaliło na ostatniem swem 
posiedzeniu wyasyguować z 
kasy $50 na dzieci wrzesiń 
skie, którą to summę odesła- 
no do redakcyl “Gazety Pol- 
skiej”. (Bóg Wam zapłać 
Kochani Rodacy za tak hojną 
ofiarę złożoną na ołtarzu spra 
wy naszej Í szczęść Wam Bo- 
że, aby tow. Wasze wzrastało 
na pożysek i chwałę wycho- 
dźtwa naszego. Redakcya). 

Tow. nasze założone zosta- 
ło w roku 1889, liczy 225 
członków i ma gotówki w ka- 
sie $4700. Tow. powiększa 
się z każdym miesiącem | ro- 
zwija się bardzo ładnie, dzię. 
ki zgodzie i harmonii, jaka 
panuje pomiędzy członkami. 
Jest to najstarsze towarzystwo 


polskie w stanie Massachu- 
setts. Zarząd towarzystwa sta- 
nowią następujący członko- 
wle: 

Jan Brześniak, prezes, Wla- 
dysław Kleczka, sekretarz pro- 
tokółowy, Józef Wiśniewski, 
sekretazz finansowy, Józef 
Szczepaniak, kasyer, Jan Ry- 
żewski, Wojciech Zaborowski, 
radni, Władysław Michałek, 
marszałek, Tomasz Piecho- 
wiak odźwierny. — Z uszano- 
waniem Józet Szczepaniak, ka- 
syer. 


WORCESTER, Mass., — 
Stanisław Góralski otworzył 
pod No 82 Millbury ul. dnia 
I lutego piękny sztorek dro 
biazgowy. Sprzedaje różnego 
rodzaju owoce, tytoń, papier 
do pisania, a oprócz tego ma 
na składzie rozmaite książki 
polskie i litewskie. z 

Polacy w Worcester po- 
winni popierać swego rodaka 
i kupować wszelkie podobne 
artykuły u ob. Stanisława 
Góralskiego. Powinniśmy się 
popierać zawsze | wszędzie, 
gdyż to jest naszą -powinno- 
ścią. — Z uszanowaniem abo- 
nent. 


FOSTER, Mich. — Proszę 
o łaskawe umieszczenie paru 
słów w "Gszecie Polskiej”. 

Jest nas tu około 36 fami- 
lii, a wszyscy pochodzimy z 
Wielkiego Księstwa Poznań 
skiego. Na pewnym pogrze- 
bie powiedział nam tu ksiądz 
polski płękne kazanie i za- 
znaczył między innemi, że jest 
nas tu dosyć, abyśmy sobie 
pobudowali własny kościół i 
obiecał nam, że będzie przy- 
jeżdżał do nas co czwartą 
niedzielę, aby odprawić nabo 
żeństwo. 

Mowa ta poskutkowała, bo 
niebawem potem zakupiliśmy 
3 akry gruntu za $120 I po- 
budowaliśmy kościół za $1100. 
Wysłaliśmy przeto komitet do 
księdza u którego właśnie ba- 
wil biskup.  Przedstawiliśmy 
prośbę księdzu proboszczowi 
i biskupowi. Biskup zapytał 
slę proboszcza, czyby za wy- 
nagrodzeniem nie mógł raz 
na miesiąc odprawić w na- 
szym nowym kościółku nabo- 
żeństwa, lecz ksłądz proboszcz 
odpowiedział, że dla braku 
zdrowia nie może służyć ro- 
dakom odprawianiem nabo- 
żeństwa w niedzielę, obiecał 
tylko przyjeżdżać do nas w 
dnie powszednie. 

Dla braku księdza nie by- 
liśmy u spowiedzi od trzech 
lat i dzieci żyją bez chrztu, a 
nie ma księdza któryby się 
nami chcial zaopiekować. Zy- 
jemy tak jak żydzi. —Z usza- 
nowaniem Jakób Tadych, Jan 
Sosnowski, komitet kościelny. 

* * * 


Dnia 19 stycznia 1902 r., 
założyliśmy tu bractwo św. 
Jana Chrzciciela. Obrano na- 
stępujący zarząd: 

Tomasz Bogacki, prezes, 
Walenty Czechowski, wice- 
prezes, jakób Tadych, sekre- 
tarz protokćłowy, Jan Gar- 
stecki, skarbnik, Michał Jare- 
cki, marszałek, Feliks Barczak, 
Jan Dutkiewicz, opiekunowie 
kasy, Wojciech Michałek, Jan 
Ciążyński. opiekunowie cho- 
rych. — Z uszanowaniem Ja 
kób Tadych, sekretarz proto- 
kółowy. 


POZNAN,Wis.— Szan.Redakcyol 
Proszę o umieszozenie poniższej ko- 
respondencyi w “Gazecie Polskiej”: 

Drodzy Rodacy. Ponieważ przez 
dłuższy Czas nie doniosłem wam 
nio o naszej polskiej kolonii Po- 
snań w powiecie Clark, Wis., po- 
stanowiłem zatem podzielić się z 
wami niektóremi wiadomościami. 

Przeszłą jesień mieliśmy długą, 
piękną i suchą, to też korna i 
wszystkie warzywa pięknie posprzą- 
taliśmy, które jak najlepiej obro- 
dziły. Nadzwyczaj dobry zbiór kar- 
tefli mieliśmy w przeszłej jesieni, 
które za dobrą cenę można obecnie 
sprzedać. Urka pod wiosenne zasie- 
wy została ukończoną przesiłej je- 
sieni. 

Pierwszy mały Śnieg spadł 15go 
gradnia i dotąd prawie cała zima 
była bardzo łagodna z wyjątkiem 
kilku silnych mroźnich dni, na po 
ozątka stycznia i na początka Junte- 


go. Obecnie mamy na 10 cali śnie- | 


u i piękną sanną. Farmerzyj wożą 
daera na rprzedaż i kłody na de- 
ski. 

Na rocznym mityngu w naszej 
parafii d. 1 stycznia br. postanowio- 
no budowę obszernego murowanego 
kościoła, na który to cel dość ob 
fite składki wpłycęły i wpływają. 
Drewniany kościół, który teras ma- 
my okazał się za szcznpłym na tak 
wielką parafię jak nasza, i ciągle 
się powiększającą przez nowych o- 


5 


sadników. Proboszczem jest u naa 
Wiel. ks. L. I. Orlik, który u 
wszystkich zjednał sobie szacnaek. 

Od lat 12 istnieje nasza kolonia 
Poznań, piszący jest jednym z pier- 
wszych osadników. Niektórzy Pola- 
cy przybywali tutaj z bardzo małe- 
mi kapitałami. zakapywali grunta 
leśne na wypłatę, pracowali pilnie, 
wyoięli lasy, wprzedali drzewo, a 
grunta te zamienili na urodzajne 
farmy. Później dokupili więcej 
gruntu i wystawili piękne zabudo- 
wania farmerskie. 

Wiele do dobrobytn tutejszego 
przynia się bliskość miasta i kolej 
Wisconsin Central, przechodzącej 
przez środek naszej kolonii, 

Drodzy Rodacy, jest jeszcze u nas 
wiele pięknych gruntów leśnych i u 
prawnych farm po tanich cenach 
do nabycia. Na co prowadzić nę 
dzne życie po miastach pracując 
po fabrykach i kopalniach, kiedy 
można na farmach prowadzić spo- 
kojne życie, zawsze ma zdrowem i 
świeżem powietrza, każdy powinien 
sobie zapewnić utrzymanie na sta- 
re lata, i coś dla dzieci swoich, 
aby i one nie potrzebowały praco- 
wać pod bssami, 

Ktokolwiek z rodaków „życzyłby 
obie zasięgnąć bliższych wiadomo- 


Najlepszem lekarstwem na 
zatwardzenie, nie forsującerą 
żołądka. są * Kuflewskiego Pi- 
gułki na zatwardzenie” Ce- 
na 25a. Adres: The Kufle- 
wski's Pharmacy, 1335—1337 
W. 22nd st., Chicago, Ill. x 


NA SPRZEDAŻ FARMA 
bardzo tanio, 


45 akrów farma, w powiecie 
Btarke, w stanie Indiana. 3} mili 
od stacyi kolejowej. 40 akrow jest 
pod npr:wą a 5 akrów lasu. Dom 
mieszkainy, stajna, szopa, kurnik, 
maszyny rolnicze i sprzęty. 6 krów, 
1 koń, świnie, kaczki, kury itd. 
l wóz i 1 bryczka. Sadu 3 skry. 
Oena tylko $1800. Okolica polska, 
do kościoła polskiego 7 mil. Maei 
farma być sprzedana s powodu 
nieszczęśliwego przypadku właści- 
ciela w mieście. Zgłosić się do 
Polskiego Kantoru © W. Dy- 
niewicz dz Oo., 805 Milwaukee avo., 
Chicago, III. 
Á 


LISTY POLSKIE NA POCZCIE 


ści o tutejszych farmerach, niechaj PSA TA 986 Klszora J 

pisze do niżej podpisanego, przysy- | sm Cie 3 EE r lod 

łająo dwnoentowy znaczek poozto- | 52 Cygan w 786 Bwiatkowski J 
503 Cyrek J 705 Malecki W 


wy na odpowiedź, a chętnie mu 


wszelkich wiadomości udzielę. 


508 Czernecki! J 
600 Delińnki J 


216 Morkowaki 8 
742 Petrowski I 


braterskiem pozdrowien'en, Wal. | $i; Enter Jo A A LG 
Przybylski, Thorp, Clark Co. Wi- | 6% Frya M 802 Tomaszewaki F 
sconsin. £2A Gazda J 8% Urban J 
o. 644 Grzegorzewski E Q? Wlodkowski R 
657 Jasknia M B Wojcik J 
BIAŁY CZŁOWIEK. ,/ 600 Kalaki A B25 Zaboraki J 
R 468 Kunnowski M A Zalsoski J 
Pewien kaznodzieja mu- | «x zaiósxi u 881 Żołna M 


20,000 Akrów Grantu 
na A do $10 


Gront ten pokryty twardem drzewem bodol- 
cowbm, znajduje aią w polakiej oradzic w 
Bturgron Lake, Minn. Jeet tu polak! kościół 
1 polakie przedniębioratwa. Płaci ntę 4 gotówki, 
resztę na 10 letnią wypłatą po 6 procent 

Gronta te wydają wielką ilość koniczyny, 
sjana 1 dzikiej trawy, która jest bardzo dobrą 
dla bydła, owiec 1 dla drobiu, ale można tu 
uprawiać zboże I |nne produkta rolne. Granta 
te znajdują sią pomiędzy St. Paol, Minneapolin, 
Dolath i Weat Snperiar, nad dwoma kelejami. 

Po wszelkie lnformacyn w polskim języka 
należy pinać do polskicgo agenta: Frank Pu- 
kropp, Sturgeon Lake, Minn, Po ioformacye 
w jązyko angielskim należy pisać do właści- 
cieli: TEO. F. KOCH LAND Co., 178 E. 8-rd st., 
St. Paol, Minn. (No. 34) 


rzyński o powstaniu blałego 
człowieka tak się wobec li- 
cznych słuchaczy murzyńskich 
wyraził: Bracia moi! Widzie- 
liście białego człowieka? Zły 
on, przeklęty !... Dziwicie się, 
po co go Pan Bóg stworzył?... 
Oto tak się to stało: Dawno, 
dawno, bardzo dawno temu, 
żyła murzyńska para Adam 
i Ewa w pięknem ogrodzie, 
w którym było pełno mela- 
nów, bananów, ziemniaków I 
wina. Mieli oni dwóch sy- 
nów, jeden nazywał się Abel, 
a drugi Kain. Stalo się tak, 
że Kain zabił Abla i ukrył 
się w ogrodzie. Wtem przy 
szedł Pan Bóg z nieba I za- 
wołał: "Cóż ty, niegodzi- 
wcze! Myślisz, że ja ciebie 
nie widzę, Kałnie? Wychodź 
tu zaraz z pod krzaka”, Wy- 
szedł Kain i rzekł; "Oto je 
stem Bassa, co ml rozkażesz” ? 
«Gdzie brat twój Abel”, za- 
pytał Bóg. Na to Kain zbladł 
ze strachu, trząsł się, stawał 
się coraz bledszym, aż całkiem 
zbielał. Tak powstał zły, prze- 
klęty biały człowiek. 


"KUPUJCIE U SWOICB". 
Sprzedajemy Tanio 


wszelkie przedmioty do użytku kościelnego dla 
chrześcijan katolików potrzebne — jako to: krzy- 
że, b różnice, koronki, polskie mada: 
liki, szkaylerze. kropidła, kropielniczki, lichta- 
rze, lampki, figory Áw., obrazki, książeczki 
1 książki modlitewn «itd. 

OBRAZY ŚWIĘTYCH | narodowe. 

RAMY do obrazów od najmniejszych do naj- 
wiykszych. 

SPECYALNE różańce. 
bractwa św. Franciszka | 

KWIECĘ WOSKOWĘ w doborowem gatnoku 
dwn i jednofuntowe dla hractwa i tow, koście|- 
nych — lanjo; — ceny podam na zapytanie. 


p 1 kzkaplerze dia 
w. Józefa. ` 


BUKIETY KWIATY sztuczne do ołtarzy 
kościelnych, lub ołtarzyków domowych po bar- 
dzo nirkiej cenie. , 

KTO CHCĘ?! mieć pieknie CC farbami, 
lub tuszowo portret z fotografii — niechaj nią 
do mo'e nds, mam w tym zawodzie $0 lat 
praktyki. 

Nalują obrazy olejne da kościołów ji portrety 
— zmtstown.e trwałe I tanio — pracą moją gwa- 
rantuję. a 
OPŁACI SIĘ DO NAS PISAĆ PO KATALOG. 

OBSTALUNKI załatwiamy zaraz po otrzęma- 
nin listu, przeryłki j ocztą opłacam, 

AGENTÓW ponznknjemy w każdej polskiej 
kolonii i dajemy dobry rabat. 

Na odpowiedź należy dołączyć łc marką. 

Adrcsować: 


Jos. Kwaśniewski, 
654 Becher st., Milwaukee, Wis, 


“Severy Heart Tonic jest 
wybornem lekarstwem dla ser- 
ca. Ono zawsze daje saty 
sfakcyę, kiedy używane po- 
dług dyrekcyi. Chętnie indo- 
suję go. Katarzyna Brown, 
Oklahoma City, Okla. T.” 
Cena25c. 


PRAWDZIWYM PRZYJACTELEM 


pod każdym względem w niebezpieczeństwie, 


ehorobie i boleści jest 


Dr. Piotra Gomozo. 


Niezawodny środek leczhiczy dla starych i młodych. 


Przeciw chorobom wątroby, dyspepsyi, ogólnemu osłabie- 
niu i reumatyzmowi. 


Po bliższe Informacye należy pisać do: 


DR. PETER FAHRNEY, 
112—114 80. HOYNE AVE. CHICAGO, ILL. 


Har 


Ażeby przedstawić czytelnikom tego pi- 
ama nasze towary i zaznajomić ich z naszą 
cza © FIRMA podajemy niektóre ceny 
Harmonik, które wysyłamy na każdy a- 
dres Expressem. Jia te zadne! 
my) po tak BAJECZNIE NIZKICH CEs 
NACII, dlatego użeby zdobyć sobie dobrych 
1 stałych kosetumerów. Nasza firma aprze- 
daje wszystko w świecie taniej aniżeli 
Inne firmy. KATALOG POLSKI wysyła- 
my darmo. Nie potrzebujecie wszystkich 
pieniędzy przysłać tylko $1.00, a resztą 
przy odbiorze. i 


ZA RZETELNOŚĆ GWARANTUJFMY. 


HARMONIKI te sprzedajemy po nastę- 
pujących cenach: 


moniki za bezcen! 


Ro. 710 10 klaniszy, 2 sziapay, 2 rzędy plszczałek,  gdzielndziej pe $6.26 u naa tylke $3.00 
«1 10 s gie Y 2 * +. - 45 00 “o u fc 
“ 1006 10 3 u 24 u - 26.00 u «u $300 
* 400 10 ma | p do 2 = 36.50 m ky 6 
= 405 10 “u R “ a “ “ . $10 00 “ 5.00 
« 419 19 m y = CH „e « półtonówka * imna a > 20 
M. 451 2l C dów "= “ u H $19.90 z “ $10,60 


ADRESUJCIE: 


THE MARION SUPPLY CO. 
816 N. Hamlin Ave. Chicago, III. 


6 GAZETA POLSEA. 


pilnie uważał, możliwą jest| Przeniesienie śmiertelnych 


nia nie zapomnieli ojczystego 
rzeczą, iż nam nikt koni nie | szczątek odbyło się z domu 


0 JĘZYK POLSKI W KANADZIE 
języka. Nadto agenci nama- 


Golier, Roln £ Frolih, |Przyślijcie nam $2.00 


W tygodniku „Northwest l. ál iękny INSTR 
n wiający lud do emigracyl do | ukradnie. przy ulicy Bulward Ferdynan RO ma wam, -pietny U- MUNNY. 
Wiuulpeg as Ear kar Kanady, zapewniali go o — Będę uważał I nie za- | da No 16 do kościoła kato- ATTORNEYS and COUN- MENT MUZYCZNY krony korna W. c 
dujemy kilkuszpaltowy arty- wolności wiary i ojczystego | snę—rzekl Mojsze. lickiego, stamtąd zaś na.cmen- SELORA AT LAW. Polskie Piosnki, Pie- ć 


Rabin położył mu oble rę- | tarz tutejszy. Rodacy. 
ce na głowie, błogosławiąc | Sofia d. 18 stycznia 1902 r. 
go, potem zamruczał coś I 


wlazł z wolna do budy. 
Ę $ p; “Severy Opłatki na Ból 


f f Glowy i Newralgię s3 znako- 
— Hej Mojsze! — zawołał | mite, eani ia natychmia- 
rabin, zbudzony w nocy szcze- | stową ulgę w każdym wy- 
kaniem psów z półsnu na | padku, Karol Bilek, Dilly, 
niewygodnem legowisku. — | Wis.” Cena 250. 
Hej Mojsze! 
— Czego chcesz rabbile- Na ulicy. 
ben? Wojtek. Wi Bartk 
— Czy śpisz, Mojsze? =: BOAT ga 
Ne eA alay: gzego ples rusza ogo- 
— A co ty robisz? Bartek, Pie 
= . Pies rusza ogonem 
Myśle, rabbileben. dla tego, bo jest od niego 


— A o czem ty myślisz, ; 
Mojsze Bandwurm? silniejszym, gdyby zaś ogon 


języka. Polacy odznaczają się 
wiernością, pracowitością | 
lojalnością, a zatem niespra- 
wiedliwością byłoby pozba- 
wiać ich przywileju i wyklu- 
czać z pod przysługującego 
im prawa. Zachowanie pol- 
skiego języka jest nadto nie- 
zbędnie konieczne do utrzy- 
manila stosunków i łączności 
z rodziną I krewnymi w sta- 
rym kraju. 

Ks. Kulawy kończąc swą 
przemowę, przedstawił ob. 
Jakóba Weselak, aby ten ja- 
ko sam z łona polskiego wy 
chództwa przedstawi} swe 
położenie, Weselak w pro- 


śni, Tańce itd. 5S 
Jeżeli wam się będzie podobał, 4 
to dopłaćcie agentowi expresowemu - TAIDE 
jeszcze $3.00 a instrument będzie TN 
wasz. Kto przyśle 856.00 zaraz z zamówieniem otrzyma extra 
Wałek DARMO. SPROWADZAJCIE OD POLSKIEJ FIRMY. 


THE MARION SUPPLY CO, 
816 K. HAMLIN AVE., CHICAGO, ILINOIB 


kul omawiający kwestyę ję- EPE 
zyka polskiego w tamtejszych 
szkolach. Artykuł ten poda- 
jemy poniżej w streszczenlu, 
jako rzecz ważną i interesu- 
jącą każdego Polaka. 

W Winalpeg, odbyło się 
walne zebranie Polaków w 
ratuszu miejskim, w celu 
obrony języka ojczystego. 
Przybyli na to zebranie kato- 
licy różnej narodowości i po- 
parli Polaków. 

Zebranie otwarto wieczo- 
rem w ratuszu. Byll na niem 
obecni wszyscy wybitol pa- 
storzy i obywatele. Pastor 
Fortin otworzył zebranie I 


Ohamber of Commerce Building, 
Róg LaBalle i Washington uł. 


CHICAGO, ILL. 
TAKE ELEVATOR. Tel Mata na. 


Louisville & Nashville 


Railroad zoon. mna xorzsowa 
BILETY DLA 
TURYSTOW ZIMOWYCH 


, CHER po Najtańszy skład w Sta- 
E nach Zjednoczonych. 
g7 Z fabryki do familii jest naszym pla- 
XA 


7 8 e nem interesu. 


dajemy zabawki I dla dzieci, elektrezne wynalazki i tysiące artykułów 
domowych. Waxyatka bardz tani d 

n „ Każdy koatumer dostaje ładuy prezent. Eto kupi ra $1.00, wy 
bierze sobie prezent za 10c.; za $Iv prezent za $1.00 itd. 10 procent s zakm- 


ią na saprzedaż do 


Florydy i Wy- 


ma. Gra lepiej niż $100 ergan. Eażdy nu nim grać może, a nawat dmecho. 


š ` |stych lecz zrozumiałych I do- | __. Mysle, myślę... nad tem był silniejszym od psa, tcby k AA E E A A ARIN 
oznajmił, że otrzymal uwla: |pjęnych slowach zapewnił o |gdzie sis podzlewa łój, gdy | 80% Psem ruszał. brzeży nad Za- | aa dymny, marsze, mole, polki Krdryi I najt osoze! Stwory Apie was, Be 
y ten 


domienie z Ottawa, iż rząd 
postanowił wyznaczyć obft 
szą sumę na utrzymanie 
szkół | nadmienił, że pienią 
dze będą przeważnie obróco- 
ne na pobudowanie szkół dla 
osadników polskich przyby- 


swem | swych rodaków przy- 
wiązaniu do ojczystego języ 
ka, wiary I o swej wierności 
do rządu. Mowę jego przery- 
wano oklaskami. 

W następnych przemówle- 


się świeca spala... Słówko pociechy. 

— Nu, kiedy ty myślisz o | — Panno Klaro, więc nie 
takich mądrych „rzeczach, to | ma dla mnie żadnego słówka 
ty nle zaśniesz — zamruczał | pociechy? 
uspokojony rabin i obrócił się | — Owszem, jest. ' 
na prawy bok. — O, powiedz je, pani, po- 

* 


toką Morską... 


Pilazcie po informacya do: 
C. L. STONE, 


Genera) Passenger Agent, 
Louteoilia, Ey. 


Szkółka najrozmaitszych drzew 


cieniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 80 akrach 


Poślijcie awój adres do: 


— Lombard | R. J. WEMYSS, 


vi nłach protestanccy pastorzy m * wiedz! 3 ó : th 60th = 
WZwolaalem zebrania zajęli |zapowalli zebranych, że mle | p,,,, „pary stodóły po- W ADO Noret. Teleton Żora (RE d 
słę szczególnie protestanci PA na wrocenielinajprotestan: wiał wieczjk Rbla se 255 EECC, PII AA: E SE, ass | 

: " |tyzm im idzie, ale o rozsze- $ i Eusi Louiseślla, Ky. pa; =. i . 
cał Ba fr KE wę rzenie oświaty pomiędzy Po- | "U obudził, | lal KTO CHCE teks DE ua A on wam przyśle darmo, Rodzaj i ceny drzew są następujące: j 
4 tyngów. | lakami, chociaż, jak jeden | — Hei Mojszel—zawołał. brny Zega- MAPY, ILUSTROWANE PAMFL CIENIODAJNE. Jaimin po 50 centów. i 
Protestanci usilnie starają się , "a J Cre ehes Apie. A . MPLETY, oraa Kalina od BO "da 1 dolara 
* | nadmlenił, iż lepiej im by się go chcesz r rek, Łańcuszek, Pierścionek lub CENNIK GRUNTOW | PARM w STANACH Brzosty od BO centów da 0 dolarów. paw jcara ze VAR kC u r 
o to, aby polskich wychodź Fieowodkło odbi byli ben? t. p. a chce zaoszczdzić 85 do 50e | g ontuck T Brzozy pol 19mm Róża pasa " 
ców pozbawić przywileju na- |ote Eitami. 5 7 Y | — Czy ty śpisz, Mojsze? | centów na każdym dolarze, niech | Kentucky, Tennessee, Sz Ak atip zin E GEE 
dającego im prawo zakłada- | protestantami, W. Nie; rabbileben. pisze po ilustrowany polski kata- Alabama, Mississippi RZA piasta ED, EO BE e a 
nla szkól I uczenia ojczyste Następnie przedłożonownio E nżd E myśligsć log a wyślemy takowy bezpłatnie. 1 Florida Jaalon blały od 16 centów do 5 ™ 
go języka. Był to sprytnie sek, aby niezwłocznie i jedno- 4l ty śl y à K. BTACHOWSKI & CO., q r aa AA OWOCOWE. 
> prye „|głośnie zażądać od rządu na- — Ja myślę... myślę... na 588 Noble St., Chicago, III. Elony oag " dobo * 
uplanowany zamach na ję leżnych ze sprzedaży gruntów tem, gdzie się podziewa drze- Lipy Ad ricina Granne. od gia de D dolarów 
i AAA PZ pieniędzy I obrócić takowe je gay się w deskę wbija Kto 19,6225; ICAO” i ad sou] © Marsie pie oaza A i 
na budowę szkół dla polskich ... śmlać niechaj Orzech czarny od 26 p do 3 p n. A w po dbz o 
i pram rdowodinhecocia Bp aya w Psala Ma- | — Nu, skoro ty myślisz stac LESZ E AALE 1. kerut sw n oao ] 
= cd | rapor: tą Pi: nitoba. Katoliccy przewódzcy | "ad tak mądremi rzeczami, SR szczółkę” h Foame i KRZEWY AAE EAS, f 
E EA a FY 3 i S 2 E oświadczyli, że dopóki kwe- to ty pewnie nie uśniesz — - 1 pokrewne ść aO pa MOE a Sarodja! od * z rys à 
M Keg i pewniejsz go stya religijna nie załatwiona, | rzekł rabin I z westchnieniem Piamo Ilustrowane hu- leczą sią ma pomoc Bała drzewka poso * wiska PSY MA 
PT D E POZY CE A jednomyślności być nie mo- ulgi przewrócił się na lewy morystyczne 1 nau- KLEKTRO.N AGN Zwracam nwagę, że wszystkie wielkie drzewa przyjmują sią wszędaie, ponieważ ag pa F 
loby wykluczyć ze szkół Ję* że. Wybrano zatem komitet, bok. kowe, <atery nay Draiman d And mają dość drobnych korzeni. i l 
zyk polski, W części celu któ ówl kta Wychodzi Igo 1 15go każdego miesiąca. Spró- Niech nawet przybędą ci, którzy nie maję drzaw gdsie sadzić, a zobaczywsay waay- 
swego dopięli. Był to zamach tóry omówi te pun X po . æ * AR Sa pod zupeł- stko będą mogli, chociaż nie teraz, to pray sposobności oznajmić awym anajomym, śe przea s 
nie tylko na język ale i na rozumienia i przedłoży je na Gwiazdy pobladły. Wtem piku ee ER I RAZIE © my widatach; wiele lat pracy mógł do taj doskonałości szkółkę drzaw daprawadaić ł 
religię, a więc w pomoc Po. | nestępaem zebraniu. Posie- zapiał kogut i obudził rabina Prenumerata motna przysełać w znaczkach Władysław Dyniewicz. PS 
lakom pospieszyli katolicy. dzenie odroczono. ZERU EA Piszcie po numer okatowy. 
Katolicy postanowili nie do. |, , Sprawa ta interesuje wszyst- | — Hej, Mojsze zawolalipo: | 2 dres: The. Boo Publishing Co., | Peet hay i eb este 
puścić do wyrugowania pol- "r a OCE Pohi ROR OPS Chcesz, <rSDBI(Ć 141-143 W. Division str, pił dslakogyone. Adres ie po pet p AUGUST GROSS, 
F w. Jaksię ona zakończy GE , Š 5 F JEZ 
ARDO ZA SLE ale (Ado csti Bic no- | bent — e | 680—683 WELLS ST., CHICAGO, ILL., TELEFON 3448. 


— Czy ty śpisz, Mojsze? 
AAA C. W. DYNIEWICZ & CO., 
— Myśle, rabbileben. 806 MILWAUKEE AVE. "TAS Tanan" 
— A o czem ty myślisz, CHICAGO, ILLINOIS. 


Mojsze Bandwurm? 

2 Ja myślę... myślę... że KANTOR Realny, Pożyczkowy Fa Aa mees 
drzwi zamknięte, nic się nie galizacyą do A! tkich Boze racyjny. =p re, 
ruszałó... ale gdzie nasze ko- z Eiroa WIEZY wazelkie. oe pelne: 3 ddkaocaty w zakrea 
nie... notaryalny wchodzące.—Wyrabiamy Oharter'y dla towarzystw —Przyjmu- 

jemy Tytuły Własności czyli Abatrakty do egzaminacyi. — Dostarczamy pa- 


że, że uda się przy wspólnem 
staraniu otrzymać żądane pie- 
niądze, które mają być obró: 
cone na szkoły dla pol- 
skich imigrantów.  Ulżyłoby 
to przynajmniej w części cię- 
żarów, jakim są  obarczeni 
niezamożni osadnicy polscy. 
O wyniku tej sprawy nie 
omieszkamy zawiadomić w 


SRA w tym celu zwo- 
anem uchwalili przeciw dzia- 
łać ząbiegom protestanckim. 
Protestanci starają się o po 
większenie funduszów szkol 
nych, pomijając katolickich 
obywateli. Ci jednak przy 
końcu sami w nich udział 
wzięli | udaremnili dalsze 
szkodliwe działania. 

Dla prowincył tutejszej są 


Najlepszych Firm, jako to: 
— —— — 


SKŁAD FORTEPIANOW | 
BR 


Decker, Gabler, 
Schubert, Gilbert, 
Pease, a także i wła- 
snego wyrobu. 


swoim czasie, RT WWRKIEWZ azporty dla udających się za granicę. 
od dłuższego czasu zaległe w KBADZIEŻ GWIAZD. Mamy za przeszło 8 milionów dolarów wartości propertów na sprze- 3 a. 
znacznej sumie plenlądze od z ? danie w Chicago i okolicy. Kto chce nabyć tanio property drewniane lub Sprzedajemy taniej, jak w jakim- i 
Pańskie lekarstwo jest | Kilku astronomów rosyj- | || murowane, albo próżne loty na pobudowanie domu, niechaj się zgłosi do kolwiek innym składzie. 


procentów ze sprzedaży grun 


nss.—Mamy gotowe farmy do sprzedania w Stanach: Illinols, Wisconsin, 
tów szkolnych. Idzie obecnie 


skich udało się niedawno do Michigan, Indiana, Nebraska, Iowa, Minnesota, w obydwóch Dakotach, 
Tomska, w celu założenia tam w Alabama, Kalifornii | w innych Stanach —Mamy także grunta (nieupra- 


mjemy takie Organy | Instrumenty 
Muzyczne. Btrojenia i reperacya fortepianów wykonujemy akuratnia 


pe niskich oenach. 
Kto umie vicać po angielsku lub niemiecku, niechaj pisze w tych jęsykaca » 
É 
t 
H. Neuberger & Co., © «««. | 
685 N. Ashland Av., blizko Milwaukee Av., IS 
EN, 


najlepszem na świecie. U ży- dowe Fortepiany od $900 wyżej, sprzed 


wałem Severy Balsamu Zy- 


p ROYA ABA cła, który mnie zupełnie wy |obserwatoryum astronomi- | |] 7a Noychta a wi: arta śjci | abe, Grósa taki 
ne. Obliczają, że suma przy leczył. Skutki jego są zadzi- | cznego. Gdy rozeszła się wia- Yabani ana farmy na chlcagoskie płac 3 
UE = I) p - i i E vłamy pieniąd. d satkich krajów w Europie i biam; 
E E A a Razy RUA 
wyniesie kilka set tysięcy. d en ej . JP ZZZĘDŁ ELLETY n ję W Chicago 1 okolicy wypożyczamy pieniądze na zakupno własności lub 
or Nowicki, Waller, Tex.” | względem nich groźną posta- | |] na budowę. Mamy $50,000 do wypożyczenia. Asekurujemy od ognia w naj 
Na zebraniu zaproponowano Pomaga trawieniu, reguluje | wę | przeszkodzili w wyko- lepszych kompaniach. Przyjmujemy pieniądze [> o esniie na Hara 
1 U morgecz cz) na arwa o Fo) 
ME e e PERSJI apaa: żołądek, nastraja I wzmacnia | naniu tego zamiaru. Jak się |] do naa przyjdzie, a dopilnujemy, ałoby nabył czysty tytuł właanołei. CEIOAGO, ILLINOIS. i 
ys gale rychiacy, | em Cera pse [oksen porodem ego opo | so u, O T, DESIEWICZ A GOs, sni. (|| e apaa Zogaron agentów | 
Å , JAGO, ILL. sota, gw, : 
Zapytali się oni czy w nowo RABIN Z JAWOROWA. że uczeni owi tylko po to 4 3 ECT TE PE j 


wart za a.ra 


Męsale srebrne zagarii o bych_Kkopertac 
work Eigin, 16 Kamieni warle. gm, po 12.5 


wybudowanych szkołach bę 
dzie nauczany język polski. 
Kwestya ta wywołała rozli- 
czne pytania, komentarze, I 
objaśnienia. 

Niektórzy z protestantów 
udawali, że byli źle polnfermo- 
wani o polskich osadnikach i 
ich właściwym stanie rzeczy. 
Widzieli tylko brak szkół i 
nauczycieli, a chcąc temu za- 
dosyćuczynić, w tym kierun- 
ku działali według swego za- 
patrywania. W końcu zape- 
wnili, że Polacy mają zatrzy- 
mać swój ojczysty język, i że 
żadnych przeciw temu nie 
będą czynili przeszkód. 

Następnie kilku katolickich 
kapłanów przemawiało do ze- 
branych, obznajmiając ich z 
właściwym stanem  galicyj- 
skich Imigrantów— Polaków i 
Rusinów. Obliczają, że w Ma- 


Rabin z Jaworowa jechał 
pewnego razu budką na jar- 
mark w Przemyślu. Ze je- 
dnak miał brata w Mości- 
skach, więc jechał przez Mo- 
ściska i chciał tam przenoco 
wać. Na pozór rzecz to ła 
twa, ale gdy w Przemyślu 
jest jarmark, wszyscy żydzi 
tam jadą, a gdy jadą, to no- 
cują u brata rabina w Mości- 
skach. Gdy i rabin chciał tak 
zrobić, pokazało się, że w ca- 
łym domu nie ma ani kawa 
łeczka miejsca. Nie pozosta- 
ło nic więc innego, jak noco- 
wać w stodole — na budce. 
I tak się stało, Mojsze Bam 
dwurm, furman, wcłągnął bu- 
dkę do stodoły, przywiązał 
konie do dyszla tyłem tak, 
aby mogły skubać słano z 
kosza, przygotował dla rabi- 
na legowisko na wozie, dla 


przybyli, aby zabrać im wszy- 
stkie gwiazdy z nieba | wy- 


wieść z kraju. Gdy zaś we- MeCARR CZYŚCICIEL KRWI 


dług ich mniemania od nich 


Kryta czysto arabrne Elgin, warta $18.00 
= 28.70 

zależna jest urodzajność zie- | największe odkrycie wieku na leczenie: NIECZYSTEJ © Trapani 15 da Ul me 

mi, przeto w żaden sposób | KRWI, REUMATYZMU i CHOROBY NEREK, Wyle- MEC oyga 

nie chcieli pozwolić na taki | czyło ono innych, wyleczy i was, jeżeli użyjecie go w ional f olino * Pozectecz or. EANN 
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szcze wśród judów w głębo- 


kiej Rosyl. 


To cudowne le- 
karstwo jest przyrzą- 
dzone przez Margaret 
MeCarr, zawodową o- 
piekunkęchorych poż 
długie lata w labora- 
toryach najznakomit- 
szych lekarzy w Chi- 
cago, a przez kilka lat 
jedyną opiekunkę nie- 
dawno zmarłego 


Wiel. Ks. BROOKS. 
Wiosna się zbliża, 

a z nią najrozmaitsze 
choroby, na które prze- 


Przed użyciem ras na dnień 
Da użycin należy Krzyś ten włe- 


«Próbowałem Severy Bit- 
tersów Zołądkowych i osią- 
gnąłem niesłychanąvlgę wsku- 
tek ich użycia. Proszę o na- 
desłanie mi ceny za tuzin bu- 
telek, gdyż chciałbym go mieć 
w zapasie, Jan Zakrzewski, 
39 McHenry st., Chicago, IlI.” 
Cena 5oc i $1.00. 
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NEKROLOGIA. 
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Trzeba Im było podać obja- 
śnienia o stosunkach pomię 
dzy Polakami a Rusinami. Po 
tem wszystkiem nieprzyjazny 
nawet dr. Reid zgodził się 
na nienaruszalność  przywile 
ju szkolnego. 

Ks. Kulawy, proboszcz pol- 
sklej parafii w mowie swej 
starał się udowodnić, że 
przymusowa szkoła z wyklu- 
czeniem ojczystego języka 
nle odniesie zamierzonych ce- 
lów, dowodem tego Prusy, 
gdzie Polacy pomimo prze- 
szlo wiekowego prześladowa- 


Rabin, skończywszy się mo- 
dlić, rzekł: 

— Mojsze Bandwurm, czyś 
się już pomodlił, aby nam koni 
nie ukradli? 

— Jeszcze nie, rabbileben. 

— To się pomódl, a oprócz 
tego przywiąż je mocno. 

Mojsze zrobił jak mu ka- 
zano. 

Gdy skończył, rabln ode- 
zwał się znowu: 

— Słuchaj, Mojsze Ban- 
dwurm|! skoroś się pomodlił 
i konie przywiązał, to jeżeli 
jeszcze nle zaśniesz I będziesz 
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306 Milwaukee ave., Dept 59. Chicago, III. 


krew. Zabezpieczcie się 
przed chorobą, przez 
użycie tego nieocenio- 
nego lekarstwa. 
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Aleksander Dumas (Ojciec). 


Hrabia Monte-Christo, 


Romans, przekład z francuskiego. 
TOM I. 
(Ciąg dalszy). 

— Idź pan za tym panem — rzekł Ville- 
fort do Dantesa. 1 

Dantes skłonił się, rzucił ostatnie spojrze- 
nie wdzięczności na Villeforta i wyszedł. 

Zaledwie drzwi zamknęły się za nim, siły 
opuściły do reszty Willeforta i upadł omdlały 
prawie na krzesło. 

Po dobrej pauzie, przemówił znowu: 

— Boże wielki!.. od czego losi życie zale- 
żą?. Gdyby prokurator królewski obecnym był 
w Marsylii, gdyby przywołano zamiast mnie, 
sędziego instrukcyjnego, byłbym zgubiony, a ten 
list, ten list fatalny, pogrążyłby mnie w przepaść. 
Ah!.. ojcze mój, czyż zawsze będziesz na za- 
wadzie mojemu szczęściu na tej ziemi?.. mam- 
że wieczną toczyć walkę z twoją przeszłością. 

Nagle jakby światło niespodziane zabłysło 
w jego głowie i oświeciło twarz jego; uśmiech 
złamał te usta dotąd zaciśnięte, oko błędne, 
przybrało wyraz stały, jakby cel ujrzało, zda- 
jąc się jakąś myśl rozpatrywać. i 

— Tak — rzekł — tak jest, ten sam list, 
co mnie miał zgubić, otworzyć mi może drogę 
do karyery.. Dalej do dzieła, Villeforcie!. . 

I przekonawszy się, że obwiniony odszedł 
uż z przedpokoju, wyszedł podprokurator kró- 
waski ico żywiej skierował się ku domowi na- 
rzeczonej. 


ROZDZIAŁ VIII. 
Zamek If. 


Przechodząc przez przedpokój, komisarz 
policyi skinął na żandarmów i wnet otoczyli z 
jednej i drugiej strony lantesa; otwarły się 
drzwi, prowadzące, z pomieszkania prokuratora 
królewskiego, do gmachu sądowego i weszli na 
drugi korytarz, przejmujący dreszczem tych, co 
po nim przechodzą, choćby się wcale winnymi 
nie, czuli. 

Podobnie, jak mieszkanie V illeforta łączyło 
się z gmachem sądowym, tak gmach sądowy 
łączył się z więzieniem, smutnem godłem spra- 
wiedliwości. 

Po licznych zwrotach i zakrętach w kory- 
tarzu, ujrzał nakoniec Dantes drzwi na rygiel 
zamknięte; komisarz policyi po trzykroć ude- 
rzył w nie młotkiem żelaznym, co tak zabrzmia- 
ło Dantesowi, jakby te uderzenia spadały mu 
na serce; drzwi się otworzyły i dwaj żandarmi 
opchnęli zlekka wahającego „się więźnia. 
rzestąpił próg straszliwy 1 drzwi z łoskotem 
same się za nim zatrzasnęły. Wilgotne 


i cię- 


_ żkie objęło go powietrze; już był w więzieniu. 


Wprowadzono go do pokoju dość czystego, 
ale kratami i ryglami opatrzonego. Z pozoru 
schludnego pokoiku nie wnosił jeszcze smu- 
tnych bardzo dla siebie następstw. Wreszcie, 
słowa podprokuratora królewskiego, wyrzeczone 
głosem jak się zdawało, pełnym dobroci i zaję- 
cia, brzmiały mu w duchu dźwiękiem słodkiej 
obietnicy i nadziei. 

Cztery już godziny upłynęło, odkąd go do 
tego pokoiku wprowadzono. Było to, jakeśmy 
już wspomnieli, pierwszego marca. Dzień 
szybko zapadał i w krótce więzień nasz ujrzał 
się otoczony mrokiem nocy. ówczas zmysł 
słuchu wzmógł się kosztem wzroku nagle ga- 
snącego. 

Na najmniejszy szmer, zewnątrz dochodzą- 
cy, w przekonaniu, że już go idą uwolnić, po- 
wstawał nagle i zbliżał się do drzwi. Wkrótce 
jednak szmer niknął w innym kierunku, a Dan- 
tes wracał na miejsce. 

Nakoniec wieczorem, około godziny dzie- 
siątej, gdy tracił już wszelką nadzieję, rozległ 
się na nowo szmer i tym razem zdawał się na 
prawdę przybliżać ku drzwiom jego. rze- 
czy samej, odgłos RADE zabrzmiał w kory- 
tarzach i zatrzymał stę przededrzwiami. Za- 
kręcono kluczem w zamku, rygle skrzypnęły i 
otwarła się olbrzymia z żelaza zapora, a ośle- 

ia jące światło dwóch pochodni nagle przedar- 
o się do pokoju. Przy świetle tycn pochodni 
Dantes zobaczył połysk pałaszów i kaszkietów 
czterech żandarmów. Postąpił dwa kroki na- 
przód i stanął jak nieruchomy, wpatrując się w 
tę przemoc siły zbrojnej. 

— Czyście po mnie przyszli? — zapytał. 

— Tak jest — odpowiedział jeden z żan- 


_ darmów. 


— Od pana podprokuratora królewskiego? 

— Rozumie się. 

— Dobrze idę za wami. 

Przekonanie, że przyszli z rozkazu p. Ville- 
forta, odejmowało wszelką trwogę nieszczęśli- 
wemu młodzieńcowi. Postąpił naprzód swobo- 

nym krokiem i stanął spokojnie pośrodku 
Swej straży. Powóz czekał we drzwiach sa- 
mych przy wyjściu, woźnica na koźle, a obok 
niego urzędnik policyjny. 

— Czy to dla mnie ten powóz? — zapytał 
Dantes. 

— Siadaj pan! — odpowiedział żandarm. 

„Dantes chciał jeszcze coś mówić, ale drzwi- 
czki się otworzyły i uczuł, że go popchnięto do 
powozu. 

Ani, mógł, ani był w stanie się opierać. W 
okamgnieniu znalazł się pomiędzy dwoma żan- 


darmami, dwaj inni usiedli na przodzie powo- 


zu 1 clężka machina puściła się w drogę, łosko- 
cząc głuchym, posępnym turkotem. 

„Więzień spojrzał przez otwory zakratowa- 
ne i poznał, że miejsce jego więzienia zmieniło 
się o tyle, iż teraźniejsze toczyło się, huczało i 


GAZETA POLBEAM. 


unosiło go w stronę nieznaną. Z po za krat 
gęsto skrzyżowanych, tak, że ręki niepodobna 
było przez nie przecisnąć, poznał, iż przebywali 
ulicę Caisserie, Saint-Laurent i spuszczali się 
po Tamaris. 

Poprzez kraty powozu i poprzez kraty gma- 
chu, około którego się znajdowali, zabłysło 
światło odwachu. Powóz przystanął, urzędnik 
policyjny wysiadł i postąpił ku odwachowi; 
dwunastu żołnierzy wyszło natychmiast i w 
szpaler się uszykowało. 

Przy świetle latarń ujrzał Dantes połysk 
bagnetów. Czyliż to dla mnie... — zapytał 
siebie — rozwijają tyle siły zbrojnej? 

Urzędnik policyjny, otwierający drzwiczki 
na klucz zamknięte, lubo ani słowa nie wymó- 
wił, odpowiedział mu wyraźnie jednakże na to 
nieme pytanie. Wskazał mu oto ścieżkę, zro- 
bioną pomiędzy dwoma szeregami żołnierzy, od 
powozu do drzwi. Naprzód wysiedli dwaj żan- 
darmi, co siedzieli na przodzie powozu, potem 
kazano wysiąść więźniowi, nakoniec wyszli żan- 
darmi, co razem z nim siedzieli i udali się za 
nim. Zwrócili się ku łódce, którą w zatoce ja- 
kiś szyper z komory utrzymywał. 


Żołnierze przypatrywali się przechodzącemu 
Dantesowi z wyrazem głupowatej ciekawości. 
W jednej chwili znalazł się na tylnej części 
statku, zawsze otoczony swoimi czterema żan- 
darmami; z przodu usiadł urzędnik policyjny. 
Nagłe wstrząśnienie odepchnęło łódź od brzegu 
i czterech przewoźników zaczęło już robić wio- 
słami. Na dany znak, łańcuch zamykający port 
opadł i Dantes ujrzał się na pełnem morzu. 

Gdy się uczuł na otwartem znowu powie- 
trzu, serce jego zalegało jakieś mimowolne uczu- 
cie radości. Powietrze, to już prawie wolność. 
Odetchnął całą piersią tym świeżym powiewem 
wiatru, co niesie na skrzydłach swoich wonie 
morza i nocy. 

Wkrótce jednak westchnął głęboko, prze- 
pływał bowiem w bliskości miejsc, gdzie dziś 
rano był tak szczęśliwy, na godzinę nawet 
przed aresztowaniem. 

Z otwartych okien salonu rzęsisto w głębi 
oświetlonego, dochodziła go wesoła wrzawa za- 
bawy. Złożył ręce, wzniósł oczy donieba i za- 
czął modlitwę. 

Łódź płynęła i płynęła: minęła już tak na- 
zwaną Tete de More i małą przystań Faro. 

— Gdzie wy mnie wieziecie? — zapytał 
Dantes. 

— Dowiesz się natychmiast. 

— Ależ przecie... 

— Nie wolno nam nie mówić!... 

Dantes był sam prawie żołnierzem; pytać 
podwładnych, którym nie wolno odpowiadać, 
uważał za rzecz nierozsądną, umilkł zatem. 

Najdziwniejsze myśli snuły mu się po gło- 
wie. Ponieważ tak małą łódką nie można od- 

być długiej drogi, a nie widać było żadnego 
statku na kotwicy, ku któremuby zmierzali, 
myślał, że go wywożą na jakiś oddalony punkt 
brzegu i potem puszczą wolno; nie był wcale 
przywiązany, nie okazywano nawet chęci lub 
zamiaru okucia go w kajdany, co wszystko 
zdawało się robić dobre nadzieje; wreszcie pod- 
prokurator, człowiek najzacniejszy, zapewnił 
go, iż byleby nie wymienił fatalnego nazwiska 
„Noirtier”, może być spokojnym i bezpiecznym; 
ten sam podprokurator w jegoż przecie przy- 
tomności zniszczył list niebezpieczny, jedyny 
dowód przeciw niemu; oczekiwał tedy końca w 
niemem zamyśleniu, usiłując przebić mgły że- 
glarskiem okiem swojem. 

Minęli już na prawo wyspę Rotanneau, 
gdzie się paliła latarnia, i płynąc wzdłuż, przy- 
byli do wyniosłości wzgórza katalończyków. 
Tu wzrok więźnia podwoił natężenie, ujrzał 
miejsce, gdzie przebywa Mercedes, i w tej 
chwili zdało mu się, iż widzi rysujący się na 
brzegu niewyraźny kształt kobiecy.  Czyliż 
przeczucie nie powiedziało Mercedes, iż się od 
niej o trzysta tylko kroków znajduję — pomy- 
ślał Dantes. 

Na wzgórzu katalończyków jedno tylko go- 
rzało światełko. Po bliższem wpatrzeniu się i 
porównaniu położenia, poznał, że to światełko 
par nodi z pokoju jego narzeczonej. Jedna 

ercedes na całej przestrzeni czuwała. 

Gdyby zawołał na cały głos, mogłoby to 
wołanie dojść do jej uszu, ale powstrzymał go 
wstyd fałszywy. Coby pomyśleli żandarmi. Nie 
otworzył ust więc nawet, wzrok tylko w ten 
punkt światła wytężył. 

Łódź płynęła i płynęła; więzień nie myślał 
o łodzi i o drodze, myślał tylko o Mercedes. 
Jakaś miejscowa pkh zakryła mu nagle 
światło. Odwrócił sięi spostrzegł, iż wypły- 
wają na pełne morze.. 

W czasie tych głębokich rozmyślań i zata- 
iania wzroku, przywiązano żagle do wioseł, i 
ódź gnała już samym wiatrem pędzona. Po- 
mimo wstrętu, jaki miał do wypytywań żan- 
darma, zbliżył się do jednego z nich 1 biorąc go 
za rękę, rzekł: 

— Bracie, zaklinam cię, jakeś żołnierz pra- 
wy, ulituj się nademną i nie odmów odpowie- 

dzi, jestem kapitanem Dantes, jestem dobrym i 
prawym Francuzem, pomimo, że mnie o jakąś 
zdradę oskarżono; powiedz, gdzie mnie wiezie- 
cie, powiedz mi to, a ręczę ci honorem mary- 
narza, że się zastosuję do mego położenia i 
poddam losowi. 

Żandarm podrapał się w głowę, spojrzał 
na towarzysza, jakby go pytał o radę, a gest 
odpowiadający zdawał się mówić, iż w punkcie, 
do którego dopłynęli, niema co zachowywać 
tajemnicy zwrócił się więc do Dantesa i rzekł: 

— Jesteś marsylczykiem i marynarzem, a 
pytasz mnie, gdzie płyniemy? 

— Tak, bo na honor nie a nic nie wiem. 

— I nie domyślasz się tego nawet? 


— Nie. 


— Czyż podobna! 

— Przysięgam na wszystko, co mam naj- 
świętszego na świecie. Powiedz mi więc 
przez litość. 

— A coby straż na to powiedziała? 

— Straż nie może ci zabronić powiedzieć 
mi tego, o czem będę wiedział za dziesięć mi- 
nut, wreszcie za pół godziny lub za godzinę 
najdalej. Oszczędzisz mi tylko wieków niepe- 
wności i obawy. Proszę cię jak przyjaciela. 
Patrzajże, czyż mogę myśleć o wydobyciu się z 
pod straży i o ucieczce. Toż to niepodobień- 
stwo. Gdzież więc płyniemy? 

— Albo masz oczy związane, albo nigdy 
nigdzie nie wychodziłeś z portu marsylskiego, 
przecież tak łatwo się domyśleć. 

— Nie domyślam się jednakże. 

— Obejrzyj się więc w koło siebie, a może 
poznasz? 

Dantes powstał, rzucił wzrokiem w stronę, 
w którą się statek kierował i ujrzał o sto są- 
żni przed sobą wyniosłą, czarną i straszną ska- 
łe, na której wznosił się posępny „Zamek If”. 
Więzienie to, w około którego groza panowała. 
Twierdza to, o której od lat trzystu Marsylia 
przechowuje najsmutniejsze podania. Zamek 

f nagle ukazał się oczom Dantesa. Ani po- 
myślałby o nim. Przeraził się, jak się przera- 
ża widokiem rusztowania, skazany na śmierć 
złoczyńca. 

— Boże mój, Boże!.. zawołał — to zamek 
If! I pocóż my tam płyniemy? 

Żandarm umiechnął się znacząco. 

— Przecież niepodobna, aby tam mnie wię- 
zić chciano! Zamek If, toż to więzienie stanu, 
przeznaczone jedynie dla przestępców politycz- 
nych. A jam nie popełnił żadnego podobnego 
występku. Czy są tam w zamku tym sędzio- 
wie instrukcyjni albo urzędnicy jacy? 

— O ile mi się zdaje, to nie masz ich tam 
wiele — odpowiedział żandarm — jest tylko 
dowódzca, czyli komendant, są dozorcy więzie- 
nia, jest garnizon, no i mur wysoki, tęgiej gru- 
bości. No, no — mój bracie. nie udawaj zdzi- 
wionego, bo w istocie, gotówbym myśleć, że mi 
się za moją grzeczność szyderstwem odpłacasz. 

Dantes uścisnął żandarma za rękę. 

— Sądzisz więc, że mnie mają zamiar 
uwięzić w zamku If? 

— Bardzo być może — odrzekł żandarm — 
ale bądź co bądź, nie masz potrzeby tak mocno 
ściskać mnie za rękę. 

— Zamkną mnie bez żadnych poprzednich 
objaśnień i formalności? 

— Formalności zostały dopełnione i obja- 
śnienia zostały udzielone. 

— Pomimo więc obietnicy pana Villefort?. 

— Nie wiem, czy ci tam co pan Villefort 
obiecywał czy nie — odparł żandarm — wiem 
to tylko, że płyniemy do zamku If! Coto jest! 
na Boga żywego, co robisz, hola! 

_ Jednem poruszeniem nagłem jak błyskawi- 
ca, które przewidziało wprawne oko żandarma, 
Dantes chciał skoczyć w morze; cztery atoli po- 
tężne kułaki wstrzymały go w chwili, gdy już 
jednę nogę wysadził z łodzi. Upadł w głąb 
łódki ze wściekłym jękiem. 

— Aha!... zawołał żandarm, gniotąc go 
kolanami w piersi — aha, to takie marsylskie 
słowo honoru co?.... Spuść się tu teraz na 
czyję grzeczność, albo bądź dla kogo grze- 
cznym!.... Oho!... teraz bratku, tylko się 
rusz, tylko piśnij, a kulę ci w łeb wpakuję nie- 
zawodnie. BP lenen był od razu tak zrobić! 

I wymierzył karabin w Dantesa, i zimne 
jak lód żelazo do skroni mu przyłożył. 

W pierwszej chwili przychodziło na myśl 
nieszczęśliwemu, uczynić właśnie to zakazane 
poruszenie, i zakończyć w ten sposób to nie- 
przewidziane nieszczęście, co go ścisnęło swe- 
mi żelaznemi szponami; ale później pomyślał, 
że to nieszczęście, jako właśnie nieoczekiwane i 
niespodziane, niepowinno być długotrwałem; 
przypomniał sobie obietnice Villeforta i odzy- 
skał przytomność a w końcu, jeżeli i to wyznać 
mamy, śmierć w łódce z ręki żandarma, zdała 
mu się szkaradną i haniebną. Upadł na dno 
bezsilny i jęcząc, gryzł sobie ręce ze wściekło- 
ści. tejże prawie samej chwili, gwałtowne 
uderzenie wstrząsnęło łódką i jeden z wiośla- 
rzy wyskoczył na skałę, o którą dopiero co 
uderzyli. Dantes pojął, że się znajdują u ce- 
lu podróży. Straż trzymająca więźnia to za 
ręce, to za kołnierz od sukni, zmusiła go do 
wstania i zejścia na ziemię. Poprowadzono go 
po wschodach do drzwi cytadeli, dozorca poli- 
cyjny z bronią i bagnetem szedł z tyłu po za 
nim. 

Nie stawiał oporu bezpotrzebnego, powol- 
ność kroków pochodziła raczej z bezwładności, 
niż chęci sprzeciwiania się przemocy. Jak pi- 
jany chwiał się i wodził wzrokiem obłąkanym; 
nagle ujrzał znowu, jak się uszykowały na 
stromej spadzistości dwa szeregi żołnierzy i 
uczuł pod nogami schody, na które wstępować 
trzeba; widział, iż przechodził pod jakąś bra- 
mą i że ta brama zamknęła się za nim; wszyst- 
ko to jednak machinalnie tylko obejmował, bo 
nie był w stanie rozróżniać przedmiotów. Nie 
widział już morza, a nagle znalazł się zupełnie 
ściśniętym, zdawało się, że stanął mur przed 
nim; zebrał, o ile mógł, zmysły, spojrzał woko- 
ło i spostrzegł, iż się znajduje na obszernym 
dziedzińcu, opasanym murami, z których do- 
chodziły go tylko powolne echa kroków szyl- 
dwachu, i błyski bagnetów. 

Poczekali z dziesięć minut, żandarmi pe- 
wni już teraz, że im więzień nie ucieknie, pu- 
ścili go wolno. Czekali na rozkazy. 

— Gdzie więzień?... zapytał głos jakiś. 

— Tu — odrzekli razem żandarmi. 

— Niech idzie za mną, poprowadzę go do 
jego mieszkania. 

— No idźże!.. . zawołali razem znowu 
żandarmi popychając Dantesa. 

Poszedł za swym przewodnikiem, weszli do 
jakiejś podziemnej jamy jakby do sali, w której 
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ściany wilgotne były — jakby od łez co tam 
spływały: Palił się jakiś rodzaj lampki usta- 
wionej na drewnianym stołku, przy świetle któ- 
relnpnat Dantes i swego przewodnika, rodzaj 
jakiegoś dozorcy drugiego rzędu, o fizyognomii 
spodłonej. 

, — Oto na tę jednę noc pokój twój — po- 
wiedział siepacz — pan komendant już się po- 
łożył; jutro zatem dopiero, gdy się obudzi i 

rzejrzy rozkazy, może ci każe zmienić miesz- 

anie. Tymczasem, masz tu chleb, wodę w tym 
oto dzbanku, słomę w kącie, słowem masz 
wszystko, czego tylko więzień żądać może. Do- 
branoc! 

] zanim Dantes zdołał otworzyć usta do 
odpowiedzi, zanim obejrzał się, gdzie jest ów 
chleb wskazany mu przez dozorcę, zanim mógł 
dorozumieć się, gdzie się znajduje dzbanek z 
wodą i rzucić okiem na miejsce, gdzie miała 
być słoma na posłanie — dozorca wziął lampę, 
zamknął drzwi i pozostawił więźnia w najo- 
gromniejszej ciemności. 

Z pierwszemi promieniami dnia, co wpadł 
do ciemnicy, wszedł dozorca i objawił, że z 
rozkazu komendanta, ma więzień pozostać w 
tej samej celi, którą zajmuje. Dantes od wczoraj 
siedział na jednem i tem samem miejscu, jakby 
go doń jakaś żelazna przykuła ręka; oko jego 
powlokło się zamgleniem, siedział i patrzył w 
ziemię. Przesiedział tak noc całą ani na chwi- 
lę nie zmrużywszy oka. 

Dozorca zbliżył się doń, ale Dantes jakby 
go nie spostrzegł. Uderzył go wtedy po ra- 
mieniu, a on wstrząsnął się i opuścił głowę. 

— Co to, nie spałeś wcale?... — zapytał 
dozorca. 

— Nie wiem — odpowiedział Dantes. 

Dozorca spojrzał zdziwiony. 

— Jeść ci sią nie chce?... — zapytał na- 
stępnie. 

— Nie wiem -- odpowiedział Dantes, 

— Chciałbym widzieć się z komendantem. 

Dozorca wzruszył ramionami i wyszedł. 

Dantes powlókł za nim oczyma i wycią- 
gnął ręce ku drzwiom wpół otwartym, ale już 
się były zamknęły. Wybuchnął głębokiem łka- 
niem. Łzy spływały mu dwoma strumieniami, 
zwiesił głowę ku ziemi i modląc się gorąco, 
przechodził myślą życie swoje całe i badał sam 
siebie, jaki też w tak młodym wieku mógł po- 
pełnić występek, któryby na tak ciężką zasłu- 

iwał karę! I tak dzień znowu przeszedł; za- 
edwie dapni chleba, zaledwie odwilżył usta!. 
Poglądał w około swego więzienia niby zwierz 
drapieżny w żelaznej klatce zamknięty. 

W tem strapieniu, jedna go nadto myśl 
dręczyła; czemu w czasie, gdy go prowadzono, 
a nie wiedział jeszcze gdzie, za co i po co, za- 
chował się tak spokojnie i óbojętnie, skoro 
mógł dziesiąć razy wskoczyć w morze. Skoroby 
znalazł się był w wodzie, przy umiejętności pły- 
wania, przy zręczności, która mu wyrobiła sła- 
wę _ najzręczniejszego pływaka w Marsylii, 
uszedłby był rąk straży, dotarł do brzegu, 
uciekł i skrył się gdzie w kącie odludnym, by- 
le doczekać jakiego statku genewskiego lub ka- 
talońskiego. Potem mógłby się był udać do 
Włoch albo Hiszpanii i ztamtąd napisać do 
Mercedes, aby do niego przyjechała. Co do 
utrzymania, wszędzie gdziekolwiekby się udał, 
znalazłby miejsce, bo dobrych marynarzy zaw- 
sze potrzebują; mówił po włosku jak toskań- 
czyk, po hiszpańsku jak dziecko Kastylii starej, 
Byłby sobie swobodnie i szczęśliwie żył z Mer- 
cedes i z ojcem, bo ojciec musiałby przyjechać 
do niego. A teraz co?.. Teraz jest więźniem, 
zamkniętym jest w zamku If, ponurym gmachu, 
do którego nie przecieknie WDRO co się 
dzieje z Mercedes i z ojcem. Źle zrobił, że za- 
wierzył słowom pana Villeforta. To go do 
szaleństwa przyprowadzało. 

Rzucił się na słomę itarzał ze wściekłością. 

Nazajutrz, o tej samej godzinie. zjawił się 
znowu dozorca. 

— No i jakże?.. zapytał — czyś się dziś 
uspokoił już przecie?... 

Dautes nie odpowiedział ani słowa. 

— No, no, nie upadaj tak na duchu... cóż 
u Boga!.... może żądasz czego, coby zależało 
odemnie?.. powiedz!.. 

— Chciałbym pomówić z komendantem. 

— E, jużem ci mówił — rzekł zniecierpli- 
wiony dozorca — że to nie podobna... 

— Dlaczego niepodobna?.. 

— Bo ustawy więzienne nie pozwalają na 
to więźniowi. 

— A cóż tu wolno więźniowi?.. — zapy- 
tał Dantes. 

— Wolno mu żądać lepszego pożywienia, 
za własne pieniądze, przechadzki, a czasem i 
książek nawet. 

— Książek nie potrzebuję, przechadzać się 
nie mam ochoty, pożywanie mam bardzo dobre, 
chcę więc tylko jednej rzeczy, chcę widzieć się 
z komenndantem. 

— Jak mnie będziesz nudził ciągle -jedne- 
mi i temi samemi bezsensowemi żądaniami — 
rzekł dozorca — to ci jutro jeść nie przyniosę. 

— Mniejsza o to — odpowiedział Dantes — 
jeżeli mi jeść dawać nie będziecie, to umrę z 
głodu i nie więcej. 

Ton, jakim wyrzekł te słowa, dowodził, że 
umarłby chętnie; ponieważ zaś z każdego jeń- 
ca przynajmniej dziesięć sous na dzień dla do- 
zorcy przypada, w razie zatem śmierci Dantes 
niedobór byłby wyraźny. 

Argument to zanadto był przekonywający. 

— Słuchajno — powiedział też dozorca — 
to czego żądasz, jest niepodobieństwem; nie wy- 
magaj więc tego odemnie. Nie było dotąd 
przykładu, aby na żądanie więźnia, komendant 
przychodził go odwiedzać; bądź roztropnym i 
cierpliwym, dozwolę ci wyjść na proecha zke, 
a może, kiedyś, gdy będziesz spacerował, spo- 


tkasz komendanta, to sprobujesz go zaczepić. 
Jeżeli ci odpowie.. no.. to będzie szczęście 
twoje.. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


8 
POSZUKIWANIA. 


Piotr Jarosz poszukuje 
Ludwika Jarosza, pochodzącego 
z gub. suwalskiej, a będącego około 
30 lat w Ameryce. Kto o nim wie 
miech poda mi dokładny adres, 
odbierze w nagrodę 10 dolarów. 
Adresować Piotr Jarose, 3316 Fisk 
at., Chicago, Iil. (8—8) 


Piotr Jarosz poszukuje 
Józefa Gorlewskiego, pochodzącego 
s gubernii suwalskiej a badącago 
w Amer.ce przeszło 15 lat to 
o mim wie niech poda mi dokładny 
adres, odbierze nagrody b dolarów. 
Piotr Jarosz 3316 Fisk st. Chicago, 
In. (8—8) 


Marcin Ragoszyński 
poszukiwany jest przez swoją siostrę 
Ktoby o nim wiedział lub on sam 
niech mi doniesie pod adresem: 
Ł. Ragoszyńsza, Weedv.lle, Elk, 
Ps. (1—9) 


GOSPODYNI. W średnim wieku 
niewiasta poszukuje zajęcia a 
którego z WWnych księży pol- 
skich jako gospodyni. Bliższą wia- 
domość udzieli redakcya. (7—9) 


W ważnym interesie konsul au- 
stryacki poszukuje Ignacego Wa- 
legę, pochodzącego z  Rożs, 
Pilzno, Galioyi. Zgłosić się do Kan- 
toru Polskiego Ć. W. Dyniewicz 
& Co., 8.5 Milwaukee aye., Chi- 


y 


cago, llls. (8—9) 
Józef Brodzik poszuki- 
wany jest w ważnym interesie 


przes swego brata. Pochodzi on ze 
wsi Warmijak w gub Łomżyńskiej. 
Ktoby o nim wiedział lub on sam 
raczy mi donieść pod adresem: 
Aleksander Brodzik, box 184, Three 
Rivers, Mass. (3 — 10) 


Leon Stepnowaki poszu 
kiwany jest przez swego brata 
w ważnej sprawie. Nie mam o nim 
żadnej wiadomości od trzech lat. 
Kto mi o nim doniesie, otrzyma 
$5.00 nagrody. Adres mój: Mateusz 
Ra box 4 , Cedarsharet, 
IL.L, N'Y: (8—10) 


BG” Walenty Biegaj niechaj 
poda dokładny adres, gdyż wysłane 
książki zwrócono. 


sw” H. Plawacka niech się zgłosi 
e aj wk, na ekspres w Baffalo, 


mg” K. Jurkowski ma przesyłkę 
na poczcie w Baltimore, Md. Niech 
się po nią zgłosi lub poda dokładny 
adres tamtejszej poczcie, załączsjąc 


To. 

10 udać do Europy na okrętach pasaier- 
skich za sumą $? da $10. — J. Hera, 

agent, 448 West. I3th st, W. New York. (8—11) 


z 


mążczyzn potrzeba, którzy chcą się 


BE A. Herman ma na ukspresie 
w Brooklyn, N. Y. pn. 100 Broadway, 
paczkę pod adresem Greenpoint, 
T I. Niech poda ekspresowi swój 
adres. 


Pietroszej Woli 
w Galicyi, a przebywający wstanie 
jes przez 
ruchniaka 

(8 10) 


Jan Żuk, rodem ze wsi Kon- 
czatki na Litwie, poszukiwany jest 
w ważnym interesie przez Grze- 
gorsza Chocha, 60 Paoifio st., Stam- 
ford, Corn. 


BG” Stanisław Polczyński ma 
paczkę na ekspresie w Taunton, Pa. 


a@ Piotr Leśniak ma przesyłkę 
na poczcie w McKeesport, Pa. 


Anna Pupina poszukiwana 
jest przez nwego krewnego w bardo 
ważnym interesie. Kto mi poda jej 
adres, otrzyma odemnie $10 na- 
grody. Adres mój: Kazimierz Depa, 
Mount Pleasant, West Morel:nd 
Co., Pa. / 


Jan Czarnecki poszuki. 
wany jest przez ową siostrę Anuę 
Czarnecką, bc x 298 Housatonic, Mass. 


Maryan Kowalski i 
Teofil Hyziński 
z Królestwa Polskiego poszukiwani 
są przez A Czarnomakiego, p. o. 
Homolka, Marshall Co, Minn. 


gub. 


Jan. Baró poszukiwany jest 
ze: Jrna  Owsanego, 
oreland Co., Monessen, Pa. 


Jan Arandtt poszaziwany 
jai przez swą córkę pod adresem 
RE Floreno Arandtt, Argyle, 

inn. 


waukee ave, Chi:ago, Illa. 


KOWALA potrzeba Niech się 
zgłosi do J.  Podkomorskiego 
w Ashley, Ill. Stała praca, dobra 


zapłata 
o ie 
lil dobre papiero- 


PAPIEROSY. izy 


siać dnbry tytoń odemnie. Funt rosyjskiego 
Ga na papierney $«. Font BUJ; $! w. 
1 gilz 1e. Maszynka do papierosów 10e 
Adres: J. Heri, 448 Wast 13th. W. Naw 
York. (8—11) 


Jetel! chcecio pa- 


blany, jest zaakomifym przeciw 


INFLUENZY, 


Reumatyzmowi, Neuralgii, itd. 
DRA RICHTERA sławny w świecie 


<KOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER. 


Prawdziwy tylka z ochronne mark Kotw lea” 
-Jedno a licznych swiadectw lekarskich : 
Naw York,d.12 Czerwca 
W chorobach jak:lnfluanza. 
Kolki. Reumatyzm itp.Panski 
*KOTWICZNY PAN EXPELLER oka- 
zał się środkiem znakomitym. 


l25ct. i 50ct. u wszystkich aptekarzy lub o 
F. àd, Richter £ Co.,215 Pearl St., Now Fork. 


Wiadomości Chicagoskie, 


— Nie omyliliśmy się, 
mówiąc niejednokrotnie, ¿że 
Chicago jest ziemią obiecaną 
dla różnego rodzaju oszustów, 
fałszerzy | budlerów. 

Mamy -przed sobą sprawo 
zdanie pomocnika komisarza 
przestrzegającego czystość ar- 
tykułów żywności, p. Rudolfa 
M. Patterson. Dowiadujemy 
się z niego, że komisarz zna- 
lazł w Chicago cztery miejsca, 
w których zabijane bywają 
chore I wycleńczone konie, a 
mięso zabitych sprzedawane 
bywa jako najlepsza wołowi- 
na w restauracyach i u rze- 
źników, polujących na wielkie 
zyski. 

Mięso z konia zdrowego 
jest bardzo dobre i zdrowe, 
ale koń zdrowy kosztuje w 
Chicago zbyt wiele i nie o- 
płaci się sprzedawać go na 
mięso. Chore jednak i wy- 
cieńczone konie kupić można 
za bezcen i te właśnie bite 
bywają i sprzedawane jako 
najlepsza wołowina. 

Pomocnik komisarza zezna- 
je dalej, że prawo nie sprze- 
ciwia się sprzedaży końskiego 
mięsa, a tylko zabrania sprze- 
daży mięsa z chorych zwie 
rząt. Ponieważ jednak rze- 
źałcy i restauratorzy kupują 
chętnie końskie mięso, bo ta- 
nle, wprost w rzezalniach, 
więc trudno pozwać ich na 
świadków w procesie. Obie 
strony są załnteresowane i nie 
chcą sobie szkodzić, a miesz- 
kańcy nie wiedzą o tem, że 
kupują mięso z ckorych ko- 
ni, i handel idzie, a prawo 
stanowe nie może się wtrącić. 

Prusacy drwill z Francuzów 
oblężonych w Metzu, że jedli 
końskie mięso, a cóż na to 
powiedzą obywatele chicago- 
scy, spożywający z apetytem 
tę samą strawę? 


— W czwartek wieczo- 
rem zebrali się radcy miejscy 
na nadzwyczajne posiedzenie, 
w celu omówienia sprawy ko- 
lei ulicznych, których termin 
kontraktu z kompaniami upły 
wa w 1903 roku. Zauważyć 
słę dało z obrad radców, że 
sprawa kolei ulicznych jest na 
mieście bardzo omawianą, tak 
dalece, że każdy z alderma- 
nów czuł się w obowiązku za- 
blerać głos; a wiełu z nich 
nawet ostro wyrażało się o 
kompaniach, które traktowały 
publiczność chłcagoską niżej 
krytyki. Cóż, kiedy alderma- 
ni skończyli tylko na pustych 
frazesach | ani jeden z nich 
nie pomyślał przedłożyć spra- 
wy kolel z punktu widzenia 
całego ludu tutejszego. Ol- 
brzymia większość aldermanów 
jest za utrzymaniem kompanij 
i za daniem im przywilei dal 
szej "obsługi" mieszkańców. 
Wszyscy zgodzili się na 5 cen- 
tową jazdę (6 biletów za 25 
centów) i żądali tylko, aby 
kompania płaciła miastu 10 
procent lub nieco więcej od 
czystego zysku. 

Z pomiędzy aldermanów 
najlepiej przemawiał alderman 
17-ej wardy, ob. Smulski. 
Wykazał on nadużycia, jakich 
dopuściła się kompania Chi- 
cago Unlon Traction i zaprze- 
czył tej kompanil jakiegokol- 
wiek prawa do objęcła nadal 
przywileju posiadania kolei 
ulicznej. Mówił dalej, że ra 
da powinna przyspieszyć u- 
chwałę objęcia przez miasto 
na własność kolei; wreszcie 
oświadczył, że żąda 3 cento- 
wej ceny jazdy w mieście. 

— Trzech śmiałych o- 
pryszków wkradło się do sa- 
lunu braci Arenson w polu- 


dnie i po zbiclu brutalnie So- 
lomona Arenson'a zamknęli 
go w lodowni, zabrali wszyst- 
kie pieniądze ze szufladki, 
stoczyli rozpaczliwą walkę z 
policyą stacyl ulicy Attrill i 
ostatecznie dostali słę do a- 
resztu, z wyjątkiem jednego, 
który uciekł, 

Przez dłużej niż pół godzi- 
ny zupełnie nic nie wiedziano 
o rabunku a Arenson w lo- 
downi był by zmarzł, gdyby 
się ktoś nie trafił, co mu 
dczwł otworzył.  Uwolniwszy 
się ze swego miejsca zamk 
nięcia pobiegł na przeciwną 
stronę i powładomił tam się 
znajdującą straż ogniową o 
rabunku, a ta telefonowała do 
policył, 

Rabusie wskoczyli do pew 
nego wozu groseryjnego I od 
jechali, a porucznik policył 
Quinn podejrzywając ich, z 
policyantami wsiadł do sanek 
doktora Jacobs, którego koń 
był przywiązany do słupa i 
puścił się w pogoń zo opry- 
szkami, z których dwu znaj- 
duje się w areszcie. 

— W tych dniach odby 
ły się oględziny koronera nad 
zwłokami Johna Kirka w 
«Streeteiville”. Po przesłu 
chania różnych świadków, ju 
ry koronerska oświadczyła, że 
John S. Kirk został zabity 
wystrzałem z winczestrówki, I 
że strzał ten padł z ręki jed- 
nego z pięciu aresztowanych, 
którymi są Henry Hoeldtke, 
Geo. W. Streeter, W. H. Mc 
Manners, William Force 1 
Samuel Protine. Wszystkich 
pięciu oddała jury pod sąd 
kryminalny. 


— Niemcy tutejsi okru- 
tnie się gaiewają, że ich lek- 
ceważą przy układaniu pro- 
gramów podejmowanła księcia 
pruskiego. 


— Na posiedzeniu rady 
bibliotecznej uchwalono za- 
prosić księcia Henryka prus 
kiego, w czasie tegoż pobytu 
w Chicago, do zwiedzenia bi- 
blioteki publicznej. Dr. Ku- 
fewski, jak wiadomo członek 
rady bibliotecznej, powstał i 
zażądał, ażeby do protokółu 
zapisano, iż on się wstrzymu- 
je od głosowania. 


— W teatrze Hopkinsa 
będzie odgrywana, począwszy 
od Niedzieli 22 ego lutego, 
znana ogólnie ł lubiona sztu 
ka pod tytułem “Kamilla”, 
Kto jeszcze nie widział tej 
sztuki scenicznej, powinien 
odżałować 1o do 15 centów 
i zobaczyć ją. 


ORAGIK. 


Parafia św. Stanisława B. 
M., założona w r. 1893, li- 
czy obecnle 99 rodzin. Z 
przyszłym rokiem szkolnym 
obejmą kierownictwo szkoły 
Siostry zakonne. 


Parafia ta w pięknem po. 
łożeniu się znajdująca, nieba 
wem się rozwinie, skoro tyl 
ko ulepszoną będzie komuni- 
kacya z mlastem. Jak nas za- 
pewniają, kompania tramwa- 
jów elektrycznych zamierza 
przeprowadzić natychmiast 
tamtędy linię elektryczną, sko 
ro otrzyma przedłużenie przy- 
wilejów na dalsze lata, które 
się już w bieżącym roku koń- 
czą. W każdym razie będzie- 
my się o to upominali ener- 
gicznie. Loty w Cragin przed- 
stawiają wartość od $200 do 
$350. 


ODPOWIEDZI REDAKCYI. 


Ob. J. Zaremba w Clipper, 
Wash. — Adres Kalwary! Ze 
brzydowskiej jest następujący: 
Kalwarya Zebrzydowska w Ga- 
licyi, Austryi. 


Ob. J. Kolińskiemu w Finley- 
ville, Pa. Ile pan przysłał 
na dzieci wrzesińskie, a ile 
na książki, Prosimy o od- 
powiedź, 


NA SPRZEDAZ 


1254 akrów  urodzajnego 
gruntu w powiecie Washburn, 
w stanie Wisconsin, Grunt 
ten znajduje się nad dwoma 
jeziorami, kllkanaście akrów 
jest wyklarowanych, a reszta 
porosła dobrem drzewem. 
Cena bardzo nizka, bo tylko 
$1.800. Po bliższe Informacye 
zgłosić słę należy do Kan- 
toru Polskiego. 

C. W. DYNIEWICZ & CO, 

805 Milwaukee ave., 
Chicago, Illinois. 


KORESPONDENCYE. 


NN—LDLMr zz Non. DN. 


GAGODT4A POLSKA». 


LA SALLE, I[il. — Do Redakcyi 
«Gazety Polskiej”. Proszę o ła- 
skawe umieszczenie w łamach swe- 
go pisma niniejszą korespondencyę 
Choiałem poinformować braci, o 
naszym losie górniczym w La Sal- 
le Il}. i okolicy. Jest tu wiele ko- 
palń i rozmaiie są systemy wydo- 
bywania węgła. U nas węgiel jest 
tylko trzy stopy wysoki i wydoby: 
wa się go systemem tak zwanym 
‘Long Wsll*, Nie potrzeba strze- 
lać ani też używać tak zwanych 
‘t Riba”, gdyż za pomocą klina mo- 
tna go wydostać, Ażeby droga by- 
łe dosyó wysoka, wykłada się ją 
po bokach na dwie stopy kamie- 
niem tak szczelnie, żeby zastąpił 
miejsce "Ribsa”. Miejsce jest eze 
rokie czternaście yardów. Płacą 
od tony po 760, a pracujący na 
dniówkę osiem godzin dostają $2 10. 
Praca teraz idzie bardzo dobrze 
pracujemy z dnia na dzień, każdy 
górnik przeciętnie zarabia po $2 50 
dziennie. Wszyscy jesteśmy dobrze 
zorganizowani. Wstęp do unii gór- 
niczej kosztuje $10 dla facho- 
wca, a niefachbowieo płaci $100. 
Przestrzegam braci Polaków i Li- 
twinów, jeżeli by kto chciał przy- 
jechać w te strony, a mie posiada 
karty unijnej i nie jest zawodowym 
górnikiem, to musi złożyć $110, 
jeżeli chce pracować w kopalni. 

Nie potrzebuje oo prawda całej 
summy złożyć odrazu tylko ozęść, 
a resztę oOdciąga się ratami. Z 
bratniem pozdrowieniem Jos. P. 
Narkiewicz. 


CHICOPEE FALLS, Mass. 


Upraszam Szan. Redakoyo “Gazety 
Polskiej” o zamieszozenie niniejszej 
korespondenoji: 

Dnia 2 lutego, 1902 roku odby- 
ła się po raz pierwszy w sali Czy- 
telni polskiej próba nanki języka 
angielskiego. Szkoła języka angiel- 
skiego założoną została w tym ce 
lu, aby Polacy tutejsi mogli się 
ucsyć tego potrzebnego w tym krs- 
ju jęsyka. Kulkunustu rodaków 
złożyło wstępne do czytelni i szko- 
ły języka angielskiego, które wy 
nosi 50c, a podatek miesięczny 23 
ot. Komitet zakupił odpowiednią 
ilość książek i gazet polskich. Za 
pracę podjętą w tym celu należy 
się uznanie Bractwn św Michała 
Archanioła, a osobliwie ob. J. Tu- 
lei i ob. Jós Ogorzałkowi. Kog 
mitet czytelni i szkoły stanowią 
następujący obywatele: 

J. Tuleja, prezes; J. T. Ogorza- 
lek, nauczyciel; J. DBardzioki, J. 
Mroczek, K. (dębaroski, A. Wi- 
niarz, radni; F. fach, sekretarz; 
J. Gaśó, kasyer. — Z uszanowa- 
niem Jan Mroczek. 


KANSAS CITY, Mo, — Szan. 
Redakcyo! Proszę o łaskawe umie- 
szczenie w "Gazecie Polskiej” na- 
stępującą korespondenoyę: 

a rocznem posiedzeniu Tow. 
św. Stanisława Kostki wybrano na- | 
stępujący zarząd na rok 1902: 
Antoni Wypychowski, prezes. Mer- 
cin Paradowski, wiceprezes. Jan 
Łukomski, sekr. prot. Bron. Ru- 
ciński sekr. fo. Jan Paradowski, 
kaayer Władysław Markiewicz i 
Fr. Bartkowski, opiekunowie kasy. 
Jan Ruciński marszałek. Walenty 
Obara, podmarszałek. Andrzej a 
wicki chcerąży. Gabryel Kancależy- 
sta podcorąży Józef Golba i Anto. 
ni Styżak do sznurów. Konstanty 
Cichooki i Marcin Napiecek komi; 
tet chorych. Jan Łukomski, Fr. 
Frenikowski, Antoni Wypyschow- 
ski, Jan Ruciński i Jan Paradow- 
ski, komitet umarłych. 

Po zakończeniu wyborów Tow. 
odmówiło Ojcze nass 1 Zdrowaś 
Marya, a za zmarłych ozłonków 
Towarzystwa Wieczny odpovzynek. 
— Z szacunkiem, Jan Łukomski, 
sekr. 


ŚWIATŁO. 

W zeszłym tygodniu wy- 
słaliśmy czytelnikom bez- 
płatny numer Swiatła, traktu- 
jący o starem lekarstwle Dra 
Piotra Gomozo. Pismo to 
wychodzi raz na rok | rózsy 
łane bywa wszystkim czytel 
nikom. 


Nauka Położnietwa 


dla użytku położnych, przez dra 
Henryku Jordana, docenta poło- 
znictwa w uniwersytecie Jagielloń- 
skim. W mocnej oprawie z posre- 
brzanym tytulikiem $4.00 

Do nabycia w pierwszej księgarni 
polskiej w Ameryce 

W, Ibyniewicza, 
582 Noble street, Chicago, HI. 


DLA CHORYCH. 
ZZ 


UNS 

Ks. B. L. Miller, misyonarz, 
poleca KOBOLO jako najskuteczniej- 
sze lekarstwo na wszelkie choroby po- 
wstałe z zaziębienia, jak katar, choro- 
by płuc i na wszelkie choroby żołądka, 
jak zatwardzenie, niestrawność, brak a- 
petytu, katar żałądka i na wszelkie choro- 
by powatałe z nieczystej | wycłeńczonej 
krwi, jak choroba nerek, wątroby, śle- 
dziony. reumatyzmu itp. Butelka $1.00. 
Lekarstwo można nabyć u jeneralnego 


agenta 
J. L. SMITH, 
212 W. Division st., Chicago, II. 


MĄKA: beoika 


Żytnia biała 3.85— 2,95 ni LO po- 
znańskiej archidye 1 (z 14t 
SAEN ICARZIMUWA O obrazkami). CeL SEA ady 


4 Każdy Farmer, 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO, 19 Lutego, 1902. 


Stacye... | Villa Wyprzedaż — 
= | Fortepianów i 


„NaDczas Wielkiego Or gan ów 


3 60—8.80 
3.70—3 80 

4 30 
8.60—38.80 
3.50—38.61 


Zimowa patens 
Btraighta 

Najlepsza wiosenna 
Twarda patents 
Miękka 


U Postu polecamy 50 
STACYE (Poznańskie)j 


czyll Droga Krzyża Jezusowego, 


No. 8. twarda 
No. 3 czerwona 8'4 
No. 8 czerwona 84—84Ż 


PSZENICA WIOSENNA (buszel) 
9 


104 | STACYE (Krakowskie) 
czyli Droga Krzyżowa, ułożone 
według ks. Michała Mycielskie- 
go, T. J. GORZKIE ŻALE czyli 


FIRMA. 


Nr. 3. North zi rozmyślania Męki Pańskiej oraz 

No. 1. SĄ orn mó modlitwy o Mące Pańskiej. Ce- W. W. KIMBALL Cv. 

Nov. 8. 4 5Y |». E E R ce 6 C | zakupiła wielki zapas Fortepianów | | 

No. 4. 14 | STACYE (Chełmińskie) | Qrgenów ERE a EE A DAES 
rutowanej firmie w Nowym r 

KUKURYDZA (bussel) czyli Obchód Stacy! albo Droga | które sprzedawać będzie Pa nadzw yezi] 
No. 3 żółta 61—62 Krzyżowa dla pożytku duaz po- | niskiej cenie, bo o 33 procent taniej, 
No. 8. żółta 60—61 PRA z polecenia księży H. | a to dlatego, ża firma W W. KINBALE: 
No. 3 58—L9 Gulskiego t H. Górskiego..1Qe | CO., zakupiła cały ten zapas instrumen- 

> $ —t9} tów za gotówką bardzo tanio. Forte- 
No. 3 biała 61—61$ | STĄCYE (Chicagoskie) plany i organy te są renomowane, w do- 
No. S 59—60 czyli Droga Krzyżowa do nieba brym gatunku, za które gwaraniniem y 
No. 2. o nie Jest to więc rzadka sposobno o na- 
s + wiodąca; z polecenia O. Prowin. | bycia aa i FEA fortaplanń lub 
OWIES (bussei) cyała Wincentego Barzyńskie- | organu. 
Ne: 4 i 43 go. BA. E E OBEJ 10c EM" Sprzedajemy Fortepiany I Orga- | 
o. 4 biał 444— 45 ny na dogodnych warunkach; niewiel- | 
No. 8 7 ł 444 GORZKIE ŻALE c Snit aie miesięczne raty. "ŒJ |— 
No. 8 biały 45—404 żę A ES śpiewane w ko- Nasze specyalne oferty. 
No. z biały był Gd c czasie Wielkiego A Organy pokojowe (używane) od $15, E 
0. 14: — E E a ¢20 i wyżej. Organy pokojowa (nowe, 
lek ze Gtołkier i nutami od $25, $30 I wy- 
ŻYTO (bussel) CE rabat. Zwracamy, szczególną ie | Żej, (warte po $15 do $00), Fortepiany 
No: x TZ wagę kupujacy w większej ilości, s a: saquarej w SEBA 1%% kori | 
o. x lunk r eplan „zw. “Upright” o n a 
No. 4 Ra aby obstalunk! wcześniej przysyłali. | siq, 8126, $185, $150, $165 do $475. 
N esertowane 81 W. DYNIEWICZ, Dla dogodności zaś Szan. Rodaków | 
Jęczmień (bussel) 51—60 582 Noble st., Chicago, Ill. shaa Pay P a Zodd Pi 
10ej'a w Soboty do godziny 1lej wie- | 

TEE wa ar A 

No. 1 12 50—18.00 Dr 5 WŁ. Słomiński. Dł? sriył c PENN. 4 tał | 
wielki zapa: o a- 

No. 3 j 11.50—1 24 0 Specyalista na wszelkiechoroby chro- | nów I organów, tak nowych jak uż - j dnia 
Niessitowana 19.00—]1 00 | niczne, były profesor na choroby koble- | wanych po cenach nader przystępnych. | ksią 
Iowa 10.00—.2.U0 | ce t sekretne, były lekarz wojskowy i | Posiadamy także na składzie bogaty za- | czne 
Nebraska 8:0 EZAMA rausa] eame Co., oraz | pas nut wydań popularnych; ona in- | dać 

Miejscowa 6.00 — 10.00 | "rzędowy lekarz wielu towarzystw pol- | strumenta muzyczne. szacunkiem 
s skich. | r 
owe Cute 3 po mieszkanie: W. W. KIMBALL CO. | sj: 
nieo BA A io. mma st, - 
Żeberka 8.80—8 45 zd CHICAGO, ILL. Ed. L. Kołakowski, mię 

elefon onroe, 

PRODUKTA MLECZNE: Leczy wszełkie zastarzałe choroby Zarsydcarpolikiogo' REI R tość 
Oor Young Amencoa 11—12 mężczyzn, kobiet i dzieci. Zamiejscowy Adam Midowicz Reprezentanci ksią 
Ser twins 10—104 | chorym, po opisaniu symptomów ch | Jakób Dereński ) Polsklego wn 
Ser brick 11—11$ choroby, posyła atosowne ekaratwa pocztą | 8t. Arwasiewicz ) Departamentu. i A 
Masło śmietankowe +8 | lub expresem. 5 | wieś 
Firsta 25—36 "YE -| 824 Milwaukee Ave. | jakc 
Seconds 17—30 | BG” M. Gseon ma na ekspresie |  Giówny skład, hala 1 blura firmy W. | BA 4 
Dairies 21—22 | w Denver, Colo., paczkę zawiera- | w, Kimball Co.. 289 Wabash Ave., róg | syłk 
Jaja, (tasis) 33—324 | jącą książkę Nauka Połołniotwa. | Jackson Blvd., Chicago. K 
Niesortowane 25 — — = 

DRÓB (funt) |. [a ] 
Kary 8-9 WIELKANOC ze 
Indyki 6—8 ; 

Karcsęta 10 SIĘ ZBLIŻA! 
Kaoski 11—18 i | 
Gęsi tusin 5 00—10.00 Jeżeli chcons komn zrobić prezent Inb dla sio jak 

RYBY (funt) e E AEA płac 
Black Basa 12 —13 kopertą (Hunting Case); grube napełniane 14ka- | | 
Karpie 14—2 ratowom złotem, gwarantowana na 15 lat lub | nad 
Bzozupaki 5—6 więcej. Grawirowany jest w śliezne dosanie, si Byłe 
Węgorze 6—8 ntklowym werkiem o 7 kamieniach. Nakrgcany | nan 

1 naatawiany trzonkiem. Gdzielndziej tan ze: | 
Okonie 8—9 garck jest aprzedawany od $I5 1 wyżej. Piomg- | sobi 
OWOCE: dze można przesyłać przez Money Order lub w | 


liście regintrowanym- 

Nie omiesxkajcie jeazcze dzia napisac po e 
zegarek. 

Adresujcie gsaweze: 


The Marion Supply Co., | 


Jabłka, (beoska) 


Cytryny, Marc 
Pomarańcze (pudło) 


Banany (Pęk) 
JARZYNY 


3.00 - 6.50. 
3.35—3.00 
2.25—8.00 
1.40—1.50 


Ogórki ( usin 60—75 ę 
i a) 1.00—1.60 816 N. Hamlin Ave., 
Cebula (buszel 150 j i 
idoy Waai) 50— 75 Gz zwi ZANA sę 
Kartofle (buszel) 15—80 | | no 
. ci t 
VEF ki 8. Trackt, | '; 
Uczeń. Panl majstrowo, po ages 7 è| rok 
wczorajszej zupie nadzwyczaj TOD) Papa ŻEM | na 
prędko mi się oczy kleją. TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSÓW świ» | tał 
Majstrowa. A to dla czego? 779 Milwaukee Avenue, Chicago, Illinois. | R 
Uczeń. A bo widzi pani Fabryka ta sprzedaje po zniżonych cenach: e| zóv 
majstrowa, zupa miewa takie SĘ | sj żąd 
małe oczy, a to mnle zaraża, | Tue ah maj p Eaa 8800, | oa E Eee jablenkowe © $ 
Jakby z bicza trzasnął, po Tytoń recyjski funt po... . 60c, 75c 1 $1.00 1 E ŻE — 
huili śpię, jak ięty. Tytoń do fajki “Olgar Chipping" funt .. Sac | Fajki różna ,......... o i. 
oo (> N Bonyjaxt tie do tajki fant po... oe | OBAM qa padnie maaana bać id a 
Tabaka do zażywania font po... 80c i Sc | Maja cygarka xa sto estok pa Me, AS "i 
-ootowvż ô >02 OOpuvvvv vvu Papierosy m tureckiego tytonin sta po 50e. y EJ e 
Ż d F ar Maszynki do papierosów estuka kę } Se Sao e Sane ea ioe ta p 
p ożrodnik mer, @ilzy do papierosów setka po.. .7c1 Ibc | Herbata rosyjska K. A. Popowa po .. $1.10 
= RDZ 


lub chcący sobie założyć 
ogród na przyszłą wio- 
snę, nie powinien obyć 
się bez książki pod tyt. 


OGROD WIEJSKI. 


Jestto popularny przewo- 
dnik przy zakładaniu i 
pielęgnowaniu ogrodów, 
oraz podręcznik do nau- 
ki ogrodnictwa przez Fr. 
Głoeschke(z ilustracyami) 
W książeczce tej są po- 
dane najważniejsze robo- 
ty przy zakładaniu ogro- 
du, jako to: Ogród Kwia- 
towy czyli ozdobny, O- 
gród- Warzywny, Ogród 
Ówccowy. Cena 60c 


DOBRA SPOSOBNOSC. 


Najodpowiedniejszym _ podarunkiem 
dla rodziny jest dobry fortepian. 


Możecie sobie kupić fortepian na 
łatwe miesięczne raty i po cenach 
fabrycznych, zgłosiwszy się listo- 
wnie lub osobiście do fabrykanta . . 


Btrojenie for- 
tepianów 
Przaprowadkn- 


chgtnia 


ka i naprawa. 


Dla lubowników pszczel- 
nictwa polecamy książkę i 
pod tytułem: 


| PSZCZOŁY I 

| PSZCZELNICTWO 

czyli podręcznik przy za- 
kładaniu i hodowaniu ;f: 


pszczół (z wieloma ry- ; 
cinami). Cena - 50e $ 


"NE S i So 


HENRY DETMER, Fabrykant, 
261 Wabash ave., Chicago, Illinois. 
SKŁAD PIEŚNI KOŚCIELNYCH, SZKOLNYCH I DOMOWYCH 
Bardzo tanie pianina, mandoliny, gitary, arystony itd. 
| HENRY DETMER, 


261 Wabash ave. Telefon 265. 


a przedewszystkiem ten, 
który trudni się hodowlą ‘$ 
bydła, powinien mieć pod ; 
ręką książkę pod tyt. 


0 LECZENIU . 
|. CHOROB 
Koni, Bydła, Świń, Owiec 


i Psów. Wykład popula- ‘f 
rny dla użytku gospoda- ; 


Leery uliatecznie 


Wszelkie Choroby Ocz, "Toznóte* 
Kilkoletnte studya w klinikach i szpitalach w Paryżu 
(we Francy!), jako też i tutaj w Chicago nadały mi pe- 
wność w rozpoznawaniu I leczentu powyżej wymienio- 
pya chorób. Dla zamiejacowych wyayłamy lekaretwa 
e 


tw krótkim czasie 


rzy, przez J Lepkow- apresem, a na odpowiedź załącza się fc znaczek, 
skiego. Cena -  50e ł 489 MILWAUKEE AVE, CHICAG0, ILL. 
DQOPOOODW ">= 


